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M o d litw a  w ie lk a n o c n a
W n o c  Z m a r t w y c h w s t a n i a  P a ń s k ie g o  m o d ł a m i  ty s ię c y  k o ś c io ­

ło m  bktgęy- b ę d z i e m y  S tw ó r c ę  o t r i u m f  K ró le s tw a  B o że g o  n a
z i e m i

W i e r z y m y  b o w ie m ,  żc  w  s t r a s z l iw y c h  z m a g a n ia c h  i w s t r z ą ­
sach ,  k tó r e  l u d z k o ś ć  p r z e ż y w a ,  tw o r z y  się  n o w e  J e r u z a le m  ś w ia ta , 
w  k t ó r y m  p r ze z  m i ło ś ć  p e łn ić  się  będzóc sp ra w ie d l iw o ść .

W ie r z y m y ,  żc w  m ę k a c h  i bó lach  n a s z y c h  d o k o n y tm i jc  się  
'w ie lk ic  d z ie ło  p r ze o b r a ż e n ia  lu d zk o śc i .

N a d  nocą . ja śn ieć  j u ż  z a c z y n a ją  n o w e  św i ta n ia .  O c zy  l u d z ­
k o ś c i  coraz  częśc ie j  i coraz u fn i e j  zw ra c a ć  się p o c z y n a ją  k u  
U k r z y ż o w a n e m u ,  ja k o  j e d y n e m u  r a tu n k o w i  p r ze d  o s ta te c z n y m  
z d z i c z e n i e m , b a r b a r z y ń s tw e m  i  p o h a ń b ie n ie m  c z ło w ie c z e ń s tw a .

O to  p r z y s z e d ł  czas  s tr a s z l iw y .  A le  p rze c ie ż  w  t y m  iSepo-  
k o j u  i l ę k u .  k tó r y  p r z e ż y w a  cała  bez  w y j ą t k u  lu d z k o ś ć ,  s n u ć  
się  z a c z y n a ją  ja k ie ś  ta je m n e  p r z e s ła n k i  n o w e g o  o lb r z y m .e g o  z d a ­
rzen ia .  k tó r e g o  o d d z ie ln e  e l e m e n t y  m i  k r y s ta l i z u ją  się d o o k o ła  
nas.  Je s t  m m  o d ro d -en ic  r e h g .m e  lu d zk o śc i ,  k o r n ie  -chy lące j c z u ­
to  do- s tó p  K ościoła  Zm ię tego  P io tra .  W z n o s i ć  s ir  z a c z y n a  —  jęik 
s h m  św ia t ło śc i  w ie k u is te j :  w ia ra  w  m o c  o d r o d z e ń c z ą  ch rys t i -  
a n i z m u

I w b r e w  p r z e m i ja ją c y m  z w y c i ę s t w o m  zła  ż y c ia  l u d z k o ś c i  
u k ła d a  sic  ja k o  s p r a w a  n i e w y p o w ie d z ia n e j  z g r o z y  w  r ę k u  B oga  
k tó r a  n ie u s ta n n ie  jest w  n as  w s z e c h o b e c n y .

W  m o m e n ta c h  w ie lk ic h  c ierp ień  c z ło w ie k ,  na ró d ,  lu d z k o ś ć  
z d o b y w a  sic  n a  n ie u s fra s z o n n ść  s p o j r z e n ia .{ s ięga  o c z y m a  w  ta k  
dalekie  p e r ś p c k tg w y .  odz ie  d o jść  m o że  je d y n ie  ek s ta za .  B o a  d n ie  
'd~iś lu d z io m  te  os trość  w id z e n ia .  7 dla tego  d - i ś  coraz  p o w s z e c h ­
n i e j s z y m  s fa ie  się p rze św ia d cze n ie ,  -o n ie m o ż e  b y ć  o d r o d z e n ia  
l u d z k o ś c i  oaza  c h r a s t ia m z m e m .  W  n im  je s t  j e d y n a  is to tn a  
u c ie c z k a  c z ło w ie k a  od  zn iszc:  enia. za g ła d y  i upod len ia .

O - w o r ic s fw o  Tfn ś c io i"  B o że g o  na  z i e m i  w ó d l n m  sic z g h d ń  
serc n a szy ch .  B o g d r  n a d  ś w ia te m  z a t r iu m fu je  god ło  Krzyża i  
$ w ię te ą o “ •

. . . . . h u k ie  w e se la  k r z i j l i c m  o n ie b o  m ierzą .
„A po tem .. .  siada., i  z  w i e l k i m  ł k a n ie m  za p ła c zą  ja k  dziec i .
, . l  s ły c h a ć  beJ~ic p la c ;  o g r o m n a  Z m a r t w y c h w s ta n ia .

_ _  W c l^ r l  I I E i p d f  W S & A .

Roynaud szefem rządu Fiancji
Daladier zatrzymał tekę ministra wojny

(Szczegóły na stronic aruplej).

LONDYN. (Elfa). Minister lót 
niełwa Kinqsley W ood w izbie 
qmin złożył szczeqółow e spraw o­
zdanie o ataku lofnicłwą bryiyiskie 
go na w yspę Syll. O św iadczył on: 
,, Eskadry lotnictwa brytyjskiego 
ubiegłej nocy w ciągu 6 godzin 
atakowały Hornum na wyspie Sylt, 
skąd sam oloty niem ieckie doKC- 
nywały lotów celem zakładania 
min i atakow ania stałkow. Atak 
ren oznaczał odpowiedź na atak 
samolotów niemieckich na wyspy 
OrknCy. W ataku brało  udział 
więcej aniżeli dw ukrotnie łyle sa 

J m olofów co w ataku niemiec ńm 
w ubieg łą sobotę. P ogoda była 

j jasna i świecił księżyc. O  św cie  
! niebo się zachm urzyło. Somolot) 
spotkały się z silnym ogniem dział 
przeciwlotniczych. Jednak nie prze 
szkodziło fo osiągnąć samolotom 
zamierzone cele i zrzucić wielką 
ilość bomb, W ystartowały samo- 
ioiy niszczycielskie rreprzyjacifcla 
jednak pow róciły one po naszym 
ostrzeliwaniu. Z wyjąikiem jedne­
go samolotu, wszystkie nasze sa­

moloty powróciły całe do swych 
baz. Bomby w ybuchow e, a także 
zapalające zostały zrzucone z wie! 
kiej i m ałej wysokości. Jak zau­
w ażono trafiono w hangary, tanki 
nałłowe i Inne miejsca bazy. W y­
buchło wiele pożarów. Dokonany 
we iiodę z rana wywiad potwier­
dził. ił  atak był pomyślny. Wszysł 
kie samoloty wywiadowcze po­
wróciły całe do swych baz. Czyn 
okazał zdolność naszych loiniKÓw 
naszych sam olotów  raz jeszcze 
i przygotow anie a o  w ypełnienia 
zadania.

LONDYN, (Elfa). W g w iadom oś­
ci „Press Associałion", w e środę 
rano dw a samoloty brytyjskie nad 
wyspą - Sylł dokonały  zdjęć foto­
graficznych, aby ściśle ustalić s tra ­
ty, kłóre w yrządziły Niemcom 
bom bow ce brytyjskie w nocy na 
środę.

Opowiadanie naocznego
$ u ? ia ,d k a

LONDYN. (Elfa). Na *ofnisku

Roosewit nie uzna iadiwtli zmian
NOWY YORK. (Elta.) Jak podaje Hayas, oświadcze­

nie prezydenta Roostweita o jego poglądach na pokój 
s p o t K a r c  się z ogólnym uznaniem. Wi irodę ..ra f. 
Stanów Zjednoczonych raz Jeszcze oświadczyła, 14 nie 
poważne Jest mniemanie, sny f)ooseveli mógł poprzef 
ta.<i pokój, którego celem byłoby naruszenie dotych­
czasowej sytuacji Europy.

|znajdującym shę gdzieś w Anglii 
'jeden lotnik, który brał udział w 
bombardowaniu wyspy Sylł, udzie­
lił wywiadu korespondentowi Hava 
sa i przy tej okazji podał szczegó­
ły o bombardowaniu wyspy Sylł. 
Samoloty brytyjskie, kłóre przele­
ciały do wyspy Sylł uczyniły dwa 
czy trzy okrążenia zrzucając v  cią­
gu 2— 4 minut wielką Ilość bomb. 
I < za niemiecka zoslała zupełnie 
zniszczona i lotnictwo niemieckie 
nie prędko będzie mogło z niej 
korzystać, Działanie nieinlecidcii 
baterii przeciwlotniczych było nie 
dość pomyślne I raczej przypo­
minały fejerwerk. Samoloty niszczy 
cielskie nie atakowały bombow­
ców brytyjskich. Anglicy zrzucali 
bomby z wysokości 200— 300 
metrów. W  ataku brali udział to* 
nic/ i  Australii, Kanady, Nowej 
Zelandii i Afryki południowe]. 
Średni wiek lotników i obsługu­
jących karabiny maszynowe był 22 
lała. Cl sami lotnicy nie aawno 
brali udział w lotach do Berlina 
gdzie zrzucili odezwy.
Walka lotnicza w rejo­

nie Scapa Flow .
BERLIN. £lta). DHL oonosL iż 

w dniu 20 marca nio daleko Scapa 
Flow samoloty niemieckie zaalako 
wały i rozbiły konwój brytyjski. 
Kilka statków zosłdłc zatopionych 
lub silnie uszkodzonych 

. LONoYN. (Elfa). Admiralicja og­

łasza następujący komunika!: ,)W 
dniu ?0 marca wieczorem samolo­
ty nieprzyjaciela zaatakowały kon­
wój niedaleko wybrzeży szkoc­
kich. Samoloty te spotkały towa­
rzyszące konwojowi statki wojenne 
i samoloty obrony wybrzeża, kod^* 
czas ataku dwa nasze- samoloty 
zaatakowały I rozproszyły 10 sa­
molotów niemieckich. Nieprzyja­

c ie l ogłosił, iż zostało zatopionych 
ftilka statku* lub wyrządzono wiel 
kle straty. W rzeczywistości nie 
wyrządzono żadnych strat ani 
datkom wojennym, ani też naszym 
samolotom. Mniejsze straty wyrzą­
dzono jednak dwóm marym sfał- 
jkom neutralnym".

Qruql nalot na Svit
KOPENHa G A . (Eiła). Reuter do­

nosi, iż w dniu 20 ma'ca o g. 1S 
przy wyspie Sylt zostało ponow­
nie zauważone żywe działania lot­
nictwa. Ukazały się samoloty i roz­
poczęły strzelać działa przeciwlot­
niczo.
Scapa Flow —  przygoto­
wany na regularne ataki

LONuYN. (Elta). Odpowiadając 
na zapytanie w Izbie gmin C h u r ■ 
-mili powiedział: •,Urządzenie Scu 
p« Flow I Innych baz lotniczych 
jsą siale sprawdzane. Oczekujemy 
regularnych ataków w przyszłych 

rntłeslącdch | postaramy się jaknaj- 
leplej je spotkać I odwdzięczyć 

.».ę za nie".

Naprężenie polityczne w Europie
Zncwu sensacvjne pogłoski o planach państw totalnych

Decyzja zapadnie w  
Moskwie lub w  Berlinie

AMSTERDAM (Elfa). Reuter 
donosi, iż pogłoski o ważnych  
wydarzeniach polityczny* li, 
k/óre mają nastąpić n rz tl 
W ielkanocą, jeszcze hardziej 
wzrosły p«» wyjeździć ambasa­
dora Z w'. Sowieckiego Szkwar- 
ecwa z Berlina do Moskwy. — 
Jakoby, w ? przypuszczeń kół 
neutralnych, amb. Szkwareew  
przygotuje spotkanie przedsta­
wicieli rządów- Zw\ Sowieckie 
go i Niem iec Zdaniem niek/ó- 
ry«łi neutralnych obserwato­
rów do Moskwy uda się Goe- 
ring z Ribbonfropcm. a zda­
niem innych przybędzie do 
Berlina Mointnw, Korespon­
dent pisma -,TelcgrapIift donosi 
z Berlina, iż koła dyolomaty- 
eznr oczekują w na ibliższym  
czasie ogłoszenia w’snóhiej dek 
laraeji Zw. Sowieckiego. N ie­
miec i Italii, w7 którei bodzie 
przedstawiony wrspólny jdan  
organizacji Ęuropy pod prze­
wodnictwem tych 8 państw.

Nowy resort niemiecki 
o specjalnych zadaniach

BERLIN. (Elta). Kanclerz 
Hitler m ianował ministrem u- 
nbrojoń i amunicji naczelnego 
inspektora dróg niemieckich  
Todta, DNB wyjaśnia, iż no­
minacja ł» ma związek z 
przygotowanym przez Hitlera 
wielkim planem produkc ji bro­
ni I amunicji.

Szwecja i Finlandia bro' 
nią projektu paktu de­

fensywnego
SZTOKHOLM. (Elta). W 

zw iązku ź oświadczeniem  
-,Tassa“, iż związek obronny 
państw  skandynaw skich  byłby 
sk ierow any przeciw ko Zw. So- 
W M K ^ n u n w n K i M

wieckiom u i byłby sprzeczny z 
um ow a sow iecko-fińską w dn. 
12 m arca, m in ister sp raw  za­
granicznych Szwecji G uenlher 
złożył oświadczenie, w którym  
zaznaczył: Pogląd w7yrażony
przez „Tass‘f, zdaje się, oparty 
jest na nieporozumieniu po­
nieważ przew idzim y pakt miał 
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by na celu jedynie wspólną 
obronę przed agresją. M inister 
sp raw  zagran icznych  F in łandi 
w te j spraw ie złożył oświadcze­
n ie  przedstaw icielow i p ism a 
szwedzkiego „A ftonbladet". 
T reść tego ośw iadczenia jest na  
stępująca: ..Zaszło tu nieporo 
zumienie. Obiektem zapropo­

nowanego związku defenzyw- 
nego jest wyłącznie neutral­
ność państw zainteresowanych  
I ich obrona przed agresją. Zw. 
Sowiecki nie ma żadnych pod­
staw do Interpretacji związku  
defenzywnego tak, jak wskazu­
je komunikat „Tassa“. Para­
grafy umowy pokojowej uió- 
■ w n M U B n a n

Cierpkie słowa lorda Stanieya
pod adresem państw neutralnych

LONDYN. (Elfa). Minister wojny 
Słanley w dniu 20 mai ca wygłosił 
w Londynie przem ów ienie, w któ­
rym omówił syłuację państw  itefti 
halnych, W spom niał on o głosach 
prasy zagranicznej, które oskarżały 
rząd W. Bryłanii o tchórzostwo 
i nie powzięcie szybkiej decyzji 
podczas konfliktu fińsko sowieckie 
go. Mihisler Stanley ośw iadczył:
„ w ie l k im  n ie b e z p ie c z e ń s t ­
w e m  JEST DLA PAŃSTW NEU­
TRALNYCH UDZIELANIE NAM  
t a k ic h  p o r a d , w s k a z ó w k i  
TE M OŻEM Y BARDZO CHĘTNIE 
ORZYJĄĆ. DOŚW IADCZYLIŚM Y  
JUŻ, IŻ PIERWSZEŃSTWO MA  
TEN, KTÓRY NA PRAW A  
PAŃSTW ŃEUTPALNYCH NIE 
ZW RACA UW AGI.

Miliony ludzi w całym świecie 
obecnie myślą: „Jak możemy uch 
ronić się od w o j n y S ą  oni na 
uboczu. Mogą oni nie brać czyn­

nego udziału? a na skulek tchó­
rzostwa i korzyści własnych mogą 
nawet dopomrgać stronie przeciw 
nej. Jednak niech nikt nie myśli, 
iż może pozostać niezdecydowa­
nym w stosunku do rezultatów roz 
poczętych walk. My dążymy do 
jednego celu, tj. chcemy przeko­
nać Niemcy, iż gangsterskie meto­
dy rządzenia nie mogą się opła­
cać, nie opłacają słę I nie opłacą 
się". Mówiąc o krytyce inicjatywy 
sprzemierzeńców, Stanley oświad 
czyi: „Prawdą jest, iż historia wo­
jen mówi o walkach, które były

przegrane na skutek braku Inicja­
ły wy, lecz Inne wojny przegrane 
byty na skutek braku cierpliwości.

LONDYN, (Elta). Wicemini­
ster spraw zagranicznych But­
ler oświadczył w izbie gmin, 
iż rząd brytyjski nie zmienił 
swej decyzji nie ogłaszania  
białej księgi o rokowaniach 
Wielkiej Brytanji i Francji ze 
Związkiem Sowieckim, które 
się odbywały przed rozpoczę- i 

i ciem wojny.

Z  o k a z j i  Ś w i ą t  Z m a r tw y c h w s ta n ia  
Pańskiego skradamy czytelnikom, p r z y -

• ■*- * i/
jaciołom i w s p ó łp r a c o w n ik o m  najlepsze  
życzenia .

-■-T-Z.C.........- ¥

LONDYN. (Eita). Hore Bellsha 
zrzekł się przewodnictw* partit 
liberałów nartdowych w tzbłe 
Gmin. Podczas zebrania grupy 
parlamentarne] liberałów narodo­
wych. Beiisha oświadczył, lt  po 
piera rzad pod względem polityki 
prowadzenia energiczne] wo]ny, 
fednak chce posiadać więcej swo­
body w wyrażaniu swego stano­
wiska.

LONDYN (EEta). W dniu 
20 marc w Izbie gmin oś­
wiadczono, i ł  rząd bada m oż­
liwości produkowania mate­
riałów zastępczych Importo­
wanej nafty. Otrzymano ja­
koby dobre w y n l l Z o s t a ł o  
już wyprodukowanych 3? 
miliony galonów tych mate­
riałów zastępczych.

wią o paktach skierowanych  
przeciwko jednemu z umawia­
jących się państw. Zapropono­
wany związek defenzywny nie 
jest skierowany przeciwko ża­
dnemu z państw.

Rumunia nie puszta 
Włochom na ustępstwa

BUKARESZT. (Elta). We 
środę po praw ie m iesięcznych 
rokow aniach  zosłala zaw arta 
now a um ow a finansow a m ię ­
dzy R um unią i W łocham i. W e­
dług tej urnowy Rumunia się 
zgadza aby zosfał podwyższo­
ny kurs lira w rozrachunkach 
clearingowych. W edług Hava- 
sa sprawa naf/y, która stano­
wiła jedno z najważniejszych  
żądań włoskich nie zosiala roz­
strzygnięta na korzyść W łoch. 
Jak wiadomo, delegacja wios­
ka zadała, aby Włochy corocz­
nie mogły importować około
800.000 ton rumuńskich pro­
duktów7 naftowych. Jednak 
rząd Rumunii nie przyjąT ua 
siebie żadnyeh zobowiązań w 
sprawne tege eksoortu produk­
tów7 naf(ow7yeh do W ioch.

Stanowisko Bułgarii nie 
uległo znranie

SO FIA .' (Elta). M inister 
spraw  zagranicznvch B ułgarii 
Ponow  w dniu  20 m arca W 
izbie poselskiej złożył now e 
ośw iadczenie o neutra lności 
Bułgarii. M inister w  n a jb a r­
dziej kategoryczny sposÓD de­
m entow ał k u p u ją c e  zagranicą
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Odwieczna droga
W  dzień wiosny, w dzień 

nasze i wiosny, tej, co gom  po 
bladem  niebie rozpierzchnięte 
obłoki, tej wiosny, co łam ie i 
k ruszv  śniegi, lub o tu la  niem i 
jak  czapką z szafiru , pagórk i 
i doliny, tej wiosny, co uderza 
w tw arz jakiem ś wesołem  skrzy 
dłt m —  nad latu  jącej radosnej
pV?vszłości...

W d/.ień w iosny —  patrzy  
się w życiff jak  w ucieka iącą 
kryształow ą p raw dę i goni sie 
za n :‘> sercem. mvś!ą. Gdzież 
fest io w szystko? Straszliw y 
łoskot w ojen, przeraźliw y w ar 
Kol*maszi-n. oczekiw anie tego, 
co ..nnd<-bnd>i“, huk w ybu­
chów  śm ierci i zniszczenia?— 
C,żv ni Jest na świecie? Czv by ­
ło? Gzy bodzie? .Test i bvło t bę 
cizie — inne wielkie misteryifna 
— m isiervum  niusrannego ty-  
cia. T,am<óe ie. usiłujcie w dep­
tać  ie w ziemie, stM mić dźwięk 
ka/fU-. słowo każde. .

£vcie się odradza. (Odradza 
w tvm sam vm  rytm ie. w  tvch 
s a n n c b  form ach. Te sam e 
w iosenne obłoki ponłvną, iak 
okręty, z dałekicb k ra in  rad o ­
ści, na nrzvszłą wiosnę i m zez 
lat n ieskończony korowód.

Te sam e w vrosm  i-wiaty na 
łąkach . I  ta  sam a trudna, cięż­
ka. roznrana vlad'’ł*ti kó ł d ro ­
ga bodzie jakże długo naszym  
goł^m ^^łn żvcia. Kto buduję 
ś w '’if? W ielka zam \ śt^na p rzy­
roda. Ona, czy m v? T czv m v 
po trafim y  go nrzetm dnw^dą I 
konin. kom u to nrdrzebne?

.Ts4.ie to notw nrnie małe. ta­
kie lo potw ornie sm utne to
y^nZOp^eSlTe ny/lpbusjeyeywanłp
św iata. P ołam ało  się coś w 
d tisz^-h ludzkich. Z chaosu 
wvivaija7kf)-w wyrosło oL-rnlna 
m oc nouow ania gw ałtu i sze- 
r/pi-itT śm ierci b°z m iary  i k o ń ­
ca i uoo iony  nin św iat w nieb 
t>lko wid^i snosób osiągnięcia 
swecli celów.

T,i")-:r,rn. k tó rzy  przelecieli 
A tlantyk. w vdaie się. źe niem a 
oceanu. Ludziom  któi zv uwie- 
rz \ ii w potene śm ierci —  wy 
da ie się, że niem a notęgl ivcia . 
W iosna, te dnie Z m artw ych­
w stania. oto wieczysta praw­
da

Zniszczone żvcie budzi się. 
wista io. obeim uie niebo i zie­
m i'' i idzie swyjia drogą.

Droga jest tru d n a , idzie 
gdzieś no  ro zb  m ach pór, pr^e* 
rieri"1 i Jasności —  ale idzie 
niezwvcieżono w łasną drogą 
now ceb pokoleń.

Ni ? zastania iei koleje Żelaz­
ne szosy, au tostrady . Droga 
do każdej siedziby i do każde­
go serce pozostanie ta sam a. 
la. w iodącą or^ez wysokie mi*1 
dze, nrzerośnieta kw iatam i. 
n a tcu d n io ;sza ścieżyna oolna 
i —  ta przez nustki nól i la ­
sów. nrzez m ety oppnnów 1 si­
ne przezrocza horyzontów  i 
Iabb-vntów dusz. Tlez razy  za- 
m vśl 'm  s?p m d  nią, nad ta na- 
sz-i c.icba drogą

*r»“S7*y nio nok-olania, f  po-
Ijpinntg ł^o

TTijca T>Tvn*e. widół r,ipmn° 
w to czo n a  ocm iedzy r*omv i 
Ści-nv 'tnłyofl-ierto pleodyś koś 
Ciota. k r / r t  i ciplłinn
kvpin Sunie tkum lodzi w pół 
cienili.

t -t„ <j7itryjg irnwanym
fronkonii kam ienicy  dpirzi-c-
jpi-ieś rpsrłi-t n rm m '’Ti, ii z yVT 
w ieku. Jakieś M tastrów  i łu- 
V-',« fi .av . Goś z daw nego
m » "  -  ■■■■

0 < ł  W y d a w n i c t w a
Dzisiejszy numer jest jednocześnie 

numerem świątecznym „Kury-n
Wileńskiego'\ Najbliższe wydanie 
popołudniowe ..Kupjera Wli.“ nkaże 
się we wtorek 26 b. m., a najbliższy 
numer normalny we środę, 97 b. m.

w spaniałego Dytu zastygło lam  
wysoko i, jak strzęp  zetłałego 
obrazu, unosi sie w górze Po 
obliczach domów tu i ówdzie 
wróci błysk daw nego p iękna; 
jak iś herb, jakaś rozw ieszona 
girlanda z kam ieni, jakaś a rk a ­
da z przed wieków I wtedy w 
oustce w ylotu ulicy nad zielo­
nością starych  drzew  dojrzysz 
ru iny  zam ku.

Za chw ilę u  stóp górv rozto­
czy się w idok w snan isłe i k ró ­
lewskie? k lasycznej św iątyni.
Tak iazie się w  sam o serce 
W ilna.

Co łączy tvch ludzi, co ciem ­
nym  różnobarw nym  strum ie­
niem  st>łvwa ją i pną  sie po 
m rocznej ulicy i w ynurzają  sie 
na  słońce placu i patrza w prost 
w oczy stare j baszcie i w spa­
n iałej Katedrze. Jeden  błysk, 
iediio zapam iętanie, jeden  n a ­
w rót dalek*

Co łączy ten sta iw urw any  
m u r kam ien icy  i re fren  rzeź­
b ioną u góry i czerniejąca na 
szczycie sykwetą wieżycy i cze­
m u goreje ona tak im  sm ut­
kiem  w  zachoduiem  sł ońcn?
Nie jest to  jakieś tylko aziw ne 
niet.no.

Mury, s ta re  m urv  i s tare  ru ­
my szary tłum  ot i wszvsłko  
Sr>r>irzvs7 na tw arze i każdy  z 
nieb. iak ci sie' wyda zanipty 
w swoim nallocie c?v kubraku ;
• dzie feobip swoia drom? 'f u ry  
i ludzie i n ic w ' tpm niem a 
dziwnego. Takich  m urów  ?cst 
sporo  ieszcze i w Knw'i. p i w  
T.iłh?’nie. w Rydze. czv w T uc- 
ku. Takich m urów  iest wj**le 
na swiecie Ale ten. k to  idzie w 
dół no tPi dziw ni ulicy i pod­
niesie wzrok nrzeżyjp jedna 
orzp im u:aca chw ilę. Snoirzy 
mii p rosto  w nozv źvwv m aje­
stat w ielkiej idei. 7. dum a o- 
ctadnip sie on wokołn ńVhn 
ciem nei ulicy od row ie m u zc 
swei ko lorow ej tyłebł. Żvwa fest 
dotąd wielka przeszłość zam ­
ku, żyw ą Jest droga w śród 
śwńnteń i m urów, k tó ra  do nie? 
wiedzie. Sto ła t tem u dźwieł. 
sie n  sfón ru in  K atedra tak 
w spaniała iw vm  ogrom em  
swą pow agą. Jeszcze sto  łat 
feton W ilno b n d u ie  królew ski 
'•mach na m ieisen daw nei zbu­
rzone? śwżaHmi. C,7vżbv ni zo­
stało  siadów  tych  w ielkich 
ncvnó obecnie?

Ludzie w soółcześni w ierzą w 
statystyki, plehiscvtv, W obli­
czenia w  głosow ania. Moc
uczuć, ich  istnien?1*. ich głę­
bia nie da?e sie zmie­
rzyć żadnym  dvnam om etrem .
Ten jeden, zaw arty  w m abit-1 mr, ^ or,j stros^-m i 
k iej - chw iti, d iatoe pom iędzy | '^ y ^ h ę ś r i
tvm. co natrzy  na  s*óre zam ko­
wą a jej nrzeszlością iest w iel­
k ą  praw dą, w ielką rzeczyw i­
stością. W ielka idea nie zaga­
sła. i r : ino  dla tveh. JGo rozu­
m iał i um iłow ał jego idee, po­
zostaw ało zawsze, niezależnie 
od nazw  ofie?alnvcb i granic 
strzeżonych policyjnie. stołicE 
wicij? iei. źvw ei cał ości.

11 stóp nórv Zamkowe? w 
W u n ;„  i w  k r a m  p a łv m  n r^ e z  
tvle wieków' pokoleń wiele n- 

tę mvśb Gzy odWTÓeiĆ 
m e ’-na bieg rzek i d róg — wią 
zania. a co najw ażniejsza czv 
odw rócić m ożna drogi dusz?

Nip w ystarczy stanać u nor? 
nóża w ileńskiego Akropolu i 
c?ps»rć się i m arzvć.

T rzeba iść wgłąb, we wnę­

trze historycznej budowy któ 
le j ślady lylko pozostały.

Jeden wybuch pocisków, je­
den nalot potwornych „nLzczy 
cieli“, owej hańby naszego 
wieku, i już niema śladów Ka­
tedry i zamku i starych mu­
rów. Czyż zawali się wtedy : 
zniknie idea?

Nie.
Od czasu, gdy Gedymin śnił 

na Górze Zamkowej do chwili 
obecnej, cykl się nie zakończył. 
Leeendy i ksiażęta, z którymi 
związane jest imię stobcy, 
wszystko to nip odeszło.

Czvż z tvch, którzy wznosili 
tu pałace i kościoły i akademie 
nie pozostało nic, prócz napi­
sów na płvlach grobowych i 
pokruszonych kości w podzie­
miach ikościelnyih. któż to 
byili ci ludzie, którym pan­
cerze i hełm y kuli hiszpań­
scy czv angiplsi-^ płat­
nerze którvm um ysły kidv i 
szlifowały uniwersytety w R >- 
toni;, w Padwńe, którzy wracali 
tu i wykuwali przeszłość i moc 
:°i i wspaniałość.

Dtaczeuo tak cenimy ich 
spuściznę?

WvrosJi oni tu z tego same­
go plemienia czv szczepu, czer 
nati z wód W?H? z lak i fasów  
T iiwv swe plany, m ośli, na­
tchnienia i eto wracamy do 
uorz-.ai.rowania ich soadku. 
't,T7eba stanać i zam eśłeć sie. 
Trzphą zr07iirr,?r,ć co sie s*’uni­
to przy tci eór7a —  i tej Ko- 
teńr7<> J tvm godle.

Trzu-ba zrozumieć i odczuć, 
że, iak u stón te? góry i na 
nMolo wiele mil wokuło T-cyłn 
żyły s>c te borvznnfv W i’na, 
*ęk na tinu całyp, krain wzro­
sło, r<>7Vr7ewi*o sie w duszach 
ludykieh równie wielkie rnnilo 
wanie tego miasta i Je stało sie 
ono nrzpz wij^ki ich naidroższa 
skarbnica ?ch wu-tkiem wsnól-
nem ńł-choweiu i państwowym  
ocn"skiem. v> ‘

To w W ilnie i dzisfaf stoimv 
na .wjłfdkięj drodze, *rtórą wy­
żłobiły dażcpia i nragnrcpin te? 
całei naszei ziemi, na drodze
"o >tów»{ toczyły s'c ? toc/.vć 
sip beda fpj dzieic Tg zoa»do- 
warłą ona sw e drogowskazy, 
wa żvw i treść, tu budowała i 

-n .i-fro w b b  swe siłv Tu ro- 
dyiły «!<» wielbię mv«15. kłóre 
prowadziły łudsi teoo krain m  
oola zwrycicctwa klóre wznosi- 
V  wspaniałe Świątynie i uczel­
nie.

Tu działo sie fo wszvstV< T
AnriĄ »ffyAnr%y*% TfdfkTIętp
t tiji »

W  szarych 
w  dvm ccb 

> jjyA WD^ rilf)
łmi^rjo f»o sip

cforł*rt T |
TIO ęnńflfiip, Pn/łAW0l* łf7P- 

Ko i łrrtr̂ ł̂  rnrf-
?i; połowo’ fr%rtr% Ir-po itł TTr>orłłv
r \ v r t^Trv**qsowvrh
n’ć>

W tln n  r»*^ O no
r»d7Tz<j]znł0 flocito*' ns^WO stoli-

U W*nr» i w  Tt»rn t 7 n»Tr» rto.

Posłuchaj mamo, już ja mam!
Jedno pociśnięcie pał- 

c~ i natychmiast żądana 
stacja wyraźnie automa- 
tyetnie nastawiona. Apap 
rat .Telefunten* Spitze??- 
Super „D. 860* ma 9 gu­
ziczków dla automatycz­
nego nastawiania na ulu­
bioną stację. Ten świa­
towy zasięg jest najwyż­
szym szczytem techniki 
w programie t o k u  1939— 
1940 i ostatnimi udosko-* 
naleniami osiągnął naj­
wyższy wyraz czystości 
i techniki radiowej. Po­
siada on jeszcze Inne u- 
dogodnienla w postaci 
wielu niespodzianek, tak, 
że można na nim rapać 
nawet najkrótsze fale zu­
pełnie łatwo i przyjemnie. 
Jeżeli chcecie słucnać ory­
ginalnej muzyki, bez za­
burzeń i trzasków to mu­
sicie słuchać tylko na 
.Teleiunken Spitzensuper* T E L E I U N K E N

Naprężenie polityczne w Europie
Odpowiedź brytyjska na 

notę włoską
RZYM (E lfa) W dniu 20 

marca z n s ia lt  doręczona hra 
Memu Ciano odpow iedź rzą­
du brytyjskiego na u lo s  ą 
notę protesiacy  .ią w sprawie  
brytyjskiej kontroli kontra­
bandy.

■*
LONDYN. (Eliab We irodę 

ambasador brytyjsk' w Riymie 
wręczył rządowi Włoch odp - 
wiedź Wielkiej B ytanii na notę 
orotestacyjną Włrch, Wedłui>

orsiadanych wiadomości om ó­
wiono w n!ej wiele so/aw  i 
'zesegółowo wyjaśniono te przy­
czyny, z powodu których sprzy­
mierzeńcy zastosowali śiOdki 
wo'nv ekonomicznej.

W n ocie podano, l i  kon­
trola kcntraoanay 1 zatrzy­
manie tow arów  transp orto­
wanych z N em 'ec, sk Jerowa 
n esą  jedynie przeciw ko v?etn- 
com  ] że p rzedsięw zięte zo 
stały w szystkie m ożliw e śr o d ­
ki, aby nłe szk od zić  Intere­
som  państw  neutralnych, 

to ta  W elkiei Brytanji, jak

i mm m m i istkioa
( P a ń s t w o w y  Z a n ł a d  U b f c z p i e c z e A )

K< u n o i M ickavl(!ljuS g - v t  5, te ł . 24.352 ir 24-553 
i n s p e k c j a ?

Vlmlus, Joęallos ( jag  elleńukj) g -ve 14, tal. 1-08
p.oyi ;dzi na dogodnych warunkach u b ez  p i e cz  en  i a;

0 0  0G  JA .
NA ZYCIE,
S Y B O H  ROZBICIA ort*
INW. Nt a h z a  ŻYMfEG > 0 0  PdMOfcO.

U B E Z P I E C Z O N Y  BIERZE UDZIAŁ W PODZIALE ZYSKÓW'
O warunkach ubezpieczenia można dowiedzieć się w Inspekcji 

oraz u miejscowych agentów.

7 F  * P n \ p j ' <  Z  K O W A A

Re^estrarja nieotiywafeff w W<‘lnie
Korespond^nf nasz dowiaduje 

się zu źródeł miaroaajnych, iż po 
świętach ma się ukazać zarządze­
nie o rejestracji osob nie posiada­
jących obywafelsłwo litewskiego, 
s  przybyłych na łeren Wileńszczyt 
ny przed tJX . 1939 r. Rejeslracja 
ma być dokonywana przez urzędy

policyjne w terminie Jo dnia 15 
maja br Rejestracji nie będą pod­
legali obcokrajowcy zamieszkali 
za zezwoleniami Mmisłersiwa 
Spraw Wewnętrznych oraz uchodź 
cy wojenni posiadający zaświad­
czenia uchodźcze.

Jowor1! -io w innv łnęir oołnr?,., Kowna i Wilna komisja sowiecka
celem oon- wnej rejestracji uchodź

W snrsiw e nmwr«*u urhofiźców
Po świętach ma przybyć d o  ców i internowanych, zam 'erzają-

też nota protestacyjna Włoch 
zostały naoisane w stanów* 
czyrr. i przyjaznym tonie.

Nstada Hussaliniego 
z marsza Gfazi&nim
RZYM (Eltal. M ussolinl 

przvjął naczelnika sztabu wo­
jennego marszałka O r-zianł, 

którym  odbył naradę w  
sorawdch przygotow ania w o ­
jennego Włocb.

Narady wolskowe 
w  Gibraltarze

0  ERaLTAR fElta). D o­
w ódca francuskiej fin ty  w o­
jennej na Morzu Śródziem ­
nym adm irai Estav- 1 dow ód­
ca francuskich baz flocy mor-- ~ 
sk lej w Afryce - P ołudn iow ej 
i na Południow ym  Atlantyku  
adm irał O llłvc przypyl! w  
dniu 20 marca do G ibraltaru  
dla p "teprowadzenia narad 
z dow ództw em  Iloty brytyj­
skiej,

Norwegta me otrzymata 
żąd A sowieckich

PARYŻ. (Elta). Poselstw o 
Norwegii w P aryżu  katego­
rycznie dem ontu je pogłoski, iż 
rząd Zw. Sowieckiego zażądał 
od Norwegii wolnych s tre f w 
niek tó rych  portach.

Niemcy zażądały odwo­
łania konsufldw z War­

szawy
WASZYNGTO 1 <Eita) Mini­

sterstwo spiaw zagranicznych 
zakomunikowało, iż Niemcy 
zażądały odwotente z Wars a- 
wy konsulów Stanów  Zj^dno- 
“aonych 1 innych państw.

AT r>  ̂ 7YV<irłtr1-

^\7ifno m ii
c**n r \ T V " * ' ' łr7f*Vif> (tr% 7rr>7il- 
m ipó, jf o  |  7n-
rkf7 oA łP  W ę,7VSt-
T ie siły kfóro "  > 'fw o rz iły .

ZYGMUN T JUNDZIŁŁ.

cych powrócić na dawne miejsce 
zamieszkania.

N'e bWo .ozmfiw z Nuncfuszem w  Berlinie
RZYM. JElła). Z dobrze infor­

mowanych kół watykańskich, do­
nosi DNB, i ł  koła te sianowczo 
dementują wiadomości o rzeko­
mych rokowaniach nuncjusza pa

piesklrgo w Berlinie Orsenigo w 
sprawie modus vivendi na obsza­
rach b. Polski przyłączonych do 
kleszy.

W drugą bolesną rocznicę 
zgonu ś. p.

Dt. Bronisława M M
docenta U. S. B 

In. 26 maria, o godz. 9. w kos.iefe 
św. Jakowa odtędzie się nabożeń­
stwo łałab-e, na które zapraszają 

Żona 1 dz.ieri.

Peynaud szefem rządu Trancii
PAPYŻ (E łta). Havas donosi, l i  Paul Reynaud o trzy ­

mał m isję utw orzenia n ow ego  gabinetu m inistrów  Francji
*

P*RYŻ (Elta). Ha Jas donosi, iż Paul Rf*y- 
naud utw orzył nowy gabinet ministrów Francji.

P?RYZ (Elta). Havas donosi, iż do nowego, 
utworzonego przez Reuraud gaoinetu ministrów 
wchodzą m. in. zastępca premiera Chautemps, 
ninlstef wojny i obrony narodowej kraju Dala- 
dier. minister spraw wewnętrznych Henry Roy 
i minister fioiy wojennej Campinchk.

PARYŻ. (Elfa). W  piątek prz-sd | d*e??ła pod przawodniclwem pre- 
połudnlem nowy g-blnei mlnlsł miera. 
iuw Francji zbierze s i> w paiacir i *
Elizejskim W  tym sa.nym dniu po I E>- 'L IN  (E u a \  Prasa n e -  
południu rząd przedstawi się Izbie m iecka w zwił>z .,u z  dym is * 
Poselskie}. Przawldu|ą, i ł  nowy 
gabinet minisirow najmniej raz w

miecka w  zwił>7ku z 
gabinetu Daladier pisze., <ż dy­
misja ta nie wywrze żadnego

tygodniu będzie odbywał p o s i e - ^ ^ 11 na obeCnz« *ytu « J *

PARYŻ, (Elta). Gabinet ministrów Francji, który ebe^rie  
podał sie do dvmisji, utworzony był przez Daladier w dniu 
10 kwietnia 1938 r. Pc rozpoczęciu wojnv, gahinet ten był 
kilkakrotnie reorganizowany, ostatnio, w dniu 14 go września 
1939 roku.

UstwicKsza w W ilce p a ro w a  
ł  irblari.ii i r - n w  va -la 
A. o R k te w i tu ,  Wilno, Ro- 
nifralr*? g. IE nifraterska) 2, Gc 
dyn.ino 22 Tamże -ram ę bieliz- 

______ nv białe) i sztywnej______

S Z P  f  f  M f
Dzisiejsza politvka wyglądi jak 

panopticum lub specyficzne muzeum 
osobliwości. Nawet we Francii bedzit 
teraz gabinet, f igur  w o j s k o w y c h . . .

* *
— Gazety ciągle piszą, że , m o w y  

niema c  wyrzeczeniu się celów wojny!!i-
— Tak. Ale dlaczego tyle się o 

ty ni m ó w i? . . . *9 9
Język polityczny bogaci się z  każ-, 

aym dniem coraz bardziej. Oslatnoi] 
powstały np. nowe synonimy Zamio^t) 
stów „p y t a n i e " i . o d p o w i e d ż ’ \ 
mówi iię teraz: — , S  c a p  a ( • I o w ' 
i t S y ł t ‘ ... ^

• *
Mówią, ze nu ostatnim walnym 

zebrania wierzycieli Parka Bunimo- 
Witza dyrektor K a s z u k  nawarzył 
syndykom okropnej k u s  zy .„

* * •
Gazety doniosły, że  te okresie sil­

nych mrozów zamarzłg transporty 
cytryn i  ooma,ańczy w  diodze do 
tVilna. W związki' z  iym mówią we 
Włoszech:

— Znasz-li ten kia] ,  gdz cytry- 
an zamarza?n As.
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O ile n a tu ra  obdarzyła  szczodrze I cy w odległym Krakowie  Długosz wy - 
f*l cntami męża s tanu  wielkiego V i- ( da ł  niemal identyczną  o tym  księciu 
ł c ld a ,  o tyle poskąp i ła  zdolności po- „ g n b w l iw y m  1 gwałtow nym, a przy-

tym niezmiernie  chc iw ym ” opinię: 
„O kru tn ik  chy try  i podstępny  k n ż d  
go za  lad a  oskarżen iem  jak o b y  z d r a j ­
cę i bun tow nika ,  n a  jego życie czy ­
niącego zam achy ,  najpierwe.j odziera­
niem  ze wszystkiego, p o ty m  więzie­
niem, a na  ostatek, co się często 
zdarzało,  srogimi kaźn iam i,  wśród 
k tó ry ch  b ad an i  sami na siebie z bór 
m  kładli  winę, i śmiercią  niewinnie 
k a r a ł ” . I według Długosza za  te czy­
ny  „jak m n ie m an o  słuszną P a n  Bóg 

n ań  ka rę  śmierci.. .” Te

litycznych  b ra tu  jego, na jm łodszem u 
* Kiejs tutowiczów —  Zygmuntowi,  
Aż do chwili  osiągnięcia t ronu  wiel­
koksiążęcego  (1432) — w sędziwym 
ju ż  wieku — nie zają ł  on w państwie, 
m im o  przychylności W ito lda,  wybit­
n iejszej  pozycji,  iecz k o n ten to w a ł  się 
rolą sateiity swego bra ta ,  to w arzy ­
sząc 11111 wiernie  w złej i dobre j  doli. 
Dw ukro tn ie  uchodził za n im  do Prus  
w  la tach  sp o ru  z Jagiełłą, a gdy 
wzeszła gwiazda W itolda,  b ra ł  przy
jego boku  udział w k am p an iach  wo- p o p u ś c i ł
Jenny ch. uczestniczył m. inn. w bi- same zarzuty  „okru tnego  ty rań s tw a ” 
tw ach  nad W orsk łą  i pod Grunwał ,v y s m u i ,  przc,c;wkc- ’Ż y $ ń p , W i ‘ lą ­
de m  tudzież w w ypraw ach  na Ruś 
TA cehodnią  jak np. na Nowogród W. 
W  hoiach wykazał  odwagę osobistą 
i  przytomno.śi' um ysłu  potraf i ł  u d e ­
rz y ć  na przeważa iacego siłą prze-dw- 
nrkn i odnieść nnd n im  zwycięstwo, 
jak  świadczy chc.ćby późnielszy fakt 
b i tw y  ze 'swidrygipttą pod  Oszmianą 
•(1432). Za wieiność i oddanie  od ­
wdzięczał mu się W ito ld  nadan iam i 
In t ra tn y ch  terytoriów, yyśród k tórych  
nai' .vażnieiszvmi łwly: cześć dziehney 
e o w o g ró d z k i r i  (13081 oraz  ksiesrwo 
s ta ro d n b o w cl'';e ■ 1140R1. Dla zam iło ­
w anego w  zbytku  i chciwego pienię­
dzy Z ygmunta  bogate  to ziemie s ta ­
n o w i ły  nad er  p o żadaną  nagrodo. Alę 
eam k n ię ty  i mhczacy. pozbawiony 
uzdolnień  organizacyjnych ksiaże ten 
weia.ż pozostaw ał na arenie nolilyoz 
fiej poslacia d rugon lanow ą i nie 
rw r a c a ł  na siebie n.rTyJęJ uwagi:  to 
t e ż  po Ś m iem  WfłOT*te ifewaltnwny i 
e k sp a n sy w n y  Swidrygiełto bez t rudu  
©panował tron  wichroł-sinżęCy. a Zv- 
ZTmnnt odrazo  poendri ł  «ie z losem i 
ł  ez nrotesfu przyłączył s"o do orsza­
k u  książą t  o taczających nowego 
władcę.  A ieś’i niebawem  sam został 
n a  t ron  wvnies:onv i ze Świdrygiettą 
Walkę rozpoczął,  to z in ic jatywy nie 
w łasne j ,  Tocz panów  polskich i litpyy- 
• l i i rb ,  k tó rzy  porozumieli  sio między 
sobą .  ożebv Zygmunta, w ysunąć  na 
szaehpyynicę po 'i tvczną. Duszą toż 
®fn.ik'i by ł  nie Zygmunt, lecz w tvm 
ce lu  wydelegowany z K orony kasz te ­
la n  sieradzki W aw rzyn iec  Zaremoa.

W  niezwykle t rudnych  okolicznoś- 
<ńaen obe jm ow ał  now y  w. książę 
vtda<ł«ę: państwo rozpad ło  się na
idwn obozy. Pod tza*  g<tv rdzenne bo- 
ja r s lw o  litewskie w i n o m n c i  :wej 
części poparło  Zygmunta,  kniaziowie 
I  ziemianie r u s c y ' stanęli  m u rem  za 
s t r ą c o n y m  SwidrygiRłą.  Zanim w a l­
k i ,  toczące się ze zm iennym  szczęś­
ciem zakończyły  się zwycięstwem 
Kiei.dntowicza.  oba i przeciwnicy m ie ­
li  do czynienia n ie jednokro tn ie  ze 
t td rada  we w łasnym  obozie Raz po  
c a r  odki rwane konsp iracie  pod sy ca ­
ł y  wrodzoną  skry tem u Zygmuntowi 
pode jrz t iw  iść i n ieufność  względem 
otoczenia. Bezwzględnością w  tepie- 
fi iu  przeciwników rozbudził  n i e m -  
wi-ść do siebie wśród całego Binżno- 
w ładz tw a  l i tewsko-ruskiego i zyskał 
(n tan o  ty rana ,  a  r a razem  wyw oła ł  nie 
p r z y c h y ln y  sąd o systemie  swoich rzą 
‘kłów wśród współczesnego k r o n ik a r ­
s tw a .  „Książę ten —  pirat  po jego 
śm ierc i  latopis now ogrodzki— był s ro ­
g i  i nictilościwy, a  zwłaszcza chciwy 
s re b ra ,  i wdeiu ks iążą t  f i e w s k ic h  po­
gubił,  a innych  utopił ,  a innych p o ­
g u b i ł  mieczem, a panów i ziemskndi 
ludzi iszlaclily) n iem ało  bez noh)- 
s ie rdzia  zgubił, i dlatego Bóg n : u  n- 
wadził  na  niego tę złą śmierć ' . Piszą-

, top isars lw o litewskie, a pow tarza ł  je 
za nim k ro n ik arz  Maciej Stryjków 
ski.

Przytoczone relacje, m im o iż po ­
chodzą  z różnych źródeł, orenia ią  
tak  zgodnie postępowanie  w. księcia 
Zygmunta  dlatego, że są odbiciem za ­
p a tryw ań  tej  same i sfery społecz­
nej —  m ożnow ładztw a,  nad er  temu 
m onarsze  nieprzvehvłnego. Ażeby 
wytworzyć sad - lii^ko-i-i-n-- o p rzew i­
nach  w. księcia, należałoby \VvsttV 
chać  również  s trony  przec iw ne1 a 
tymczasem milczała ona. skoro  Zyg­
m unt -ooczeł snem Wiecznym, a a d ­
herenci jego rozproszyli  się lub  ulegli 
len-nrowi. AVnrawdzie km-enwnł MM- 
d eb n o  w Litwie w puczą tku w. XVI 
. wiersz ża łobny” o zabóislwie  Zvg' 
m u n ta  przez . .zuchwałych książą t  ru- 
skic.hL’',- b io rąey  zapewne w obronę  te­
go m onarchę,  ale treść jego nie zacho 
wała się do naszych czasów. To rzecz 
pewna, że w relacincb, b io rących  źró­
dło we wrogim obozie, tkwi pewna 
przesada, przeziera z nich chęć u sp ra ­
wiedliwienia  zbrodni,  dokonanej ' na 
„ zb rodn iarzu”, Puszczono naw et w 
obifg nmło p raw d o p o d o b n ą  pogłoskę, 
że / .ypinunt zam ierzał  wogóle wv-t<> 
pić co w  znakom itszych  . .baronów li­
tew skich  i że sp iskowcy ty tko up rze ­
dzili ten zam ysł  n dni kilka

,fV rzeczywistości k >’■' V!-1, między 
w. księciem a  m ożnow ładztw em  miał 
głębsze podłoże. Zygmunt by ł  epigo­
nem  epoki Giedyminów i W ito lnow; 
starzec o ragnął  wykonyw ać władzę 
m o n arszą  w tych  sam ych  rozm iarach  
i z tym  sam ym  rygorom, jak obser­
wował je i w ykonanie  w  latach  m ło ­
dości i w i£ku dojrzałego, gdy p a n u ją ­
cy prowadzać  z wielkim rozm achem  
akcję  m il i ta rną,  domagali  się abso lu t­
nego posłuszeństwa dla swych rozka­
zów  i znaidnwnR posłuch w śród  h n- 
Jarstwa. poczuwającego się  do soli­
darności  z  nimi, tak ,  i-ż n a jsu ro :  ;ze 
choćby wyroki  p rzy jm ow ane  bez. 
szemrania .  Nie .zdawał sobie Zygmunt 
spraw y,  że czasy się- zm lend '7  ̂ m di-  
t a rv z m  litew-ki upadł  z chwilą  śm i-r-  
ci W ito lda .  Obyeziiie z łagodniały jiod 
synt- 'wem chrzęści iaństwa i cywili­
zacji, m ożnow ładztw o pragnęło  więk­
szego i opartego na  szerszych niż dn 
tąd  p odstaw ach  udzia łu  w rządach  i 
w yraża ło  swe niezadowolenie z isfnie- 
lącego p o rząd k u  w  spiskach przeciw- 

panuiącem u. N iespokojny o swe

jo m  i wróżkom, a s tosu jąc  się do 
ich wieszczny wielu n iew innych ży- 
pozbaw ia l”. Pos tępow an iem  swoim 
wyw oływ ał uczucie niepewności 
wśród  całego m ożnow ładztw a,  to też 
gdy spiskowcy, j iowodowani zresztą 
bliżej n ieznanym  spec ja lnym  ce­
lem. dokonali  swego czynu, ode tchnę­
li wszyscy panowie i kniaziowie li­
tewscy i ruscy  z ulgą.

R ankiem  w niedzielę palmową 
(20 marca) r. 1440, gdy ' w. książę 
słuchał  m szy w swoim pokoju,  a 
dworzanie  i służba udali  się na n abo­
żeństwo do kościoła  faniego, przez 
pusto dziedzińce i k o m n aty  zam ku  
trockiego ' p rzem knęła  g rupa  panów 
litewskich z dw om a ksążętam i Czar­
toryskimi,  kuzynam i Z ygmunta  (z 
linii Olgierda) na  czele. U kryw ając  
pod p łaszczami miecze,'  wdarl i  się 
sp iskowcy do k o m n a ty  w ie lkoks ią ­
żęcej i t am  rzucili  się na  t y r a n a 1. 
Nie b ro n i ł  się naw et s tarzec i nic 
widział w około  nikogo, ażeby we­
zwać  na  pom oc; t io f iony  w ie lokro t­

nie razami żelaza pad ł  na  ziemię. 
P rzekonaw szy  się, że już  nie żyje, 
kazali  zabójcy złożyć ciało zmarłego 
na wóz 5 wypuścili za b ra m ę  z am k o ­
wą bez woźnicy (gdyż zapewne nikt 
n i -  chciał  p od jąć  się tej usługi w 
obawie przed pospólstwem). Jedna­
kowoż panowie l itewscy pochowali  z 
należytą  czcią szcząiki doczesne o- 
slainiego Kiejstutowic2 a w katedrze  
wileńskie j n iedaleko od grobu W i­
tolda, k tó rem u  zmarły  tak wierna; 
służył przez całe życie. Tymczasem  
zamek trocki i ska rby  opanowali  spi­
skowcy, nic w yw ołu jąc  reakcji  ze 
strony  pochwalającego ich czyn m oż­
nowładztwa,,  i dopiero po o trzym aniu  
glejtu bezpieczeństwa oddali  je k ró ­
lewiczowi Kazimierzowi. Panowie  l i ­
tewscy cel swój osiągnęli — na W  
Księstwo został  pow ołany  d w u n as to ­
letni Jagiellończyk, oni zaś mieli 
w  jego imieniu władzę spraw ow ać  i 
m ieć  pieczę nad  wychowaniem  już 
w' duchu nowych  czasów.

H, Łow m iańsk i .
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2  p ierw szym  p o d m u c h em  wiosennego w ia ln i
p ęka ły  lody, a zapach igliwa '
by ł  lak i  m ocny ,  ja k b y  od korzen i
otwarto ciche wrota  leśnej ziemi ,
tam otoczone m c h u  z ie lonym  wirmktem
•s/decione światłem  leżą dwie  sasanki.

Las, cisza  j iurko t  dalekiego koła  
i cisza i nic i znow u  s tu k  dzięcioła, 
ja k b y  w y k u w a ł  z sosnowego drzewa  
k r z y ż  na mogiłę, k tórej  nigdzie, nie ma.  
a lego krzyża ,  tego k rzyża  także  
nic będzie n igdy pod brzozami trzema.

Dlaczego słyszysz ty tko  sm utne  d źw ięk i ,-  . . .  
dlaczego k a d y  głos w łosenny  w łesie 
nie jest radością  — spójrz. g*łązka gnie się 
a na niej  skacze  zut.nna sikorcczkn
—  bej, dziś, dziś, d~iś zagrajcie pioseneczkę.

Hej, dziś, dziś,  skądże  la melodia,  
jakie s k r : y p e c , k i  tęsknotą  zasnute  
i jaką  d ró żką  dobiegła aż tu taj  
Niebo nade m n ą  było  tali pogodne,  
j a k  oczy  patrzące przenikliwie  do  dna.

1 uwierzy łem , że jesl  laka chwila, 
k iedy  się człow iek  ku  ziemi pochyla,  
a ziemia szepce: jesteście ja k  liście 
bez gniewu, bez w o jen  i bez nienawiści.

Zdała za lasem w ola  srebrny d zw o n e k  
n a  rezurekcję  — ludzie szli gromadą  
i pozdrawiali  siebie u> prostych słowach,  
j a k  drzewa, gdy słnrice na pnie upada.
Ten d zw o n e k  wola  krop lam i  srebrnymi:  
oto o twarte  w ro ta  leśnej ziemi.

L e k k i  wiaterek  dźw ięk  organów niesie.
—  Mówili  ludzie, że w  poblisk im  lesie 
w  dzień W ie lkanocy  małe  w irn ió re czk i  
skoczą  i w o k ó ł  dzięcioła siadają, 
k tó ry  im ku ie  ziole pierścioneczki .

A jeden p taszek  mały, m a leń k i  
m ó w ił  c ichu tko  do .sm ukłe j  sosenkl,  
że  ludnie dobrzy  karmil i  go w  lizimie. 
że ludzie tacy nie mogą zahijaf,  
a jeśli  sypią  i sypią mogiły,  
to dla tych  kwiatów, co iesień przeżyły .

Ju ż  nic wiedziałem czy  to dzięcioł k u je  
k r zy ż  niewidzialny, czy  też  pcrścioneczki,
—  a tam  przez pola  od w iosennej  rzeczki,  
jalcby k ło ś  śpiewał rzewnie i daleko
—  jer, hej,  skrzypeczk i  od dalekiej  w iosk i
—  i p ochyl i ły  g łow y  dw a pierwiosnki.

ALEKSANDER RYMKIEWICZ.

ł ' i e s ; M i y  Wileiiszczyzny współcześni Ghrysturawi
stanowisko, zazdrosny  w nreroga*y- 
wy m onarsze  Zygmunt nie m yślał 
ustąp ić  i b ro n i ł  się, jak mógł, jed­
n ak  nie or icnln iąc  się dobrze w za- 
w ik łan e j  grze in te resów otoczenia i 
w sieci inirjrg, nie um ie jąc  skutecz­
nie przeciwdziałać zdradzie , walczył 
n a  oślep a nawet, jak  donosi Dłu­
gosz, „ rad  nastaw ia ł  ucha  czarodzie-

P o s k ą p i s z  d ro b n e g o  w y d a t k u ,  a p o n ie s ie s z  n ie p o w e to w a n ą  
stra tę ,  je że l i  n i e  u b e z p ie c z y s z  s w e g o  m ie n iu  o d  ogn ia ,  od  
k r a d z i e ż y  z w ł a m a n i e m ,  s z y b y  o d  ro z b ic ia  i in. w y p a d k ó w .  
S j k r t i s u e S r ^ r *  A / H

S - k a  A k c .  U b e z p ie c z e ń  
Y i ln iu s ,  G e d im in n  g ve  22, tel. 3-4-1 i 31-G6.

Co się działo na łym terenie, Człowiek, który żył r,a naszych 
gdzie dziś rozłożyło si» szeroko ziemiach w ep o c*  w spółczesnej 
W ilno i okolice, w wieku, w kłó- | Chrysłusowi nie był aż k*kim bar- 
rym Chrysfus nauczał w dalekiej barzyńcę", kłóry ubiera się w skó- 
GaPlei? Jak w ygladał w łedy czło- 1 rę, a maczugę posługuje się jako
wiek na W ileńszczyźnie? Jaką miał 
kulturę, sked wywodził swój ród 
czy w ogó le  był tu!

Wiemy, że w Egipcie 3000 lat 
przed Chrystusem panow ała pierw­
sza historyczna dynastia Thiniłów, 
wiemy, że sztuka i nauka grecka 
kwiUa w Atenach w V wieku przed 
Chrystusem za rządów  Perykiesa, 
którego popiersie zna dziś każdy

bronią.

W  pierwszym wieku po Chrystu­
sie na ziemi naszej przebyw ało ja ­
kieś plem ię, które palito swoich 
zmarłych f g rzebało  je w kurha­
nach pod  kopczykami z kamieni- 
tłyii. rzecz oczywista, czcicielami 
w ;e!u boqów : żywiołów, drzew, 
ciaf n ieb :eskich ifp Wiemy 
o  nich ba-dzo rr.afo. W  lidzkim

szfubak, że Cezar w pie; wszym >na| ^ |ĉ 0 jeszcze przed  Wieikę 
wieku przed Chr. podb ił obie Ga- j W ojna Lbogich grobów, z

a król Hi'nnów Atylla zwany !

W  f  e -  §  %  n  c  f  t  &

W  bogate!  ska rbn icy  naszych  p rzy ­
powieści i przysłów ludowych  odno­
szące się do okresu  wielkanocnego 
z s jm u ją  poczcśTK miejsce. T ra k tu ją  
one o rozm aitych  rzeczach. W ybie ­
rzem y sp-ośród nich ciekawsze z tych, 
Lkire zaw ie ra ją  prognozę pogody o- 
rąz  przepowiednie urodzajów , jo ko 
ba rdz ie j  ak tua lne  i żywiej inleresu- 
jnoe -w obecnym  czasie.

P rzy taczam y na jjirzód dwa przy^ 
słuwia, dotyczące pa lm ow ej niedzieli, 
rozi>oezynającJej okres:  IV niedzielę  
l.uńetnią dzień jasny,  jest  to dla lala 
zn a k  krasny .  Pogoda w  kw ie tn ią  
fi edzielę w ró ży  urodza jom  w i j e .  — 
Dzień św. Józefa,  p rzypada jący  w 
bieżącym  roku  w czasie W jie tkanj:-  
nym, ro k u je  nas tępu jąco :  Sw. /  oz z ł
pogodny ,  będzie ro k  urodny.  W  tym 
ro k u  dzień fen wyjoadł szczególn e
(Kigodny, czekajm y  więc dobrych  u 
rodza jów  co w teraźnie jszych wu 
riinkiacli ba rdzo  byłoby  na  czasie 
Owiązane z W ie lką  's iodą m a m y  ty l ­
ko  iedno przysłowie, o rzekające:  W e  
środę po kołaczach, gdy  żaba zakn-  
f,", ju ż  nos z ima m ro za m i pewnie  
tdc. oszuka.

Przysłów, odnoszących się do 
Wielkiego P ia lk u  jest najwięcej,  
więcej nawet, niż p rzyw iązanych  tło 
<!n:n Z m arłw ychw stan ia .  W idocznie 
dzień śmierci Syna Bożego skuj.ia ł 
na jw ięce j  uwagi naszego ludu. Oto 
k i lk a  przysłów: K iedy  w W ielki  Pią-

. :L deszcz kropi,  radu ją  się chłopi.  
Sak w  \v ic łk i  P ią tek  jesi rosa, będzie  
objiti  p lon  prosa.  IV W ielk i  Piątek  
(idy deszcz do l iny  zleje, żc dużo  m le ­
ka  będ-ie , są p ew ne  nadzieje.  IV 
U ielld P ia lk  n w i z ,  na su c h y m  brze­
żki: siana wóz. Deszcz na W ielk i
Piątek, nupcha k a żd y  ką tek .  Ja k  w  
W ielk i  Piątek  śnieg, 'deszcz albo ro ­
sa, wlcnczas luisiaji chtopir. dużo  
prosa. W pii{lek przed  Wielkanoce,  
<!d(i Jesz.  '!//.• przerosi. pospólstwo  

.{■.rodzaje legi.z roku  wnosi.
 ̂ Nie wiele je s l przysłów przapo'- 
iadającycli z pogody w W :gi!ie 

Wielka ii ooką przyszłe urodzajje) — 
Przyłączym y następujące :  Wigilia
1’ięKna a ju trzn ia  jasna, będzie s t o ­
doła ciasna.

Zo- spostrzeżeń, jaka  jest Wielka 
noc pogodę i urodzą ja roku ią  m s lc  
t>u.iące przysłowia: J a k  pada we
\ \ ic :kanne ,  1„ irzcci } lns ąle
ja .oda 2in '/.ichmc Świąt!  i. to na ­
prawi. Pogodny  dzień w ielkanocną  
orochowi u>i dcc pom o cn y .  Od Wicł-  
kiejnocP' do Z ie lonych Św ią tek  moi-.  
nr; pnlac choćby  f w  piątek.

\  oszc-ie przytoczymy jeszcze dwa 
kro lochfi ine  przysłowia na Przewo-

lie
. Biczem Bożym" w IV wieku po 
Chrystusie rozbił nad rnorzem 
Czarnym państwo G otów  i zapo­
czątkował w len sposób znany w 
historii okres „W ędrówki ludów". 
A czy wiemy, co się w tym cza
sie działo na naszym terenie, g d i ’e ! 
orzeżywamy dziś wypadki dzieje 
we. Czy ów czesne wyipadki dziejo 
w basenie śródziemnomorskim 
pozostaw iły tu jak:ś ślad i czy w 
ogóle w płynęły na bii g  życia co ­
dziennego?

H:stor:a nie m oże nam na ło dać 
odpow iedzi. Świat starożytny, pa­
trząc na ludy, zamieszkujące nasz 
kraj przez pryzmat swej wysokiej 
kultury nazwat je  „barbarzyńskim i". 
Skąpa źródła pisane z owych cza­
sów prawie n c nie mówią o tych 
.barbarzyńcach". Czy chodrili 

odziani w skóry zwierzęce z ka­
miennymi maczugami u boku, czy 
wyglądali inaczej? Tego nie opi­
sują.

O dpow iedź na te pytania daje  
nam nasza ziemia- Copraw da, jak

których bardzo mało da się wy­
czytać. Dopiero w roku ubiegłym  
koło Nifcinenczyna przypadek poz­
wolił odkryć najstarsze, jak do 
tyohczas z eooki żelaza, w pow ie 
cie wileńskim znalezisko łeoo  ro- 

j dzajti. O dkopano grób szkielefo-

czone paciorKiem szKlanym, impor­
tem z odległych prowincji rzym­
skich, a wyrobionych p raw dopo­
d o b n ie  w dalekiej Syi i. W reszcie 
na piersi leżała zapinka kuszowa- 
ta> formą przypom inająca te  za­
pinki. które są tak charakterystycz­
ne dla G otów  i które znaczą szlak 
ich drugiej wędrówki od Batfyku 
aż do  morza Czarnego.

M cżna teraz sobie stworzyć ży­
wy obraz właścicielki tych pięk­
nych o z d ó b , Ubrana w barwny 
sfrói, połyskuięca z ło t e m  brązu, 
pov,oina w ruchach, w pow łóczy­
stej szacie — wcale nie wygląaa- 
ła jak „barbarzyńca".

Towarzyszem jej był mężczyz­
na, uzbrojony w topór żelazny i 
d -id ę . Tyle bowiem znaleziono 
ciałopalnym, g iob le  męskim w po- 
b ,:żu grobu kobiely.

Z tych drobnych fragmentów

dy:f Ai r P rzew ody  nie że lo w a ć  w o d y  i dotychczas są to wyDOwiedzi 'zad
(przysłowie czym a iuzj ■ do puwsze- j kie, przvDadkowe i posiadają wiele 
ehme przyjęlcgo zwyczaju oblewania  , . . , .
wodą).AVi P rzew ody  niech sobie pi- ' r  - ’o rz 3 p ełn eg o  
<inkę  uwiąże  u brody.  ale są bogatsze niż

’ • ■■ U

luk,
ale są bogatsze 

M. J starożytne.

.jy  kobiety, bo g ato  w yposażonej 
w artystyczne ozdoby  brązow e, w 
cacka ówczesn-aj biżut*. ii sfer b a r­
dzo  zamożnych, naipraw doD odob 
nie panujaoych. Nie wykluczone, i 
że jesl ło grób członkini rodu 
książęcego, tda rękach miała brar. 
zolety brązow e w formie sfarom-od- i 
nvch, jakbyśmy teraz nazwali man­
kietów. Jakiś a r) , sta brązowa;!;) r 
w kładając w to dużo intcjatvwy -i 
wysokiej umiejętności, wycezylo- 
wał ich kształt i bogaty  orna­
ment. Lśn:iy kiedyś jaJc złoto i 
prawdo poc+bnie kupione były rva 
w agę dzisiejszego złota a na ów ­
czesne sztoki baranów , bydła czy ; 1 
innej zapłaty w naturze. Na szyi 
znajdował się piękny na-szyjni- 
również z brązu z oryginalnym ty 

‘ źeczkowalym zapięciem , umiesz­
czonym z przodu Po obu stronach 
głow y, poniżej skroni wisiały oz­
doby  z brązu w postaci kółek z 

świadectwa taśmy. Koło uszu znajdow ały się 
t spiralki z drutu brązow ego Zakoń

kultury dnia codziennego  ludzi z 
przed blisko 2 fys. lat, (odkopanych 
we wsi Pokratigła koło Niemen- 
czyna w r. ub. przez * pracow* 
ników Muzeum A rcheologicznego 
USB.) nie da się scharakteryzo­
wać ich życia. Ale i te drobiazgj 
mówią wiele. Zamieszkiwała fu ludJ 
ność, posiadająca szerokie kontak­
ty ze światem, wysokie poczucie 
piękna co się przejawia w tych oz­
d o b a c h ,— ludność, stojąca juz na 
wysokim poziom ie kulturalnym pod 
wielu względam i w porównaniu z 
innymi terenam i Europy w owych 
czasach.

W  przyszłość być może ziemia 
nasza dostarczy więcej dokum en­
tów bezpośrednich z życia luazi 
na naszych ziemiach w tak o d le ­
głej epoce, teraz jeonak grób z 
Pokraugły jest jedynym w swoim 
rodzaju. Dr. H C H.

obraa
WIEŚ POKRAUGŁA, GM. NIEMENCZYN

Odsłonięty grób kobiecy z ozdobami z brązu. Na lewej ręc* 
branzolela mankietowa, na szyi naszyjnik, nz czaszce brązuw* 

zausznice..

/
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R o s c ió l i u ^ .  l e r e s g u /  W Unie
Wilno —  miasfo kościołów . O d 

antycznych kolumn katedry, p o ­
przez strzeliste wieżyczki go tyc­
k iego  kościółka św. Anny do  re- 
resansow o-barokow ej święfy.ii Sw. 
fio tra  i Pawła snuje się legenda 
-farego Wilna, Tu żyli i umierali 
wielcy m onarchowie, rodziły się i 
g nęły działa rąk ludzkich —  dzie­
ła przeszłych pokoleń. W śród ist­
niejących dziś kościołów  brak w ie­
lu, które zniszczyły kataklizmy 
dziejow e lub żywioły.

Do tych ostatnich zalicza się 
nieistniejący już dzisiaj kościół św. 
Teresy na Rybakach. Znane nam 
aa n e  tyczące lego kościoła sięga- 
ią 1550 roku, kiedy to nieznany z 
nazwiska wenecjanin robi plan 
miasta W ilna, zamieszczony 50 łat 
później w atlasie Bemera w No­
rym berdze. Na planie tym, na pra 
wym brzegu Wilii, n ieoaleko uj­
ścia Wilenki, naprzeciw  do ln eg o  
zamku w idoczny jest lęościół t 
cmentarz. Kościół oznaczony jesł 
mianem kościoła św. Teresy. G dy­
byśmy mieli określić po łożen ie  je­
go w dzisiejszym W ilnie, to  trze- 
baby  kościół ten unreścić po  dru­
giej stronie Wilii, naprzeciw ko t. 
zw. Cielętnika. W śród c'ekawych 
planów  miasta W ilna zachował się 
rów m ei do  naszych czasów plan 
z r. 1808 na którym w idnieje ko­
ściół św. Teresy na Rybakach, już 
jako budow la murowana, o  pięk 
nej znanej ze starych sztychów, 
barokow ej fasadzie.

Śc:słe jednak, historyczne d a ­
ne, tyczące fecio kościoła sięgają 
roku 1702. Sto trzydzieści łat ist­
nienia kościoła św Teresy łączy 
s ;ę z najcięższym okresem  w hi­
storii Wilna. Mury kościoła wi­
działy w iele klęsk, oświetlały ie 
ogrom ne łuny pożarów  nad Wil­
nem, Były świadk:em okrutnych 
wojen, o ło d ćw  i szerzącej się za 
razy. W siąkało w nie w iele w e­
stchnień i m odłów  wiernych, ugi­
nających się pod  ciężarem  klęsk 
i szukających pociechy w m odlit­
wie.

Kościół św. Teresy znajdow ał 
się w dzielnicy zwanej Rybaki. — 
Jes! to praw :e już zapom niana naz­
wa praw eao brzegu Wilii, pocho 
dzaca od zamieszkujących tę dziel­
nicę rodzin rybackich. W XVI w 
Rybaki były  lu Jną  dzielnicą Wil­
na. Poza kapliczką i cmentarzem, 
na p ć tnoc  znaidowały się p i a ­
nie królew skie, o-az słynna wów­
czas huta szklana Paleckiecio, za 
łożona w roku 1547. W alerian Pro 
fasswic7, b :skup wileński kuo ;ł 
cześć Rybaków tuż naprzeciwko 
zamku i tutaj zbudow ał dom dla 
swv-h rodziców  i sióstr. W  roku 
1577 w tej samej miejscowości, 
ówczesny rektor Akademii Jezui­
ckiej, Stanisław W arszewicki, po ­
stawił dworek z ogródkiem , w kfó 
rym zdała od zgiełku miejsk eg o  
m 'eszkał i oisał swe słynne kaza­
nia Piotr Skarga.

N adcnodz' rok 1702 Karmelici 
Bosi, na gruncie kup:onym dla 
nich przez księżnę Karolinę z W oy 
nów Ogińską, Dostawili drew niany 
kościółek pod  wezwaniem św. Te­
resy.

W„Wiłnie wówczas źle się dzia­
ło. Rok 1701 i początek 1702 zna­
m ionow ał bezrzad  łak w W ilnie 
jak i n i  ziemiach przyległ) ch. W 
kwietniu 170? r. d o  dawnych nie 
pow odzeń  przyłączyło się zaję­
cie miasta przez wojska szwedzkie 
Karola XII. Kwałera głów na była 
na Snipiszkach, miasto całe obsa­
d zo n e  żołnierzem , przedm ieścia 
za ję łe  równ.eż, reszła obozu  roz-

' łożyła się w około miasła za Wilią. 
W ilno zos trje  obarczone ogrom ­
nymi kontrybucjami przez generała  
Kriegs oraz komisarza A ldersteena. 
M usiało ono wypłacić częścią p ro­
chem i ołow iem , częścią p ien iędz­
mi sto pięćdziesiąt rysięcy złotych 
polskch. Na łym jednak nie skoń­
czyło się. Kazano dodatkow o póź­
niej w ypłacić 720 talarów , a po  
nieważ miasto w całości nałożonej 
nań sumy uiścić n:e  m ogło , zabra 
no burmistrza i kazano mu konno 
podążać za obozem  do tąd  dokąd  
reszta p ieniędzy nie zostanie na­
desłana Soosób ten okazał się 
łak skuteczny, że postanow iono 
stosować go nadal. W  len sposób 
miasta i klasztory traciły swych 
przełożonych nte taki przeciąg cza­
su, jaki wystarczał im do  najśp 'a- 
szm ejszego zeb-ania żądanej przez 
Szwedów kwoty. Tak w p rz e c ę g u  
kilku lat W ilno zostaje praw ie cał­
kiem zrujnowane kontrybucjami i 
utrzymaniem żołnierza, ło  przez 
wojska szwedzkie, to przez saskie 
Augusta, ło przez woiska sprzy 
m ieizone. W roku 1706 pożar ni­
szczy m :esfo. Rożary w ów czes­
nych czasach były napraw dę w 'el 
ką klęską. Powstawały one bardzo  
często naskutek nieum iejętnego 
obchodzenia się z ogniem  w m ie­
szkaniach lub od  pio-unów. Drew­
niane budow nictw o sprzyjało o g ­
romnie szerzeniu się ognia i utru­
dniało ratowanie. Pożaru pow sta­
łeg o  na skutek zapalenia się domu 
od  p 'oruna nie gaszono, uważa­
jąc go  za dupusf Boży i nie śmie­
jąc podnosić ręki przeciwko zrzą­
dzeniu O oatrzności. W roku 1706 
pożar prócz szkód w kościołach i 
dom ach niszczy ratusz i i kramy 
mieiskie, tak, że pozosłiąie oo  n ^h 
jedynie ruina. W  latach 1708— 1710 
do  plag, które za sobą pociąga 
woina przyłączył się g łó d  a wraz 
z n'm choroby, zw ane wówczas 
morowym powietrzem . Dziesiątk’ 
tysięcy ludzi ginęły padając na 
ulicach. Podobnie katastrofalnego 
przykładu panującego g ło d u  n:e  
ma później w dziejach W ilna. Przy 
b ierał on łak straszliwe rozmiary, 
że psy i koty iedzono  jako przy 
smaki, a zdarzały się liczne od ra­
żające w ypadk zjadania trupów 
przez zgłodniałych irreszkań-ów . 
Z tych czasów datu je się obraz, 
znajdujący się nazewnątrz kościoła 
św. Piotra i Pawła na Anłokolu, 
D* uaiący zarazę w W iln:<-
w r. 1710. W  r. 1715 w maju wy­
bucha znów w W ;ln:e w alki p o ­
żar, przy którym sp łonęła po  -az 
pierwszy kaplica Ostrobramska. 
W ilno przez wiek' pow stawało 
jak feniks z p o p :olów .

Przyszedł rok 1739. Na miejscu

drew nianego kościoła O gińscy wy ! 
budow ali barokow y kościół muro­
wany, który zwano pow szechnie 
kościołem  św. Teresy na Ryba­
kach. Fundatorem  był Szymon K«- 
roi Ogiński, miecznik W ielkiego 
Księstwa Lifews-ckgc, podkom orzy 
witebski i żona jego  Teresa, Po 
śmierci fundatora został on pocho­
wany w podziem iach kościółka.

Znów mijają lata. Po upadku 
oowsfania w r. 1831 uknuło plan 
zagarnięcia Gslrej Bramy. Archirej 
Miński Anałolrusz, p o d  którego 
jurysdykcją pozostaw ało  W ilno, 
zw ró cł się w r. 1832 do w ładz 
centralnych o o d d an ie  „kościoła I 

: klasztoru Karmelitańskiego w W il­
nie dla podtrzym ania tutaj uciś- 

| n ionego praw osław ia". Apel pos­
kutkował. W yszedł dekre t zatwier­
dzony przez cara a nakazujący za­
bran ie katolikom kościołów św.

Kazimierza i św, Teresy przy O- 
ctrej Bramie.

W ładza najwyższa jednak  ni-s 
określiła bliżej p o ło żen ie  kościoła 
św. Teresy a w  W ilnie znajdow ały 
się dwa kościoły p o d  tym wuzwa 
niem. To też  g u o eto a ło r m iejsco­
wy zwątpił a o  jakiego kościoła 
stosuje się łen „ukaz" I pom im o 
nacisku arcbireja m ińskiego gene- 
rał-gube-nator wileński ks. Doł 
gorukow  nakazał o d d an ie  praw o­
sławnym kościoła św. Teresy za 
Wilią. Popi jednak le g o  kościoła 
nie przyjęli, poniew aż w ładze  cy­
wilne o d d a ły  w dzierżaw ę klasz­
torną ziem ię na sześć lat a po tem  
przekazały ją miastu. Restaurowa­
nie zaś kościoła i p rzerab ian ie go 
na cerkiew  nie op łaca ło  się cho­
ciażby z te g o  w zględu, że w W il­
nie nie by ło  praw ie zupełn ie p ra­
wosławnych. —

W  łen sposób  ocalała Ostro 
Brama.

W  r. 1847 przyszła ogrom na 
pow ódź, Wilia podm yła brzegi i 
fundamenty ko ścioła d o  połow y 
g o  obalając- Poniew aż duchow ień­
stwo praw osław ne tej ruiny nie 
przyjęło , mury zostały całkowicie 
rozebrane.

Kościół św. Teresy przestał 
istnieć, a ciężkie chwile jakie p rze­
żyw ało W ilno kończyły się już, bo 
od  połow y XVIII w. zaczyna sie 
midsto Jźw .gać  z uoadku. Przyszły 
czasy rozwoiu i choć przechodziły  
przez W ilno jeszcze b u n a  wojen, 
ł*k okrutny okres nie pow tórzył 
się. Dziś m ało kto wie, że na pra 
wym brzegu  Wilii stał przez sto 
trzydzieści lat nieduży barokow y 
kościół, będący  świadkiem najcięż­
szych chwil w dziejach W ilna.

Marla Sadowska.
IBWHJ'1' III, I.HH irn«l mm*

Zwyczaje wielkanocne na wsi
W ielkanoc koja-zy sie w umy­

słach ludzkich z uo ieck m  Zmar­
twychwstania. Chrvstianizm v  
swvm rozwoiu um:ał zastosow ać 
now e w św 'ecie poqańskim w ie­
rzenia. do  dawnych obyczaiów  i 
obrządków , uznanych za koniecz­
ne, w ”nTkaiacych ze stanu o zvro- 
dv. z bieolnm  słońca no niebie, z 
rozkwitu ziół czy ruchów  ciwifazd 
obse-w ow anyrh przez oasterzy od  
wieków.

Wielki tydzień —  roznafezwanie 
M«»ki Pańsk:ei — smutek duszy i 
io < — 'ac»uq  c a ła .  'ń/ęfan'® 7 qro- 
K ■ Chrvsjusa, pow rót weseaj, ra­
dość w-dsnu w ieczrre sie -d -a - 
d-aiacfai. 'V  sk ró cę  d - 'e ie  duszy, 
s^-ca. które zro dniach żałoby. 
um eczen:a i um artwien:a. ma so b :e 

przez w :a-o, 7= d->stf»n' 
r,ow ,»^n;a 7 rąart’wvch j orali 

zarp’ -łCT zda s:e  ie d ^ tw o .
Na wsi, okres w ielk ieoo i ściśle 

p rzesfrzeaanaoo  postu, łączy s?e 
z r zasf»m przednów ku w  aosno- 
darsf wie. h iech  to i bodn ia  pusta, 
i w od* /nee hdko m>V; a a 
ia" cała wraz z rvw 'ołka a ro d o - 
v e £  mu*z« z kon ieczność, W !im: 
d o b - R o - * u  tf»n post operow ać I 

.z  ern o o  *:e d e  O’airqotowvw ać 
' ,  św iecone". M o-nentem T«r>ow'fl- 
da w--*./rn (.„rtp”  pt-ńecui^cym,
jesjj yj;-.pT;ola P ' łmowa „W ip-b- 
n b y 1, l jkemj o-**ir-
h ’-n a  kcRozow-yw* tw irlk m ii. wv* 
-r-fa  p o d  l - r—’c S I  . w-«z7t-,a 
tv :„ rve T-u^ ,, t-rdz-On 
w:e M-i dzie*1" T=k w ołała chłoncv.

no  ̂-  b śuem

* Po ołocinkach. ledw ie rozmarz- 
n:ę t''ch . zakw ikia n :eś. "ało ma­
ślanki, daiace żółty kc lor masłu, 
ieśli ich dać trochę stęsknionej do 
fraw\ krowie. Jjjż z jfo iew ał n :erw- 
szy- skowronek, 25 ma-ca. iako że 
to święty D fa s z e k  Matki Boskiói i 
na lei dzień, Zwiastowania zaśoie- 
w ar kon‘ecznie musi. Teno dnia 
budzą s>e w ulach oszozotv i szu-

 ..... .IŁJIlUIII-llH IH H H I

mią, o w lasach, niew idziane dia 
nikoqo. kwitną orzechy.

Zaraz że odw ażne przelaszczki 
szafirowym dyw anem  zaściela ru­
d e  kąciki pod  drzewami, a tuż 
słodki zapach fiołków doleci Bo­
cian krażv tad  dnmamil... Zmarz­
nięty, skulony, ałodny , żaby śpią 
ieszoze pochow ane, nośiDi°szvłeś 
s 'ę  zanscJto z cie*ofvch kraiów, Ko- 
cianiuk, arzei się  teraz na d a ­
chu d—v dvm :o z komina, nim 
gniazdo zasiądziesz zeszłoroczne.

W  W. Czwartek d riew czefa zry­
wają sie bardzo  wcześnie, bi.ao-na 
do  kn/nicy. d c  rz< r^lfr ; <^,bnr'wain 
sie lodow ata w oda Beda z teoo  
o ł-d k ie , i b ia łe  i zdrow e, w iado­
mo

Na P°-u,relf..;,e ŚP:nsza wszvscv, 
a nazaiufrz, na nnbożeńdw o na 
któ.-vm ć ' :adz ook rco i wo-ta 

ona rh lob, w5l, laika i kawałek
knmoirrrba, i kotar-* rz.v b a b ­
ka. ieszn^e ored-*°l r» trn .n ^  rJn 
charv. . D-ona, w iadom o tako d o -  
ro, p^ssto łoniow ina". cz»sam; j e  
skrzyo^nięrń ciarma sie :ak smo­
ła", sanki, n:e  kute ra h n e e  po 
rer-Jkach śnieou, a czasami iuż 
kaf.-marror-rS-i, b rzęcząc .braTctu- 
r»am'" u d " * « lecę na zł»m«nie 
r»rku n o iakżptzj K}o olerwszy 
d o p ad n ie  swoich wrót, kto p ierw ­

szy cnw ,ci św ięconego, ter. i 
pierwszy =.it=ib»» w iosenna skończy 
i żniwa w -jesieni

Kiedy ob jadłszy  sie akuratnie : 
i przedrzem aw szy, zbiorą się p rzed 
dom am i i mrok zaczyna zaoadać, 
o z leaa ia  się q łosv  „w ałaczebni- 
:ow " którzy oo  doknem i śoiewaia 

... .winszowanie p an :enyom " i d o ­
stała za to iaia i c.asta tak samo 
iak za śoiew anie Alleluia i czyta­
nie EwanoeMi zrana. tsmewaia też 
•winoż maio zielone e"  albo zie­

lona jawor w dąbrow ie, do  
wszystkich członków  rodziny, ale 
naiczer-iei do  n=n;cn z w różba­
mi o ich zam ^oó iśc lu .

Kair, . bat, cci-*, łączką ..kacza- 
la" ialka czyie o Inne stuknie, 
ten W''nrv*r*a, shó ^ a  też dziobka­
mi ia-ka kto ro-*tłucz“ przeciwni­
ka. 7ab"ara rnu j a : ! " ) .  Koń~r*r sie to 
c z n r t o  be*kin.m d -'r> C ’ -*właj:zcza 
i p r l ;  i a l ł r o  o r z p e y r f .  V o ł r > -o w f e  W

ce*~"* tub ła/.u-ku f a r ł j ę j w a o e .

Pbl^.ocv -i hcrd-'A,ki I
*r» ’ a !»  e'.o n o d  n ;a h in < «  z  driew- 
rzefanri k^ń-e ocr'<\w'*'-b kr®vczą 
r,,,.-!*., wierci.

Kia r4rnr.J ct^:a ż s‘e , za
V o w a n !e "  ' to  święto r*»‘ m lo d * T v -h  
Ć - i a r t  z  i v * w b » b  | b » t a -

s e n j ,  b ’ e r . ■»I a  f v d  c b - K ,  d o  c b a t ./  |

yb:A.Br» *a'ka i Tns-rłk! <v,:a ro n a p n .
U'o e uraroiinD  m e >n —--*", I f,

tvrm <-k*"omn*rmi Clbrred-m. tncz 
C'.**c*n e ęTe d-lm  po  Ta rb i 
U .-o .a o  W  n b " ‘.'*-a *-<n -Te ł -*W,

-.-ode o* a. do-łin" 'k^Art,, clorpO- 
d e -7 r.ct,«,rtr7Trrn"-e ęl.e prl p-acar. 
f— o ’A4.r*ft' r*-»rj b\r c-,i \»r,-,..Il,c

- ,1-11 na pnt., dale* i ctr| ei
ciaopa c l e  ct-*i rcjbo^Zn i ŚTwiatecr-
- -* ■  l - a b .  p / r o . * a  -------  \at*o c -

n <  u , . . l , , a r f t « o  r e  t r c r '  i  - m  -r lp a a  

o *■-*',m •— *- o-ttI'** a b - U' a 
t"-*a j R-a-aMMlU1, -\p b-m K’l"

n * b  V*/ rnB f-«o J ł-l- S*e
- - . I - t a  '• ,r —  ̂ -  n . a . l a . M B l ,

ińy/. Z ctóra/ch fra-trłv Te.f ś---tr.,pi
d*"‘'nych wierzeń d łu o b b  n o ’'o i^ń  
ludzi. zwmzanych z o-aca kołc
’*emi. Hel. B"mo*

(Mar. XVI. I — 7^

Orf t rzydzies tu  wiekSzo, petem  
C hrystusem  i po  Chrystusie ,  n a  cm- 
t y m  okręgu  z ie m sk im ,  w y ra zy . Pa* 
sclia, W ie lka n o c  —  Z m a rtw ych w sta ć  
nie Pańskie ,  budzą serca wierzące,  
bo, ja k  m ó w i  S. Grzegorz, u r o c z y  
slość w ielkanocna  jest  uroczystoScią  
nad  uroczystościami.  Z m a r tw yc h * 
wstanie  C hrystusa  przenos i  nas z zie­
m i  do w ieczności  i napełnia radością  
świąteczną. C złow iek  kocha  życie na­
mię tn ie  i czuje, że  jest  nieśmier te l­
n y m ,  w sz y s tk o  za tym , co pokrzepia  
jeno wiarę w  nieśmiertelność,  co w ra­
ca m u  prawo do życia, c zyn i  na n im  
u u a żrn ic  głębokie, n iepokonane.  U- 
roczystość  w ie lkanocna  jest t r iu m fem  
życia nad śmiercią, w ska zu ją c  na m  
zm ar tw ychw sta łego  Chrystusa.

Z m a rtw ych w sta n ie  Odkupiciela jest  
m e  ty lk o  d o g m a te m  w iary  chrześci­
jańskiej ,  ale też  zarazem  spraw dzia­
n e m  boskośc i  chrześc i janizm u,  oraz  
p o b u d k ą  (m o t iu u m  credibilitatis) do  
uznanie  ob jawienia  C hrystusowego  
za boskie  T o  znaczy ,  że nie ty lko  
w ie r zy m y  w  prr fodz iw ość  i r zeczyw i­
stość zm a r tw ych w sta n ia  Jezusa  C h ry ­
s tusa  ale też dla ti go, że Chrystus  
zm a r tw ych w sta ł ,  u zn a je m y  religię 
chrześc i jańską  za prawdziwą, a  jej  
założyciela za  Boga.

Sw. Paweł zwracał uwagę i  p o d ­
kreślał znaczenie  zm a r tw ych w sta n ia  
Jezusa, w iec  pisze do  Karyntiian:  — 
„A jeś ' i  Chrystus nie powstał, p ró ż ­
ne t ed y  jes t  przepowiadanie  nasze, 
rr ó -n a  jest l miara wasza” (1 Kor., 
15. 14). Islolnie,  jeżel i  Chrystus 1 an 
zm ar tw ychw sta ł ,  i o przez sw o je  
zm a r tw ych w sta n ie  dał w y ra źn y  i  pe­
w n y  d o w ó d  że bu! Bogiem,  — Bóg  
b c w ic m  ty lk o  móg ł  sw o ją  w łasną  
mc.ca zm n r w y c h n o m s i r i ; a ieżeli s ta ­
je  się  r zec zyw is tym ,  że Jezus iest 
Bogiem, ło nie ulega wątpliwości,  że 
nauka, k tóra  głosił, je s t  prawdziw ie  
boską, a k o i d ó ł .  k tó ry  założył,  fe*{ 
bu d o w a n iem  B ożym .  Nawet przec iw­
nicy  Chrystusa  przyznnia,  że -mart-  
w y rh w s ta n le  Jezusa  jest podstawo-  
w y m  d o am atem  cbrześc i iarsfw a .  —■ 
,,Is to tę  is to ty  —  powiedzia ł  S trauss  
—  w łaśc iwe  serce chrześc i jaństwa  
stanow i  zm a r tw ych w sta n ie  Jezusa”. 
Trzeciego un ia  zm a r tw yc h w s ta ł ... —* 
Gdy ten p u n k t  w ia ry  u n r z y io m n im y  
sobie iasno, cały  ym ry l i  naszych  
wierzeń, w sn a r ty  na tej  podwalinie,  
zysl-nte na trwałości i mocy,  a pa­
m ięć  na zm a r tw ych w sta n ie  Jezusa  
o d b iw e  się hedzie zawsze w  sercach  
e h rre śr i !r\n echem najgłębsze! p ra w ­
dy, w  Ictńrci znaidą umocnien ie  t 
u lo ien ie .  ho Jezus  nrawdziw ie  zmurt-  
unjchwsiał.  AVeh'ia!

KS. MI CHAŁ R U T K O W S K I

Omyliłby się łen, ktoby sądził, 
i e  d -oga Bejrut — Damaszek przy- 
pom na w czymkolwiek nasze trak 
ty. Nie — to najbardziej now ocze­
sna szosa asfaltowa, zatarasow ana 
obecn ie  śpieszącymi zew sząd od 
działami kolonialnych wojsk fran­
cuskich. Tytuł jest tylko przenośnią, 
wywołaną wewnętrznym sprzeci­
wem turysty, który tak iego  stanu 
nie spodziew ał się zasłać.

D osłępu d o  wnętrza Syrii broni 
ogrom ny wał gór Libanu, sięgaią 
cy do  3,000 m. wysokości. Po wy- 
jeździe z Ben ulu szybko mijamy 
wąską i żyzną nizinę nadbrzeżną. 
Gościniec wysadzany rozrosłymi 
drzewam i dający nieco z b a ­
w czego cien.a, w iedzie wśród kul- 
iut warzywnych, sadów  figowych, 
niskich palm bananow ych, winnic 
i innych drzew  i krzewów śród- 
z ;em nom orza. Na falach rozgrza­
n ego  pow ietrza unoszą się skądś 
delikatne zapachy dojrzew ających 
pom arańcz.

O dcinek górski drogi jest chlu­
b ą  sztul inżynierskiej. Pięnnem 
kra obrazu i rozległością wrażeń 
m ało ma, sądzę równych na świe 
cie v śm iało m oże rywalizować o 
palm ę p :erwszeństwa z n a jp :ękniei 
jzym i drogam i. W niezhczonych

I zakosach i serpentynach pnie się 
J.-oga sfrbmo <u górze, pekony- 

■ wując zbocza i szczyty aż do  wy­
sokości koło  2000 mtr. ponad  p o ­
ziom morza.

Szybko w dót pod  nami zapada 
wąski zienm o-zielony pas nad ­
brzeżnej niziny, potem  jasno-zie- 
lone plam y aaiów  o!iwnvch z roz­
rzuconą w śród nich b 'd ą  wiosek 
arabskich o małych kamiennych 
kościółkach, pozostają w do le 
rzadkie laski piniow e —  ostatni 
mohikanie odw iecznych puszcz 
libańskich, cedry rosną już łylko 
w rezerw atach; —  mijamy tu i ów ­
dzie rosnące p-zy d rodze  po tężne 
drzewa chleba św iętojańskiego, by 
na znacznych już wysokościach 

1 w jechać w strefę uzdrowisk.

Tu chronią się łłumy mieszkań­
ców Bejrufu przed  letnimi upała- 
rru. Rzeczywiście przeskok tem pe­
ratury jesf ogrom ny, od  upału  w 
rejonach nadm orskich d o  m iłegc 

| chłodu górskiego ną łych wyso­
kościach wśród skał, już p onad  
gianicą lasów.

W idoki są cudow ne. Dla nich 
samych w arto by ło  odbyć d ługą  i 
uciążliwą p o d .ó ż  d o  Bejrutu. Niby 
starożytny dyw an aiabski, o p a d a ­
jąc tarasami ściele się cała kraina

Libanu od  nas aż hen w d ó ł d c  
stóp b łękiinej bogini morza.

Do d robnej grupki klocków, 
rękami dziecka ułożonej u p o d o b ­
nił się Bejrut. Na po łudniu  widać 
dob rze  starożytne miasta Tyr i Sy­
don  i gubiące się we m ylę brzegi 
palestyńskie, na póinocy  starofe- 
nicki Bvb!os (arabski Dzefcail) 
dalej Tripoli. Łagodny wietrzyk 
owiewa twarze. Przed nami ła g o d ­
ny pastel Śródziem nego Morza 
przechodzi niepostrzeżenie na ho­
ryzoncie w zasnuty m giełką błękił 
nieba. G dzie n iegdzie trzepocą 
na fali b ia łe  motyle żagli feluk —  
(arr!- -k ’ch żaolowców).

W idoki coraz ponęln iejsze i 
rozleglejsze urzekają. — Trudno 
wprosf od  nich oderw ać oczy, od  
czasu do  czasu spoglądam  jednak 
ukradkiem i z obaw ą na naszego 
szofera. Prowadzi aufo nonszalan­
cko jakby od  niechceniu jedną rę­
ką, w drugiej sw obodnie trzyma­
jąc joapierosa, a wali po łych d ia­
belskich zakrętach nad przepaścia­
mi stale pełnym  gazem . W idocznie 
owo arabskie zam iłow anie d o  k o ­
nia Drzeszło u nich teraz na ko­
nie mechaniczne.

Bez szwanku minęliśmy najwyż­
sze wzniesienia Libanu, na jakimś 
zaŁrącie m ignął nam p o  raz o sta t­

ni górujący nad Bejrutem niby z 
różow ego marmuru wykuty San- 
nin (około 2700 m.) i znów po w a­
riacku, n'e-*l;czonymi pętlam i szo­
sy zjechaliśmy w dolinę rzek1 Le- 
onfes, oddzielającą pasm o Liba­
nu od  Antylibanu. Strzeliste w ło­
skie topo le  nad brzegam i Leonłes 
przypom niały mi na chwilę d a le­
kie rodzinne Podole.

O d czasu do  czasu mijają nas 
karawany pow ażnie i pow oli kro­
czących w ielbłądów , oo ładow a- 
nych do granic możliwości. Zwyk­
le na przedzie na osiołku jedzie 
Arab pow łócząc nogam i po  zie­
mi, d o  ogona osiołka za łe b  przy­
wiązany pow rozem  pierwszy wiel­
b łą d  i łak cały szereg aż na koń­
cu przeciwnie — d o  ogona wiel­
b łąda  znowu osiołek b iedny  o b ła ­
dow any d o  granic niemożliwości, 

j Łańcuch Anfylrfcanu majaczący 
.ia horyzoncie zbliża się i z każdą 
chwilą olbrzym ieje. W jeżdżam y 
w suche wąwozy górskie, p o zb a­
wione zupełn ie wody, jak i cała 
okolica na dziesiątki kilom etrów 
w około. G óry to  iuż całkiem o d ­
m ienne od  Libanu, dzikie i b ez ­
ludne- Koloru palonej i n iepalonej 
ceg ły  ciągną się sfalow ane pasma 
nagie, jedne  za diugim i, jak gdy ­
by oniaw n- ręką olbrzym a wy­

pchnięte z koiła ziemi i zastygłe 
lawą. O garnia nas surowy wiew 
bliskiej pustyni.

W d-odze  do Damaszku prze­
jeżdża się granicę n rędzy  repub­
likę W . Libanu a właściwą Syrią. 
Jesł naweł sfrażnica graniczna, ale 
formalności niewielkie. Ze sfan- 
nicy w yszedł poprostu żołnierz w 
odm iennym  nieco m undurze niż 
libański, coś przyjaźnie poszwar- 
gofał z szoferem, dał jakąś p a ­
czkę do Damaszku i jazda dalej.

W  pewnym mom encie naszej 
jazdy d roga się gw ałtow nie obn i­
ża i w padam y nrgile w oazę  ro ­
ślinności nad wodam i wartko pły­
nącego potoku Burad. Kontrast 
m ędzy  dop ie ro  co przebytą pu ­

s ty n n ą  okolicą a bujną roślinnością 
oazy jest tak duży, że człowiek 
czuje się olśniony i oszołom iony. 
N agie piaskow cow e góry cofają 
się na o b ie  sf-ony drogi, dolina 
rzeczki ic  szerzą się jak bram a 
do  raju szczęśliwości i znajduje­
my się w Damaszku, zwanym przez 
wiernych pow szechnie „raiem 
w schodu".

M oże i słusznie, Damaszek sło- 
lica Syr:i jest bow iem  o 'brrym ią 
oazą na skrajd piaszczystej, suro­
wej pusłyni syryjskiej.

f Witold T. M o ro l,
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Ulotki w czasach 
Napoleona

W ielu z nas czytając wiedom o- 
Ici o rozrzucaniu ulotek przez sa­
m o lo t/ walczących stron sądz', że 
v®sf to wynalazek 20 wieku, a na­
w et ściśle; obecn ie  prow adzonej 
Wojny.

zdziwilibyśmy się niepom iernie 
«jdyby nam zakom unikowano, ż« 
fest to  pomys* stary jak świat. 
..W szystko już by ło "  pow iedział 
Ben Akiba i miat racją. O to  wy­
c ie k  ze wspom nień wojennych 
p ew n eg o  kapitana korwety angiel­
skiej, która w czasie w ojen napo­
leońskich o d eg r/w a ła  roię sam o­
lotu rrzucająccgo  ulotki na obce 
terytorium .

„dojechaliśm y ted y  znow 
w zdłuż w ybrzeża Francji pc- 
trząc aby nie oddalać się od  
brzegu , a jednocześnie nie 
naiechać na mieliznę. Na po ­
kładzie moi chłopcy rozłożył! 
klatki z wronami, których m ie­
liśmy jeszcze pół setki. Stary 
lis B. ooms nanizywał ze zjad­
liwym uśmiechem paszkwile 
przeciw  N apoleonow i na sa­
letrowanie nitki. G dy naniza­
no kilkanaście kartek na nitkę 
przywiązywano .ją wronto do  
łapry, podpalano  i wypuszcza­
no ptaka. Nitka tliła sie po 
woli i coraz to jakaś uw olnio­
na Karlica leciata na ziemię 
francuską. Czytali ją pewnie 
wszyscy chłopi i m ieszczanie 
i jeden druaiem u wsuwał po^ 
cichu w łapę. Czasami źało 
w ałem , że  wrona nie jest tak 
wielka iak ges, bo  by p o tra ­
fiła ze dwie setki paszkw łów 
zanieść do  sam ego Paryża".

B. t .  P.

Juk Rumuni
u  B e s a r a b

W łączenie w r 1919 Besarabii 
d o  Rumunii miało swe podstawy 
historyczne 1 etnograficzne. Za p a ­
nowania tureckiego bow iem  Besa- 
rabia stanowiła sfale część Mol 
dawii. O dsfąpiona na początku 
XIX w. przez Porłę Rosji nie za ­
traciła jeanak  swej rumuńskiej 
więKszości, gdyż w chwili z łącze­
nia z królestwem Rumunii liczyła

7 0 %  Rumunów.
Jak Rumuni gospodarow ał! przez 

osłałrvi€ dw adzieścia lał w Besara­
bii? Znajdujem y na fen terraf b a r­
dzo  interesujące uwagi w  angiel 
ikim piśm ie ekonom icznym  „T ht 
Ecomcntisl" z an ia 27 słycznia b. r.

Chłopi zasadniczo mają się w 
besaraoii topiej niż w innych p ro ­
wincjach kraju. Przeciętna gospc

darsłw  włościańskich wynosi 6- -8  
ha, podczas gdy w pozostałej Ru­
munii zaledw ie 3 —5 ha. Reforma 
rolna i-ozparcelowała tu większą 
własność ziemską, usłulając jako 
maksimum 100 ha, gdy  w innych 
prowincjach kroiestw j majątki ziem 
skie m ogą osiągać liczbę gruntów  
równą 500 ha- Jednak to  rozdrob-. 

i nienic ziemi w Beserabii nie w pły

Łabędź z Cesaro
29 lutego b . r. św ięcono w Italii 

37-mą rocznicę urodzin Rossinie­
go; urodził się on 29 lutego... 
1792 roku.

M aesłro żartow ał nieraz na fen 
‘em at i j iszczę na krótko przed 
śmiercią (w 1868 r.) pisał do syn- j 
diyka sw ego rodzi..riego miasła 
Cesaro:

,-Moi ziom kowie b ęd a  mi wdzię- j 
czni za okazję do  rzadkiego  świę­
cenia mej pam ięci: bądź  co bądź 
jest to pew nego rodzaju oszczęd­
ność"...

Rossini zostawił swemu miasłu 
około  dwóch milionów lirów na 
założenie Szkoły Muzycznej, W 
ciągu 19 lat — od  1810 do 18^9 r. 
— napisał o-n 39 oper, 20 kantat, 
dw a utwory religijne i 183 d ro ­
biazgi.

W  jaki sposob Rossini —  prze 
zwat.y poetycznie „łebędzl®nt z 
Cesaro", w rzeczywistości — . 
kpiarz, bufon, śmieszący ludzi do  I 
łez swoimi ope.dm i i wesołym 
piosenkam ', m ógł stworzyć ,-Małą

msze pontyflkalną", — teg o  nikt 
nie m ógł zrozumieć, a najmniej —  
on sarn.

Jeszcze bardziej nieoczekiw a­
nym dziełem  było  napisane daw ­
niej, w 1831 r. „Sfabat Malfcr".

Rossini był podów czas gościem 
prałata m adryckiego Fernandfcra 
d e  Vare!a, który przyjął go  z 
wielkimi honorami. W zruszony 
nr.aesfro zajyytał prałata, w jaki 
sposób m ógłby mu się odw d, ię- 
czyć za łaką oościnność, i o trzy­
mał o d o o w :e d f :

—  Napisaniem utworu relig ij­
nego.

— Ależ ja nie jestem Marcello 
czy Pergolasi- —  bronh się artysta 
—  muzyka rei gijna to  nie mój 
koń. '

De Varela jednak tak naslawaf, 
że po k:lku dniach Rossmi wręczył 
mu „Slabat M ałer" i... całkiem o 
tvm zapom niał. M inęły lata. Po 
śmierci prałata jeno spadkobiercy 
znaleźli rękoois i przesłali go  p a ­
ryskiemu wydawcy Rossiniego, fen

zaś czym prędzej puścił w świat 
nowy utwór znakom itego maestro. 
Rossini szalał, uważając, że to 
jest spekulacja jego  nazwiskiem, 
i zagroził wydawcy sądem . D opie­
ro, kiedy mu po k ajan o  rękopis, 
przypom niał sobie, że k:edyś na­
pisał .,coś takiego"...

Zwykle, około  czfe.dziostki, ge- 
■jialny arłysła zn a id tre  się w pof 

I nym rozkwicie łwórc-rości. Inaczej 
by ło  7 Rosshrm. W  37 roku życia 
napisał on ..W thetma Telia" i p rze ­
stał tworzyć ooery, głuchv rta proś 
by w vdaw ców  i przyiaciół.

M=>,ięc w bród  p eniędzy — 
rzadki wyiąłak wśród prawdziwych 
'wórcowT —  wtole podróżow ał, 
sypał dowcipami, hulał w Paryżu, 
leczył w M ontecafini W  orzer 

i w e  m 'dzy d('brym  obiadkiem  
a w esoła hut-nka wvtrzasaf iak 
z rękawa, m ałe humorystyczne ut- 
wo -y m n w ctn e . praw ie zawsze 
o charakterze... gasfaairiołniczrkym! 
Jest tpn0 około  d ^ ó ch  setek w 
niewvdanvch rękopisach, pieczo- 
łow :cie orzechowywanych w .,sanc- 
luarlum Posstofec»o" przy Szkole: 
M uzycznej w Cesaro

la k  iy* i Morzył Rc-ssini, wielki 
edysta i żartown!k, jalcby żarto- 
bliwie urodzony 29-ge !ut®ge.

IW-

wa d o d atn io  na ogólną produkcję 
prowincji. U praw - roli słoi tu na 
nader rinłkjm poziom ie. Eesarubia 
posieda 26®/a o g ó łu  gruntów  or­
nych Rumunii, a nułomiasł ntood 
zownych d c  d o b re j uprawy roli 
traktorów posiada tylko 202, gdy 
w o g ó le  w Rumunii znajduje ich 
się 1.525, czyli że  na łę  prowin 
przypada nieproporcjonalnie d o  
ilości roli tylko 13— 14%  trakto­
rów.

Carski. Rosja eksploatow ała, 
może naw et wyzyskiwała Besara- 
bię, ale trzeba przyznać, że rynek 
rosyjski pochłan ia ł bez  trudu nad 
wyżkę eksportow ą prowincji w p o ­
staci ziarnu, wina i owoców, Na 
tomiasł wewnętrzny rynek rumuń­
ski jest znikor.ry i po  prostu brak­
nie zapotrzebow ania na te  p roduk­
ty, kiórych p e łn o  niem al w cafej 
Rumunii. Jeśli zaś chodzi o  eks­
port zagraniczny, napotyka on na 
wielkie trudności. Po pierw sze Zw. 
Sow. ode e t się od  zagranicznych 
rynków handlowych iuż w r. 1938. 
Pew ne widoki pczyntoslaby wy­
mianę z państwami skandynawski­
mi, które czują wielkie zapotrze 
bow anie r.a te  produkty, a także 
N =mcv m ogłyby się stać pow aż­
a m  klientem bosarabsKich p ło ­
dów rolnych. Jednak istnieją fu 
pow ażne trudności finansowe i tranI

, sportow ane. Rosja stosow ała łu i 
przed  woiną przew ażnie łransporł 
w odny,-sp ław iaiac rocznie okcło  

; 20 fys. st>orvch ładunków  tow aro­
wych w dół Dniestrem. O d 20 ied- 
nek lat Dniestr przestał isłnieć ia- 
ko w odny szlak handlowy, a sta­
rania o nawig< cję na Prucie, przed 
sięwzięfe przez rząd rumuński, nie 
osiągnęły jeszcze należytych re­
zultatów. S:eć  koleiowa jest skie- 
roWorra na Besarabii na w schód oo  
Zw. Sow., a tylko jedna linia kolejo 
wa z centrum  Besarabii idzie d o  ru 
muńskich portósy nedduriajskich

B ędziesz  sp o k o jn ie  proutadzić  w ó j  sam o ch ó d ,  w iedząc , iż  n ie  
poniesiesz ż a d n y c h  s tra t  m a ter ia ln ych ,  jeżeli, u b ezp iec zy sz  się  
oć  -n ieszczęśliw ych  w y p a d k ó w ,  od odpow iedzia lnośc i  cyw ilne j

i au lo  —  casco.
O m u t i t m n  /9ia ł  . . K o o p e r o r i / a ’ *

S-ka A kc .  U bezpieczeń  
Yilh ius ,  G edim ino  g ve 22, tel. 3 H  i 31-66.

yr-aim tłg itO M nąg jtz , iw o ś  S u : : @ e H a
S u l i i r a  l o « u  n » e f ^ f e a o  s i i I i i r i  K a

Rozarażi..ony, nerwowy, groź­
ny pamflecisfa, nieporów nany w 
swojej buntow n czości, jed en  z naj 
większych satyryków Jonatan 
5we®ft miał życie sm utne, można 
naw et pow iedzieć — tragiczne- ,

Niesamowity Jonatan.
Paul Saint-Yictor, w spaniały sty- 

»l.sfa, artysta pióra, autor niezrów­
nanych portretów  literackich, p o ­
w iedział o  nim:

„Geniusz angielski nie pos ada 
przedstawiciela bardziej niesamo 
Witego I odpychającego, niż Jo- 
n-r-tan Sweeft".

Już w twarzy jeg-o, słarega dzie­
kana czaił się skryły, złośliwy uś- 
m.ech, Wielki scep l/k , spog lądał 
smutno i pogardliw ie na 'p o le  
czeńsłwo, na ludzi, na otaczające 
go środowisko.

„Człowtok rzadko kiedy sięg­
nie do twoiej rady, zawsze jednak 
do twoje) sakiewki. Widocznie 
p eniadze mają większą wartość 
od rady", — oto  je g o  charakte­
rystyczne słowa.

P rz e s m a ż o n y  b e fsz ty k  
Kiedyś Sweetf m.ał u siebie 

gości na ob iedzie . Jego gospody­
ni p odała  na stoł soczysty bełszłyk, 
,,Befsztyk jest przesm azony —  za­
uważy ł pan dom u — proszę wziąć 
go z pow rotem  do  kuchm i tak 
zrobić, ab y  by ł usmażony w mia­
rę". —  „Ależ, W asza W refebno 
i&, —  zdziwiła się gospodyni, —

1 przeci-ż  to  memożliwe! O , gdy­
by befsztyk był n iedosm ażony’'.,.
—  W łaśnie, moja kochana, jeżeli 
już jesf nam przeznaczone robić 
b łędy , róbmy łakie, które da się 
naprawić. niedosm ażaj swoich 
befszlyków"/...

U rw -ane lu s t r o  
Innym znów razem odw ied  uł 

go  p-\v  en  ksiądz z Londynu. W 
pew nej chwili, nim zdążyli wstać, 
urwało się cieżkie lustro, w iszące 
nad ich krzesłami.

— „Jakie szczęście, że zdąży 
liśmy wsfać"! —  zaw ołał, prze- 
shaszony ksiądz.

—  „Że ksiądz zdążył wsfać",
— popraw ił g o  ponuro dziekan­

i o  roku, w dzień swoich uro­
dzin, Sweett czytał księgę Joba —  
„ńajsmułn-ieiszą i najbardznej urą

1 głiwą ze  wszystkich k jiąg ludzko 
1 ści".

L o k a j  tzy  sekretarz? 
W spom niany już Sainf-Vicłor 

twierdzi, że ca łe  życie Sweeffa by­
ło złośliwą łyranią, a łyrania ła 
rozpoczęła .ę o d  poniżenia: —
w 20 roku życia Sweetł by ł sekre 
farzem- w rzeczywistości zaś — 
zamaskowanym służącym, dośw ia­
dczył wszys.kich o b elg  i całej p o ­
niewierki, odczuł dotkliw ie gorycz 
tok ijsk iego  chleba. Z tw ierdze­
niem fym polem izuje w  swojej 
świeżo w -d -n e i monografii pisarz 
sowiecki M. Lewldow, nazywając

je „tworzeniem  leyendy", która 
n e zna:du je żadnego  po tw ierdze­
nia w życiu i nastrojach Swenfta.

Czynności sekretarza pełnił on 
u Wiliama Templa, z którym p ozo ­
stawał w stosunkach towarzyskich, 
debatow ał o polityce, liferafurze, 
moralności. Spotykał s ę u niego 
z najwybitntojszymi przedstaw icie­
lami angielskiego świata intelektu­
alnego , czuł się-*im równy. Czyż 
więc m oże być mowa o lokajstwie? 
—  pyta Lewidow. Wyłv-ka też b a ­
daczom  i biografom  Sweetfa, że 

‘‘go nie rozgryźli, Ze wszystkie ich 
1 kom entarze i w /w ody  są nieprze- 

konvw uiace i pow .erzchow ne.

„Kajka beczki1*
Jaskrawo i dobitn ie charakte­

ryzuje Sweefta Teckaray: „Sweeft 
idzie d rogą życia, jak człowiek, 
opętany  przez b iesa, ciągle się 
rozgląda, czy nie gonią za nim 
furie. Wie on, że  nastąpi noc, a  
z nią bezapelacy jn ie zjawią się 
fe znory . O  Boże, jakaż fo noc I 
jakie d tu g ie  konanie! Jakiż strasz­
ny sęp  pożera serce tego olbrzy­
ma"!....

Sławę Sweeha gruntowi .y : 
„Listy kfennłka", „Podroż Gir- 
liwera", ..Bajka beczki". Tej ostat­
niej Sweert nio uważał za ułwór 
I. tracki. Była ona dla niego pew­
nego rodzaju „dokumentem". —- 
Już w pierwszym wierszu czytamy; 
„Bajka beczki" została napisana

gwoli pew neao  doskonalenia ro­
dzaju ludzkiego", 

j Mamyż wierzyć fyr> słowom? 
1 — Sweeft przecież jest wielkim 
mistyfikatorem. A dalej: jakąż ba j­
kę m oże opow  eozieć oeczka? Ale 
to tylko przenośna: oznacza ona 
bezm yślną paplaninę. Lecz w ta­
kim razie, jakże bezm yślna papla- 
n na mc doskonalić rodzaj ludzki? 
Lewidow wyjaśnia: tak —  misty­
fikacja, ale całkiem niezwykła, mi­
styfikacja dw uplanow a, typow o 
swcefłowska: jednocześnie o b n a­
żona i zrm askowana.

Samotny pamflecista
W spółcześni przyjęli „Bajkę 

beczki" bardzo pow ażnie, b iogra 
tow ie i kom enłałorzy mędrkowali 
na fem at dążenia Sweefta do  dos 
konałenia rodzaju ludzkiego. Kry­
tycy musieli się niem ało napocić 

I nad odszyfrowaniem pam lleiu 
iw eeffow skiego, rozplątując skom- 

| plikowaną sieć napom nień, para 
boi, przenośni, U K ry iy c h  i ostrych 
aluzyj, osobistych wynurzeń.

Lewidow uważa „Baikę beczki" 
za pumflet, a le  pam łlet ten nie 
jest podyktow any nienawiścią 
człow ieka: fo —  bunt przeciwko 
temu, że  człowiek jesf głupi, a 
m ógłby być mądrym, nieszczęśli­
wy, a m ógłby być szczęśliwym, 
bezsilny, a m ógłby  być potężnym

Agonia 
.fi nieustannym wrzeniu umy­

słu i nam iętności, sarkazmu i p o ­
gardliw ego w spółczucia, przeżył 
Sweeft w samotności sw oje smutne 
życie.

N adchodziła i nadeszła sfa>rość.
Jeszcze umysł był jasny, jesz­

cze żył nieposkiom iony duch, a 
już zaczęła się ugonia. Była bar­
dzo d łu g a : ciągnęła się peinych 
5 lat...

Ostatnie słowa
Na 4 lała p -ze a  śmiercią Sweelł 

przestał mówić, zrzadka tylko wy- | 
I dobyw ały  się z jego  usł poszczę- 

gólne słowa i zdania, — nastąpiła 
[ całkowita ułrała pam ięci, ogłuchł.
I Kłamstwem jest jakoby Sweełl p o ­
stradał zmysły.

O srałnie jeg o  słowa b /ły ;  „Ja­
kimi jestem głupcem "!-..

Umarł m ając lat 78.

Szpital d la  o b łą k a n y c h
Ku jeg o  trumnie p łynęła nies­

kończona fala iudzka. —  wszyscy, 
d o  kłórych do tarła  fama o dziw 
nym księdzu angielskim. Ktoś p o ­
chylił się, obciął zmarłemu pukiel 
w łosów  i ukrył go  starannie na 
piersi ..

W  fesłam encie przeznaczył 
Sweeft kapitał na szpital dla upo­
śledzonych umysłowa i o b łąk a­
nych, „by takowy by ł dosłatecz 
n ie  wielki"...

Ironia dobrodziejstw o? —  
(W ed ług  „S tegodnia"). |jrj.

! Poza fym stan d róg  w BesI 
jest fatalny, g łów nie ze w zglj 
strategicznych cierpi jedn 

Ifym niepom iernie handei łe 
wincji.

Znaczny kapitał potrzebny 
nie łylko do  finansowania 

, i budow y d ró g , ale łanże 
n iecznego zalesienia i ur 
nienia Besarabii. Promianie 
czne działają łu bardzo sil 
i przenikliwie aj do wr.ętrza 
co pow oduje częsło susze. |

I dwa razy po wielkiej wojn-ie : 
żał wskutek tego  Besarabii 
Mróz w 1929 r. zniszczył wic 
nic, szczególnie pięknych 
rtiowych kwitnących winnic, 
żących d o  niemieckich i s | 
carskich kolonistów. W innicl 
nie odbudow ano . Produkcja 
spadła berazo  znacznie,

! wojną przeciętna winnej pro« 
Besarabii wynosiła rocznie 

I hektolitrów. Naiomiast w r. 
osiągnięto nie w iele co pona 
Iowę tej liczby. Pewną, ale 
byt wystarczającą kom pensat|

I go stanu rzeczy wynosi 
^--'ndsiębiorstw  przem ysłowy! 
60 proc. i znaczny rozwój 
scowego przemysłu, który z a | 
nia obecnie 75 tys. osób, 
gdy w r. 1919 zatrudniał 
i p ó ł tys.

Jeśli chodzi o potrzeby 
ralne i cywilizacyjne ludność 
w Besarabii sytuacja pod  
względem  raczej popraw iła 
od czasu v'ojny, ale prowmc 
jest pod  Wm w znledem  sts 
M e  za innymi ziemiami Run 
Wp, dostarcza s:ę  obecnie 
pr-tou na tereny Besarabii, 
ilość zele-ktryfikuwanych dc 
jesf o  10 proc, mniejsza niż 
rym Królestwie, a o 17 
mniejsza niż w niegdyś i u?| 
kich prowincjach; TransyIwanij 
nacie i B ukow nie.

Szkolnictwo wzrosło tu b^ 
szybko: w r- 1919 było  i 
szkół średnich i 656 szkół 
cbnych, a o ben ie  jest w Bese 
96 szkół średnich i 2204 
chnych. Jednak prawa mnh 
ciowe są łu bardzo  oq ran :c 
W  Transylwanii i w Banac l 
poddosfafkiem  szkół i 
qiersł.ich oraz niemieckich.

* n ■
Besarabii istnieję tylko szko |  
muńskie a brak jest zupełny [ 
lub szkół rosvjskich czv ru 
skoro ła mniejszość jest tu 
wszystko bardzo  znaczna, 
w łó c z n ie  obaw a przed kor 
mem-

Z ziem przyłączonych w | 
1919 Transylwania dała  Ru 
bogactw a m toeralne i ptokn- 
jobrazów , Banał —  przem ysł! 
kowina — skarby artystycznej 
słoryczne, D cbrudża —  sze 
i bo g a te  w ybrzeże morskie. 
Besarabia żadnej z tych właś 
ści nie posiadała, i stąd zac 
płynie pew ne jej za r 'e c  
przez rzad rumuński, jak pd !  
kieś postponow anie czy też 
cosze" traktowanie O becn iel 
nak svfuacje ta ulega korzjj 
zmianie.

Król Karol w swei polityi 
ności królestwa zdecydow aj 
odrodzić tę  prowincię. Dokc 
już przebudow y struktury ac 
stracvinei kraju, zapew n:ono | 
bitnym obyw atelom  udział 
roko rozwiniętym sam orządz ( 
itd.

Ciekawe jakie to  da rezv

aiy//-
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Y\ iadomości, jakie nadch o d zą  ze 
;zystkich polskich ośrodków  kultu- 
lnych, przynoszą  wciąż nowe szcze 
ty o naszych a r tys tach  i ich pra-

Oto garść na jnow szych  wieści:

liECZYSł AW WĘGRZYN
Dobrze znany  wileńskiej publicz 
ści a r ty s ta  Pohulanki* ',  Mieczy-
w W ęgrzyn p racu ie  w zespole Te- 
■II Micjskiajip, we I.wowie.
T ea tr  len. ! i jeden z dwu pol-
ich tealró  na terenie  zajętym
zez S ow ie j , został  upańslwowio-

Reper tuar  osta tnich tygodni przv 
5sł takie sztuki,  jak :  ..Moralność
ni Dolskie j" ,  . .Obrona X anlypv”, 
więc dwie sztuki beztendencyjne  i 
l"o  „widowisko składane'*, jako  
iór u iw o ró w  ak tua lnych  kilku na 
■cli p isa r ły  ideologicznych, miedzy 
lyyi i Broniewskiego,

a w i a r n t a  f i l m o w c ó w

WE LWOWIE V.
Ody m ow a  o Lwowie. Irzeba poś- 
ęcic k i lka  słów kaw iarn i  t. zv,- 
owszychnej".  w  k tóre j  p racufą  
'om al w.szwacy h a n d Towcv i prze 
g jo w ę y  filmowi z W arszawy. — 
’ŻI11 tu zobaczyć d y rek to rów  war
iwskich filii Metrn-Gotdwvn 
iyer“ , . .H im ersal i i” . ..Uniied Ar 
':r  w  roli kelnerów, szalniarzy, 
to zażywnego cks-\vłaśclc.ieTą' fpd 
go z większych 8 :” r wvniu'imi fil- 
>w, w roi i ..hov‘n” , sprzeda iącego 
rćerosy.
W kaw iarn i  lej  gra zespół muzy 
IV pod kierow nic tw em  Kataszka.

T A O F IT S 7  nOCTLFNSKI
P o p u la rn y  speacker Polskiego Ba 

Tadeusz  Bocheński  występuję 
charak te rze  recy ta to ra  w lwów 

m teatrze ,.Minin!ur!j“.

FRNF I  ANftRZFTEWSKA
Znana  p ieśniarka Zofia Terne  
ira, jak  podaliśm y już przed li­
czka z W arszaw y  nrzebvwała 
az z .Tarosym w wiezieniu —  znai  
if i i '  Wc I.«  O wic j T'*W11'PŻ wvste- 
:c w tearrze M n l a r y  *.

tadzia  A ndrze jew ska  i Emanuel 
'ilcchter tworzą w tvm teatrze duet,  
id u k u iacy  żydowskie pieśni ludo 

legendarne  i regionalne, l lom i 
me przez Schlechlera  na ięzvk pol- 
, przy  czym Andrzejewska wvstę 
ie, jako  chłopczyk żvdowsk!,  a 
i lechter jako siary  mędrzec.

OLGA ST AWSKA
Primn-bnllerinn b. . .Ba 'elu  Bepre 
itaevii iego“ . Olga Stawska, nrzcży- 
w W arszawie  d ram at,  jak b y  wv- 

v z powieści
Dtóż jak  wiadomo, przed w ojną  
i zari czona ze znanym  i bardzo  
ja tym przem ysłowcem  Karszo 
dleckim.
W czasie oblężenia W arszawy, na 
czony jej  zostai ciężko ranny. —
. jąc zbliżającą się śmierć, ś. p j 
dleoki zgłosił  prośbę, aby  11111 po- 
olono wziąć ślub ze Slwskc z z a .  i 
iwaniem  o b rząd k u  religijnego. ' 
(wolenie  uzyskał.

ol w szpuaiu ,  na łożu śmierci,  
p K.irszo-Siedlecki, poślubił Olgę 
ivską, a ponad  to, wobec re jenta  

>isał jej cały majątek.. .  j

U « ZYGMUNTA JURKOW­
SKIEGO

Pop u la rn y  w W arszawie  m ala rz  i 
wieściopi ;arz 7 v g m u n t  .Turkowski 
k tórym  jedno  z pism podało, ie. 
i t  w obronie  W arsznw y —  ‘żyje 
>rzed d w o im  miesiącami powrócił  

stolicy po długiej tułaczce.
Obecnie nadeszła wiadomość, ż 
rkowski ożenił się.

T ę lk o p  s  „ ? u i »  T a d e u s z a * ”
maBeTtionoire

<Z febeionu p. t. „Ossrlincum^ p e łn e  i m ocne jffk mocna była rą-
ka artysty.

C ook  na stole leżał ręKopis „Pa 
na Tadeusza". Sławny introligator 
Somkiewicz cudow nie oprawił lek­
kie. oienkie kartki. Krzywy droo- 
ny nerwowy charakter pisma.

w „Izwiest iach")

W r. 1871 syn Adam a M ickiewi­
cza W ładysław  Mickiewicz sprze­
dał hr. Tarnowskiemu oryginał rą- 
Kopisu sw ojego ojca, jedyny pisa- 
ny egzem plarz „Pana Tadeusza"
W ładysław  Mickiewicz pos ad a ł w Teksf bez popraw ek, jaisgdyby 
P ar/zu  księgarnię. Podczas komu-  zrodzony w jednym  natchnieniu
ny paryskiej księgarnio została zb.f 
'zona przez wojska wersalskie, a 
właściciel jej p o p ad ł w nędzę. 
Sprzedając rękopis, W ładysław  
Mickiewicz nap isa ł' lisf którego 
oryginał zosłał zacnowany.

Treść listu jest następująca: 
„Stwierdzam, że rękopis „P a­

na T adeusza" wręczyłem p. Bi o- 
rtisławowi 7a!esk:emu. Jest to 
własnoręczny rękopis m ojego oj 
ca, rękopis, kłóry jestem zmuszony 
sprzedać, na skutek zniszczenia 
mojej księgarni w czasie ostat­
nich w ypadków  parysKich. Rękopis 
ten sprzedatem  hrabiem u Stani­
sławowi Tarnowskiemu".

W ładysław  Mickiewicz. 
Ha.yż 6 października, 1871 roku.

twórczym i nagle calu istronica

wstrząsały wybuchy, kiedy domy j pisano na niej afoiyzm:
wylatywały w pow ietrze, rozsypu 
jąc się na proca.

W  jednym  z pokojów  M-uzeun, 
zeorana jest kolekcja starej broni. 
Jest tam szabla turecka na której 
klindze są w ypisane dziwne ko le­
je jej losów. Każdy właściciel zo­
stawia! na klindze adnotację. Z Tur 
cji szabla trafiła d o  W ęgiet Póź-

druga

przekreślona zioóry na dół z dzie- I n,ei r£bał SZc dą jakiś żołnierz 
siatkami popraw ek, zapew ne na- ! 3nr'JŜ '- W raz z armią napoieoń-
pisana w chwilach kiedy wersety i * zabla zaw ędrow ała do  Egip 
dom agały  się nowych rozwS.7*'”' û’ Poc ĉzas ,,rewolucji polskiej
poetyckich. W reszcie wybór I s t  '> k p a d o w e j  z a p e w # ) . szalła . za- 
dokonany. Na stronicach nasłep- w'^drow ata JO ?ols<i- W ypisapo 
nych zostały um ieszczone lep , :e i na np  P ieśń Pul.ku w ołyńskiego: 
wiersze w ba, dziej wzorowym po- ! "^ e P 'e j zakończ} i .sy
rządku".

„O ssolineum " —  pisze w „Iz- 
wiestiach" p. Tess —  jest iednym 
„z najstarszych m uzeów świata". 
,,Niegdyś był tutaj klasztor Kar- 
meliów Bosych. Klasztor spalił się. 
Ruiny kalsztoru kupił hr. Ossoliński. 
W  tej części gdzie niegdyś był 
klasztor um ieszczono bibliotekę. 
O bok Muzeum z galerią. Pokoje

List pozostał u hr. Tarnow skieao wysokie i szerokie z oknami przez 
razem z rękopisem . Nikt w świecie . które w idoczna jest cicha i sbo. 
nie w iedział, gdzie się znajduje ma uliczka, wierzchołki drzew  i 
oryginał „P ina,  Tadeusza^'. j spadziste dachy starych domów.

W yjeżdżając ze Lwowa', hr. Tar- W  gi3,erii obrazów  Ossolineum
nowski zostawił w Ossolineum wiszą cudow ne obrazy starych mi-
szkafułkę zapieczętow aną ze strzńw, ^  Hzimy np. portret ro-
ws/ystkich sf on z adnotacją: „m e bofy Tycjgna przez czas
otwierać ^ podczas n ieobecności | u k ry ły  p o d  w a r s tw ą farb innego

pędzla i w końcu odnaleziony,
po  zdjęciu tych warstw. W idzimy 
ta,-n wielkie p łó tno tana Matejki

hrab iego
W ten sposób szkatułka prze­

trwała aż do dni ostatnich.
Oworzył ją dop iero  nowy ku­

stosz Muzeum towarzysz Borejsza.
W raz z rękopisem  „Pana Ta­

deusza" został odnaleziony jesz 
cze jeden  skarb. W  szkatule leżał 
obraz Kembrandta „Człowiek -w 
czarnej szacie". Opisy arcydzieła 
wraz z wskazaniem właściciela m o­
żna było znaleźć w całym szere-- 
gu monografij i prac z zakresu 
feorii szfuki.

Teraz mieliśmy aicydzieło

Niż żeby  czart ukradł nam duszę"!
Podczas rewolucji włoskiej w r. 

1849 szabla łrafila do  Rzymu- Na-

„Umrzeć to jedno, a 
sprawa mówić ze śmiercią".

W reszcie ostatnim właścicielem 
szabli był Skar.de.-Pasza (p seudo ­
nim znanego  awanturnika polskie­
go). Skander-Pasza służył w woj 
skach Marii Krystyny Hiszpańs­
kiej i dors Pedro (Portugalia). W 
szeregach wo,sk francuskich w al­
czył z A b ae l-K ad erem , b ia ł 
udział w w ojnie węgierskiej i w re­
szcie uciekł d c  Turcji. Na polu 
walk w Europie i w Azji otrzymał 
40 ran. Na szabli w idać ostatnią 
adnotację: „Poraź ostatni uderzył 
Skander Pasza w 1863 r ' .  Dziś 
szabla znajduje się w Muzeum. Są 
łam bezcenne manuskrypty z w ie­
ku XII. Pierwsze w ydanie Danrego 
ifd. lecz.

2arńwki - Tun<isrditi
przodująca marka SwEatowa

TUNGSRAM

arfa di ery—pierwszym l?2P motem

,,Un'a Lubelska", obraz o kom po­
zycji nerwowej i niespokojnej, 
wspaniały w swoim kolorycie z 
mpeną i wyraźną charakterystyką 
indywidualną. O brazy Józefa 
Brandta — artysty o wielkiej sile 
i subtelności pędzla. Dalej idą 
obrazy mistrzów szkoły ho lender­
skiej, rzadkie jrc y d z !eła starych 
mistrzów. Podczas bom bardow a­
nia Lwowa wszystkie cenne obra- 

w zy były w yjęłe z ram i ukryte
rękach. N a łle czarnych szat żół- p o d  workami z piaskiem. Działo 
te obl ezę ludzk.e, tak wyraziste, się to w chwili kiedy miastem

O  P m

Anatola Mlkułkl
NiiUndam ks-ęgami 'ńaziirperza 

UkipĘo w Wilnie tik>że się toni 
;rszi.- Anatola Mikntki p. t. „Wio- 

Dogtihiotie“.
Pofiiei przedrukowujemy jeden 
wierszy, odkładając omówienie 

orku na -różniej.

P O D R Ó Ż
izez rzęsy zlepiał: był» mokro, 
podróż jechaliśmy pierwszą klasą, 
przeszłość ą wyjrzałaś za okno 

liopokola, który nikogo nie straszył

lotem już krajobrsz la tsł 
tyiami olałsszsrych i liliswycli plam 

mnio się cieszył druti ja—matoł, 
to z Tobą. że nie sam.

korytarzu dźwięk kling — 
c^ac ,;ę w lustrach 
c«' < ■ --'i no renomg
(obiciami a wąskich uitach,

Jeden  z dziennikarzy  sowieckich 
zwiedził n iedawno w mieście Klin 
(okręg m oskiewski)  dom, w którym  
mieszkał i p racow ał tw órca  , Symfo 
nii pa te tycznej"  i opisuje w ten spo- 
sób swoje wrażenia:

Siary, całk iem  niepozorny  dom 
Stoi w zapuszczonym  ogrodzie, na 
tacńcu m ias ta  Klin.

Tuia j ,  w tym  domu, mieszkał 
C za jk o w s k i ..

W szystko  pozostało na  miejscu.
Gabinet Czajkowskiego. Biurka,  

fotel, skó rzana  , kanapa .  Ze ściany 
spogiąila Bcetlioven, Mozart, Bach, 

•aenael. P o ś ro d k u  p oko ju  iortei>'.r-» 
Klawiszów tych do tykały  palce wiel­
kiego czarodzieja .

W zdłuż  ścian — szafy z ks iążka ­
mi. Na pófkacli dzieła Szekspira, L. 
Tołstoja,  Spinozy, Puszkina ,  Herceiia  
Tytuły  zgoła nieoczekiwane: „M ró w ­
ki" — dzieło Awerkiewa. Okazuje 
się, że k o m pozy to r  czytał tę książkę, 
tw orząc  ,cliór ow adów  do opery 
, 1’ndł/na”. Opodal s tud ium  bisiory 
czne I lo s to m an o w a :  „M azepa i a n -  
zepińey". Pom ogło  o n o  Czajkowskie- 
mii przy pracy  nad  lego „Mazepą”.

Okno na  ogród. Pod oknem  -  
zwykły, d rew niany  ,slnł, niemy świa 
dek wzlotów twórczych wielkiego ar- 
tysty. P rzy  tym  stole Czajkowski 
stworzy! swoje ostatnie, na tha rdz ie j  
l ia tchićnne  dzieło: „Sąm fon ię  paleT 
tiicznr”...

Kompozytor,  sk ryw szy  się „w 
klińskie j  dziurze '” , zmęczony i s a ­
motny, niedługo k rąży ł  po !vch po- 
koiach. 7 października  r. opn
ścił. ie na  zawsze. NTa ba lkoniku,  wy 
chodzącym  na ogród. Czajkowski 
jadł  po raz ostatni śniadanie.  Stół 
nakryły ń k  w owym dniu: obok
n i s 1 iwy — książka, kałam arz .

Po śpiierci kom puzyiora  jego ro 
dżina i iirzyfnciele wykupili  do-m. 
należący do ówczesnego m inistra  
woiny Sucharowa i zanoezątkowhji 
,.Dom Muzeum” Czajkowskiego. W  
niewielkie i -dobudówce zamieszkał 
h ra i  koninozytora.  M-nlest THicz Czai 
kow k : będąc  w jed n e j  osoh>e i k u ­
stoszem m uzeum  i oprowadzałiącyrn 
w ic ie rzk i .  i zbieraczem nowych  eks 
ponntów

Obecnie . .Dom - m uzeum ” zna idu- 
fe się nod opieka pańsiw a  i sta ł  się 
i-oważnym n au k o w y m  ośrodkiem  
"iuzvknlogicznym. ełirano tu około 
1 000 a rkuszy  rękopisów  Czaikow 
ski-ego, 2,678 jego osobistych listów.

W  roku 1684 w Kanadzie za­
brakło m onety ob iegow ej dla wy­
płacenia żoidu wojskom króla 
francuskiego, wynoszącym aż... 
400 ludzi. Administracji Nowej 
Francji przyszła d o  głow y myśl 
wytpisać zobow iązania skarbow e 
na... kartach do  gry i karty te 
puścić w obieg , W szyscy byli zo ­
bowiązani przyjm ować je  zam.asi 
pieniędzy. W  ten sposób  guber 
nator kanadyjski d e  M aile stworzył 

PROTOTYP BANKNOTU, 
je g o  własnoręczny podp is uwa­

żany był za gw arancję wartości 
karty a o  gry i wykupienia jei 
przez rząd.

Na wystawie światowej w Pa­
ryżu dem onstrow ano kilka egzem ­
plarzy tych osobliwych „pienię 
dzy" i przyciągały one ogólną 
uwagę. Na każdej takiej karcie do  
gry znajdow ał się napis ręczny z 
oznaczeniem  wa-fości tej ka-fy

inne środk płatnicze. Ale Kanady, 
czykem t»k się 'p o a o b a ły  karty- 
piertiądze, że  poczęli je chować

pM Mini
Kiedy przed k i lkom a miesiącamd 

Dawid Szclnick,  znani; reżyser fij_ 
w Hollywood, opracow yw ał swój 
, ,super-filni‘‘ „Gone willi  the  lViiid‘4 
(,.Roz>yianc w ia lren i‘ ), kićmy oeze- 
1 iwany jest z ogrom nym  zainlcre- 
sowanieni w całym świecie fiinio- 
wym — miał do rozwiązania nielat- 

j wy proldem : k tórej aklnrt- filmo- 
I wej powierzyć g łówną r-ń ' ohiecą? 

Przejrzał  długą, liieskońtiz,--i:« długą 
galerię  hollywoodzkicli  wieikośei fii- 

j mowycli , od Norm y Shearer  do Lo- J  rctly Yniuig', od Claudelte , Coiherł do 
i Ann Sheridan — i... nic nie znalazł, 
j Wreszcie, wreszcie w ybór jego padl  na 

m łodą  Angielkę, Vivicn keii/h,  k tóra  
grata  k i lkakro tn ie  małe rólki z C ha r­
les I .aughlonem . Porozum ia ł  się z nia 
ha li tem ... i oto urodziła  się now a  
f fwiozdn fi lmow a.

Historia  jest typowa. Największą 
troską  wszystkich hollywoodzkich 
reżyserów- i p roducen tów  filmowych 
jest kw es lia  nari/bkn.  Sława bowiem 
na srebrnym  ekran ie  o rędko gaśnic 
— jeszcze pr-d?e j .  niż stawa eiiani- 
piona-boksern...

Dlatego też ambitni reżyserowie 
filmowi H o l ly w o o d u , ' jak  Dawid Szel- 
niek, King Vidor, Eritz  Lailg. Ernst 
Lubiisch — zna jd u ją  się ciągle w po­
goni za nowymi iwarznoii.  Ponieważ 
zaś kobiety na ekranie  „zużywają 
się" znacznie prędzej,  niż mężczyźni, 
i złowroga trzydziestka ,  z małymi 
wyjąlkanii.  k tó re  można ]ioliezvć na 
palcach jednej  ręki, stanowi właści­
wie kres icli ka r ie ry  — przeto w 
Ho'Ivwoodzie wszystko, poczynając  
od króla  produkcji ,  a kończąc na 
oąlpnnn Domnrniku reżwsera, goni 
wciaz za świeżym narybkiem.

K O N K U R S Y  t gQR . K N O . s n  
Jeżeli w E uropie  osławiona  moda 

am ery k ań sk a  1. zw. .k o n k u rs ó w  
piękności" ,  ty lotów kró low ych  zimy 

•i lata. m ody  i u rody  wyborów ..Miss 
A m erica"  —  uw ażana  jest za iuim- 

W ytworzył się nawet zgoła oscbli- ;b u „ ii-bj) zgoła n iem oralne np.
wy oarocJołcs, Że wielu z moh US.łc ' j dzanic czasu — fo przeciwnie np.
w a‘o w y m lenić praw dziwe zo b o  ■ ĉ a hollywoodzkiego przemysłu fil- 

L , . mowego, tego ro d /a iu  k o n k u rsy  nię-wiśzania skarbow e na owe karły. . . : w „•  ' k n o sc i. p o p ro s ili  sa  n iezb ęd n e , h o n -
Przebywający podów czas w  Ko- kurs taki może wyionić wreszcie coś 

rebeKu kupcy bostońscy uznali sy- „interesującego ‘ -  doin ze > /b u  l i­
stem fen za w spaniały i w roku 'vanib P‘« kn« , ,̂ ot;a ,lzK V’.ęi

k io rą  — przy ko losa lnym  nakładzie
rek lam y — w ar to  będzie kreować

około 10 tysięcy ad resow anych  do 
niego korespondencji. . .

Dom ek w Klinie odwiedzają  ty- 
siącfe ludzi. Osta tnio , w związku ze
zbliżającym  się stuleciem urodzin j oraz podpisam i gubernatora i ad
kom pozltora ,  fa la  wycieczek p ły n ;e 
bez końca...

„D om eni-m uzeum ” in teresuje  się 
żywo zagranica.  Napływają  listy i 
afisze z całego świala.  Dla m ieszkań­
ców Klina jest on przedm iolem  d u ­
my i m iejscem  w spom nień  o wiel­
kim m uzyku, k tórego starzy jeszcze 
dobrze pamię la ią .  ( j r)

1690 wystąpili z p r o b le m  w pro 
wadzenia i tam „karcianych p ien ię­
dzy". O kazało się jodn-aic, że miaj 
scowi puryłanie nie mieli kart do  
gry i nie chcieli wziąć d o  ręki tegtj 

„ORĘŻA SZATANA".
VYobec tego  puszczono w obieg  

zwykłe kawałki kartonu z o d p o ­
wiednimi napisami, czyniąc w ten 
sposób ieszcze jeden  krok na d ro ­
d ze  zbliżenie d o  prawdziwych 
banknotów . (SrĘ

mmistretorów prowincji.
Początk d w o  przypuszczano, że t e  

„KARCIANE PIENIĄDZE"
będą  w ob iegu  tylko przez krótki 
czas. Istniał zamiar zbierać co roku 
w październiku właścicieli karcia­
nych pieniędzy i wymieniać je na

Teatr „POHULANKA1
W niedzie lę  24-go m arc a  

o eodz. 19-pj ć7-ej w.)
„Maria Stuart"

W f l R C E  BEERY
b o h a te r  f i lm u M ctro g o ld w y n  

M ayer 1640 r o k u
„Podwodne piekło"

FSftwtrc’”'  «itii'sfr_s8saał

W i e c z o r y  y u r u s k i e

« f KURNIK W  UTRZE i f l

Zdaw ać by  się mogło, że to p la ­
cyk w m ałe i  p row inc jona lne j  mieści­
nie. Małe, sk rom ne  domeczki wokół, 
niektóre  tak  slare, że niemal w ra s ta ­
ją w ziemię, oplecione winem —  ro ­
mantyczne.

Place du Terlre.  Kióż z cudzo­
ziemców nie zna tego punktu  w P a ­
ryżu. posiadającego przedziwny czar 
swowkości,  pm slo ly ,  wesołości, k tóry  
pociągał cyganerię  całego świala i 
tworzył ośrodek hulaszczej zabawy, 
wvmiaiiv myśli artvAvi znej, ko leżeń­
skiego zżycia się, c iekawych z n a jo ­
mości w atmosferze  beztroski i b r a ­
ku wszelkich form towarzyskich.

W  każdym  niemal dom kn k n a j ­
pka. Stoliki wystawione na plac. mię-' 
dzy nimi kręcą iie młodzii ludzie: 
beret na uchu. szeroka kokarda ,  kra 
wat siarczyście  kolorowy. To b rać  
artystyczna. Rozstawia ią slalngi, wy­
ciąga ią palety, piją  wino, sprzedają  
swe dziea tvm  co z ciekawością  cu ­
dzoziemca p ragną  zapoznać:- się z 
cgAileką Paryża.

Dziś jest zimno. Nie ma życia na 
placyku. Przenios ło  się ono do wnę- 
frza romantvcznvc.li  domeczków. Ci­
che uliczki sp ływ ają  strom o z p la ­
cyku ku  właściwem u Monl.matre, 
gdzie szumiało  k iedyś życiem k a b a ­
retów. restauracj i ,  kin i wszelkiej 
wesołości.

Place  du T er t re  po łożony jest  na  
górze, w na jw yższym  m iejscu  P a r y ­
ża, opodal kościoła Sacre Coeur, p a ­
nującego bielą k am ien ia  nad  całym 
miastm. O szczyt takiej inałej stro­

m ej  uliczki zaczepiony jest dum ek 
nazw any  „ie Poulail ier"  — (Kurniki,  
w k tó ry m  mieści się kabare t  z  nie­
prawdziwego zdarzenia .  Kurnik len 
z najdu je  się obók p iekarn i  i p ro w a ­
dzony jest przez piekarkę.  Po  z a m ­
knięciu sklepu i po obliczeniu kasy, 
p iekarka z a jm u je  się m ontow aniem  
p rogram u kabaretowego.

Na m ale j  sali ozdobionej flagami 
papierowymi i g ir landami, u s taw io ­
nych jest kilka skrom nych  stolików 
i estrada  z białego drzewa. Din uspra  
wiediiwienia nazwy stoi tu leż kojec 
z szybą za k tó ra  gdacze liinhi kura.' 
Kogut, p rzym ruży ł  jedno oko i z
podniesioną łapką  p rzy p a t ru ją  się
publiczności.

boknl jest przytulny VIA on swe 
z.wyczajp, swe sekrety i swych wier­
nych gości. Przewi ja  ią się przez nie­
go m arvnarze  i midinelki. malarze  i 
modelki, pro le tar ia t  Pa ryża  i blade 
twarze a r tys lów  m. fii. polskich i 
czcskicJT... i innfcl i .  — Z w racają  uwa 
gę m u n d u ry  francuskie ,  żołnierze ró ­
żnojęzyczni i różnobarw ni,  walczący 
o jed n ą  sprawę.

^,Lc Poulailier“ sprzyja  lu ryslom  i 
łazikom p a ry sk m  i jeśli się zdarzy, 
że o spóźn ionej  godzinie wpadnie  do 
niego grupa  w ędru jąca  od k n a jp y  
do k na jpy ,  p rzy jm ą  ją tu z o tw a r ty ­
mi rękam i i ze szczerą wolą w spó lne j  
zabawy. Atmosfera  podnieca do t a ń ­
ca dziką i dziecinną duszę p. Jenny, 
..o tw arzy  ko loru  nocy ks iężecow ei"  
z Martiniki

Ciało jej* gibkie i długie, ozdobio­

ne bronzent jak złotem —  bucha  w e­
sołością, śpiewa, tańczy, schodzi 
wreszcie z e s t rady  między stoliki 
Artyści j romagają gospodyni w p ro ­
wadzeniu p ro g ram u  i kuchni,  u s ta ­
wiają  sami dekorac je  k a rm ią  koguta  
i kurę ,  p rzynoszą  z piwnicy dla go­
ści omszałe butelniczyny

S larają  się pozatem  spros tać  wy­
mogom publiczności k tó ra  żada r e ­
per tuaru .  Ring Kelly ,  Li/s Ganltj, Lu-  
cienne lloycr,  T ino  Iiossi. Śpiewa 
więc T.ande, swym przy jem nym  ciep­
łym głosem szereg piosenek, k lóre  
kołyszą serca zebranych  i w yw ołu ją  
w du:,zy słuchacza uczucie Ikliwości 
i rozrzewnienia.

W szystko kończy się zawsze wo­
jennym m arszem : „Nnus peodrons
nolre ligne sur  ia lunie Siegfriod1'.

T jak zawsze o godz. 11 wieczór 
„K urn ik"  wyrzuca swych kl ientów j ki

n a  nową gwiazdę. . .Poszukiwacze  
n a r y b k u krążą  n iezm ordow anie  po 
całym  kraj'u, odwiedzają  klnby sp o r ­
towe i stadiony, szkoły,  lingel-i.m 
gle, przedmiejskie  kabare ly ,  du-e  i 

j m ałe tealr,v. zag ląda ją  na wieś w 
! dniu  uroczystości tanecznej.  «zo eru a  
I po eleganckich „night-c lubs" BrJ:\jf1 
! w av‘u itd., bo kweslia  ciągłego do ­
p ływu nowych twarzy  jest raczej ib.i 
Hollywoodu kwestią  życia i śmierci

Naturaln ie  trzeba się liczyć lula] 
z olbrzumin k o n ku ren c ją  w tej is ' nef 
dżungli  s torczyków n a jp i ę k n ie j s z y h  
kobiet świala : trzeba lulaj,  jak 
wszędzie, owego przysłowiowego 
„hiin  szczęScin“ ...

IM P O R T  P IĘ K N O Ś C I 
Z E U R O P Y

A jednak  chociaż ćuieryka 
k ra jem  p iękn-c li  kobiet,  k ló rych  ol­
b rzym ia  większość m arzy  o fili.na, 
a wielka ilość, jak ćmy do światła  
lampy, dążą  wćiąż do Hollywoodu, 
mimci n ieus tanne  j fal i pow ro tne j  za- 
wiedzion rch i rozgoryczonych m ło ­
docianych piękności.  — stolica filmu 
jest  sbci-nna na import  p ięknych  k o ­
biet z Europtj.

Ten pozornie  dziwny fakt t łu m a­
czy się bardzo  prosto :  piękność m ło ­
dej Am erykanki jest stamlarjizownnn.  
W czora j  wszystkie m łode dziewczyn" 
o d  Oceany Spnkoinego po A^Inńiyk 
czesał" się, jak  Grela Garbo. dzisiaj 
im itu ią  Loret tę  Ioting. a futro wszys­
tkie bez w y ją tku  będą eln iąly być 
podobne  do' Annał*>Ui. A lem-zn-sem 
H o lly w o o d  potrzebuje  właśnie cze­
goś całkiem innego: nowego t g p u -  
kobiety, k tó ra  w ys iada  inaczej., niż 
filmowe gwiazdy dnia dzisiejszego, 
przedsiawia  e d m ie n m  ..gcnvc-i. po
s ia d a  wl isn a  in d y w id u a ln o ść .

Dlatego też każdy, choćby n a j ­
słabszy film euroinŁpbi jest daU nd-  
nie s tud iow any  przez agentów Holly­
woodu w Londynie  i P n w ż u :  -lialogo 
htdzie ci odwiedzają  lak  sumiennie 
tea t ry  europejskie,  fak ich koledze t. 
i am ie i  s irony  „wielkiego s ta w u “ Ie- 
a lrv  w Nowym Jo rk u  i Chicago.

Tym  tłumaczy sio wieik.a kar ie ra ,  
k tó rą  zrobiły w Hollywood: Grela
Garbo. Marlena Dietr ich. Claudette  
Colber!. Lnise Rainer, Hęddy L a ­
n i ' r r .  Annatiella wszyslko -.uronci- 

-  i lent także t łumaczy się fakt,
za drzwi, k u ra  i kogut zasypia ją , 
świalla  gasną.

Ale na dworze, ulica, dz.ięlnica 
nie jesl pusta,  cicha i lak zagubio­
na w n iek tórych  dzielnicach Pary:  a. 
gdzie o lej porze pamijc  spokój,  wi­
doczna jest tylko roz iskrzona  prztój 
strzeń nieba i przyćm ione świalla  
spóźnionego sam ochodu

W  tym zakątku  M ontm ar lru  k rę ­
cą się jeszcze ludzie, zam yka ją  swe 
witryny z ha łasem, szczękają zamki, 
dzwonią  klucze — tu  dla jednych za ­
bawa. dla drugich praca  kończy się 
później.

Paryż.  H F. S.

z» Szelnick dla swojego nowego wiol 
kiego filmu „Gone willi the W ind  ‘ 
musiał sprowadzić  soliie ; «wiazdę kn- 
bioen aż r  I ondymi. r}~

F  F S c s t e B i ś c i  S
Największy wybór znaczków poczto­

wych znajdziecie tylko

OTiraT trai fil
W il n o . '  i i s s  g . ^ Z am k o w a) 2

(dawny lokal „SłoWa") 
Kupujemy znaczki pocztowe i równlet 

* cale zbiory po najwyższych cenach.
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Sensacyjne procesy o sprzedane kamienice
podczas pobytu Władz sowieckich w Wilnie

W  Wilnie sprzedano podczas pobytu w<adz Z ?R w  Wilnie koło 5!.3 
Kamienic. —  Wielka kamienica przy ul. plgirdo 24 sprzedana i  paź­

dziernika za 175 tysięcy złotych, —  Orzeczenie Sądu Hipotecznego

Od kilku dni Sąd Okręgowy 
w Wtłnie rozpoznawał sprawy 
mające duże zasedrticze zna­
czenie. Jak się okazuje rod- 
czas pobytu w W. In .a władz 
ZS5R, kiedy kamienicom  
wileńskim groziła nacion&liza- 
cia, zna'ei'i sią !eanaK w Wil­
nie "/zyKanci, którzy naoywali 
zagrożone kamienice, płacąc 
dość słone ceny.

Według nrowzorycznych ob­
liczeń w cżar’e p bytu władi 
sowieckich w iln e
sprzedane knłd 5uti kamie 

nic.
Po przyłączeniu Wilna i Ok­

ręgu W ileńskiego do Litwy, 
wielu ze sprzedawców usiłowa­
ło wycofać sią z poontdrno  
2awartych tranzakcyj. & li jed­
nak i tacy, którzy uweżali, że 
SKoro tranzakcja zosta'a za 
warta nit można jej unieważ­
nić. W praktyce jednak okaza­
ło sie» źe me można nadać 
rym tranzakcjom charakteru 

‘prawnego. Na przeszkodzie bo­
wiem stanęła decyzja Sądu H * 
potecznFgo, którv odmówił
Sf orząazenla odpowiednich 

wpisów hipotecznych
Tranzakcje te bowiem, zda­

niem Sąuu Hipotecznego nie 
zostały dokonane zgodnie z 
prawem obowiązującym. Akta 
kupna nie zostały zaopatrzone 
w odpowiednie znaczki stem ­
plowe zaś czynności notariu­
sza Bu]KO, który przyjmował 
klijenlów nie w swojej kance­

larii urzędowej, iecz w prywat­
nym mieszkaniu przy ulicy 
Gedim.no 29 nic- 
mają mucy obowiązującej

Od te] decyzji strony zaime- 
resowane odwołały sią do Są­
du Okręgowego, który rozpoz­
nał onegdaj trzy takie s *awy.

Najciekawszą z tych spraw, 
która wywołała w iJkie zatn'e- 
resowame w sferach prawni­
czych naszeao  m asta, o czym 
świadczyła obecność wieiu 
prawników wileńskich w sali 
sądowej, była sprawa sprzeda­
ży i kuona
dużej kamienicy Nr 24 przy 
u . Iglrdo (dawn. Pltsud 

sMago)
własność Pupiskiego I Kwar­
ta ca.

W dniu 5 października 1933 
roku na trzy Jni przed c f cj*l- 
nym ogłoszeniem komunikatu 
o przyłączeniu Wilna i Kram 
W ileńskiego do L'twy, w łńśc- 
c ele tej kamienicy, w ooawie 
by nie została znapopabzowa 
na, sprzedali dom Btsi Jan- 
kielewiczowej i icie bernack.Ł  
za sum ę

175 ly s lę c y  z ło ty c h .
Pieniądze zostały zapłacone 

gotówką. Akt kupna sprzeda­
ży sporządzony w nrvwa‘nym 
mieszkaniu przez notariusza p. 
Bujko. Po przyłącz* niu Wilna 
do Litwy sprzedawcy cofm Ii 
cie nie chcąc uznać tranzakcii. 
Uważają oni bcw em, że < te c  
nie cena kamienicy jest'znacz­

nie wyższa.
Wopec tego Jankirlewieżo­

wa i Berracka odwołały sie 
do Sądu.

Na rozprawę sprowadzeni ze­
stali z Kowne naiw ybtnie:si 
cywiMści litewscy. Obie strony 
kruszyły kopie, dla udowod­
nienia słuszności ich tez.

Sąd okregow" słanał jednak 
na stanowisku Sądu Hipotecz 
necn
uchylając zażalenia stron 
przec>wko urzeczeniu, unie 
dirażnlającemu te tranzakcje

Na tym jednak sprawa ta 
nie została zakończona. Stro­
na zainteresowana odwołuje 
sią bowiem w tej sprawie dr 
Sądu Najwyżs ego. (Del).

* *
W sposób op!sany wyźei w 

oKresie pobytu wo,sk Z5SR 
w W inie sprzedano, jak 
nas informują, okcło 59 do­
mów. N eojó ł płacono za ka 
m en ce złotymi polskim* Jed 
ng z rajwyższych sum była 
uzyskana za dom przy ul 
Algirdo.

Niektórzy ze s^rzedawcó* 
gadza ą sie d>iś na legalizacje 

transakcji. Oczywiście uzysku­
ją pewne wyrów iani® gotów­
kowe. O tó' w tych wypadkach 
władze sądowe wymagaią soo- 
rzqd'enia OD‘ cme ponownie 
formaln°go aktu kuona s->r ê 
daiy tak, «akby tranra cja by- 
a zawarta w obecnycn warun 

kach prownych. (w.)

Urzędy, sklepy i poczta
p o d c z a s  i - i w i ą t

W okresie Awiąt wszystkie 
tli /ędy paustwowe i samorzą­
dowe będą nieczynne od dełś, 
h a  2f  bm. włącznie. —  We 
w toreb 26 bm, rozpocznie się 
normalne urzędowanie.

Sklepy 5 wszelkiego rodzaju 
zakłady gastronomiczne będą 
otwarte w sobotę do 6 po w4. 
W  niedzielę wszystkie będą 
zamknięte. W  poniedziałek 
H rga bvó otw.° rte sklep-r spo- 
ływ cze i restauracie w godzi­
nach od 7 do 10 i od tfł do nor 
m alnych swvch godzin otwar­
cia, t. j. sklepy spożywcze do 
6 po poi. i restauracje do ° 2.

łw).

JaK b w m  W g nnrita
w  tł*sie świat

PoAczas świąt Wielkie inocr ope 
racje -pocztowe na Wileńskiej Poce. 
cie Centralnej zalarwi-ae sie będą 
■w d: ^enuiącero po -ządlku:

22 m arca — w piątek:
1 j  Sprzedał zna< akó-w poeztowreft 

i blankietów -artośriowych jx1 8 
do 10.TS.

2} Przyjmowana,; i wydawanie 
przesyłek poleconych od 8 do 10,15

Restaurara „BUKIET"
Wilno, Gedymina 9, 

od dnia 25 b. tn. codz'ennie

, i p i . .

Wyatępy króla cygansi tch pieśni, 
znako m itego, niezri^wr nnego

Zenona Sabakina
*ol’ iv «ste • . e - mei R dio Paris 
przy udziale tnnyciisd artystycznych

3) PrzyjmcwŁiiw i wydr sianie pis 
n e k   m c ie ..  sen od 8 do i0.j5.

4} Przy jmowanae i  wydawanie 
przesyłek rozradiunkowych t k o r r .  
pondencji na porte*«siante od 8
00 10.1 a

5) Przyjmowanie i w yp ita  prze­
kazów pocztcwycli od 8 do 10.15.

6) Korespondencję roznosi się tyt­
ko 2 rnzy o eodz. 9 45 i jodz. 15

23 marca. — w sobutę:
1J Sprzedaż znaczków pocztowych

1 b  ink. warta.O- od 8 do 10.15.
2} Przyjmowanie i wydawanie

prze<n-lck wartościowsi h od 8 
do 10.15.

3J Przyjmowanie i wydawanie
koj-espoudericji rozaadi u nk owe ( i po 
s*e restante od 8 do 10.] 5

Korernondencję ri się ras
o pi dz. 15.

24 m a ń .  — plt-rwszy dzieli 
W ielkWJnocy:

Operacje noczłowe nie są zafei 
wiane.

25 m-irc* — drugi dzień
Wleikiejnocy — poniedziałek:

1) Sprzedaż znaczków poczto, 
wyoh i blankietów wartośi iowyoh 
od 8 do 10,t5.

21 Przyjm ow anie I wydawanie 
przesyłek poleconych od 8 J o  10,15.

8) Przyjmowanie i wydawanie 
przesyłek rozrachunkowych I kores 
pondencji poste - restante od 8 
no 10.15.

nodczas ady poczta będrit zamk­
nięta znaczki pocztowe i blankiet" 
wartościo-wc można o.rzymać na 
stacji Telefonów i Telegrafów - -  uL 
Świętojańska.

Jak adresować przesyłki 
• pocitowe

Zauważono, że niektórzy nadawcy 
wysyłając do Wilna czy do innych 
miejscowaici listy adrasujt paczki 
nie tak jak  te miejscowśoci istotnie 
się nazywają. Poza tym zauważono, 
te  przy adresowaniu pcczek oprócz 
miejscowości przeznaczenia dodaje 
się jeszcze „Vilniaus kraszlas“ |;;Kmj 
wileński" czy „Vi,!ińaus sriliś '9 ob­
szar wileński. Podaje się do wi ido, 
mości ogółu, że wszystkie takie 
przesyłki ze zniekszlaleonymi nazwa 
mi mitjscot.ości np. „W ilno, Biała 
Waka" i Ł d. będą zw racane n a­
da WCOiJL

Dla uuiknię-cia nieporozrtmicri up­
rasza się nadawców o podawanie 
przy adresowaniu korespondencji 
do jakiejkolwiek miejscowości Litwy 
a zwłaszcza za <p-anirę swych pnaw- 
dz"w-ych adresów.

Pozo tym me wolno nżywac po. 
cziówek z napisem „karta pocztowa" 
vtv  też innymi nielitewskim! zna- 
kam.. 'N|

KRONI KA
M»rzac

22
Piętek

Dziś: Bogusława 
Juiro: Katarzyny

Wschód s ł .  g. 5 m 22 
oachód sł. g- 17 m 32

U k a z a ł  s i ą  l u t
a k re -t n  a- V

m m  POLSKI - tITFWSKI
z krótki, ęrim alykr ję-. I tew. 
Canat bros ar. 3 8 \  opr. 4.40, 

n ._  s 5 . ,o. 
Wydawnictwo 

K. Wwtsk:eRO ł J. 7 - radzWegs. 
Do n - oycia w '.siegarn’ach, 
S ł e w n l h  I l e w s k ^ - p n l t k l  

znaiduie się w druku

Sensacyjne aresztowanie w hotelu 
Europejskim

Rzekomy adwokat 
kowieńskim

W czoraj dokonano w Wiln’e 
sensacyjnego aresztow ania. W ho­
telu  Europejskim  został za trzym a­
ny przez w ‘'w laoow tów  w yr tlaltt 
ś edczego 1 odstaw iony do rfięzie- 
n „ na Luwiszkach jiam. w  tym  ho­
telu od Kill-n tygedni s ta ly  mięsz- 
kanłec Kowna Zelik t ewin.

Lewin p o d a w ł  się w Wilnie za 
adu okaia, podejm ow ał się prowa- 
J z ‘ nb rozm altc ih  spraw  j  u rzę­
dach i nis.ł n  zległą klientele, k tó ­
ra  os zdklwal jak  m "Ł

Policja ‘ 'encza oa pew nego 
czas t zw róciła uw agę na jego 
„działalność*-. Policja kow lens i 
z  p y tana  o je ro przeszłość nade­
sła ła J.. polfcj* w vkaz jego  . .  ka­
ralności Jak się okazało -zeitomy 
adwoka., znany w Kownie pt><

Jkazał się znanym 
recydywtsą
orzezwiskl«=m „ jz a n s o r t .k i“ s e- 
dztał juz 4 ra  r.y w w .ęzlenlu za 
rozm aite oszustw a. Po raz  osta .n l 
p rzesiedzia ł Lewin za  kratkam i 2 
lata.

W U dnie udaw ał on w ielkiego 
idw okata, za* dzięki swym w a­

runkom zew nętrznym , solidnemu 
wyglądowi, dobrem u za thow -n iu  
„■lokwencjl, c ieszy ł s ę w sferach 
kupieckich dość w lelk„ popular­
nością.

Stwierdzono, i e  zdołał już on 
oszukać szereg  znanych v Wilnie 
Kupców.

l ew n p rzebyw a obecnh na Lw- 
kiszkarh  lo dysoozycji w ładz są­
dowe Śledczych, policja za ś  ustala 
nazwiska jego onau €).

D yżury  m e tek :
Dzlł TT oocy d'źurułn następujące ap- 

teVi: Augustowskiego Kauno p, (Kijowsko) 
2; Frumkinów Voktccz1u (Vlralfclci) 29; 
Nafęcra JogaiJos R. {Jagiellońska) l; Ko­
rneckiego V11niaus g. (Wiieńska> 8 J Gost­
kowskiego Katvariju o. (K®lwaryjska) 31.

P^nartło stale (1v2nrują apteki: ^aka
Antatfolnio p-ve (Antoko ska) 42; Szantyra 
Savanoriu aleja (Legionowa) 10 1 Zajączkow­
skiego Vytau1o g. (Witoldowa) 22.

— Zmniejszenie etatów w samo 
rządzie wileńskim. J sk się dowiadu­
jemy, burmistrz mv Wilu. p. Ko stan- 
ty Staszys podczas swego ostatniego 
pobytu w Kownie odbyt szereg kon- 
ferencv] z przeu-t»widelami włalz 
na najbardziej a‘ tualne tematy Wnna, 
a m. In. przedłożył p. Ministrowi 
S p-aw Wewręirzuych do zatwlerd e 
ma nowy prr.jekt etatów w samorzą­
dzie Wileńskim. Ze względów oszczę 
dnośdowych ilość etatów została 
zmniej-zona, zmniejszono również 
wysokość uposażeń niektóiym kate­
goriom pracowników miejskich. (x).

— Litewski Czerwony śrzvż ob-a 
duje nad sprawą przyjśe:a z parne .ą  
ucnanżcem Wczoraj odbyło sir do- 
siedzenie Zarzadu Litewskiego Czer­
wonego Krzvża. NTa nosied*en’U ivm 
zastanawiano się -ad sprawą przyj­
ścia z romocą licznym rzeszom u- 
ch dźców.

Nai posiedzenie to w związku 
z ł* m zaproszeni z stali przedstawi- 
c'e'e ws ystk’ch dzi»ła(srvrh w Wil­
nie iiinietszościnwycti Komitet w po­
mocy Uchodźcom. f.x)

Podaje s it dr wiadomości, iż 
na dzień 28 marci J910 foku na go 
azinę 18 w to' s'i» Wileńskiego jo - 
warzystwa Dobroczynności w Wilnie 
p*7.v L abdifu  sk. ( ’an}ku Dobroczizn- 
nym) po<J Nr. 1, na pods.awie ze­
zwolenia Naczelnika m Wilna i po 
wału, wv anego dnia 16 marca • . r. 
za Nr. 20 260, /woluie się Nadzwy­
czajne, W^lne Zgromadzenie b. człon­
ków Wileńskiego Towai -yst a Do 
uroczynności dla omówienia dalszej 
działalności Towarzystwa i uchwale­
nia nowego statut,). 
i—) Hr M Plater (—) St. Bochwic

886
— Nowo ułatwienie dla etutljulą- 

cyuh Ifśyk litewski. Jednocześn e 
z usazaidtin się w sprzedaży słowtii- 
k. yełsko Htewsk.tga opracowanepo
i ud red. J T ilmar.Usa przez J. K. 
Zabłockiego i Cz. Kuleszę nakładem 
K Rutsklego !  i .  Lawo zkiegci, w v 
dawnictwo przystąp®*) do druki słow­
nika łltew.-polsk.

W trosce •  zapewnienie nabyw­
com słownika r laksimum korzyści po­
stanowiono zausować okład poprzed­
ni {a w ęe akrentowołuc wyrazów li-1 
tewskich, podani! *iaścó’ 2 p. 1. p. ■ 
pr y rzeczownikach, caś formy bez-" 
t-nóbrznej, końców. 3-ej os. c*asu 
teraźn, oraz 3-e oa, «t. przeszłego 
przv cuasownibach) oraz ' Jbog? ;ić 
nowy słownik o » > m y  z d-itfizinv: 
nauk ekonom- ł liandl„ prai a, fdo- 
zofii i łerhnikl. Ponadto we wslętłle 
do nowego słcwnika umówiona bę­
dzie w sposób wyćzeipujący ola 
przedrostków w oudowie wyrazów 
litewskich, co niechybnie przyczyni 
się do preiszegc opanowania języka 
prrez studjującycb.

Pierwsze 2 arr ukażą się w po 
czątkr k" ietma r. D, całość zaś wyj- 
dzit z ara«u w r.iaju r b.

Przedpłatę aa słownik lit.-po1ski 
w cente 3, lit. za egz. trosi. oraz 
4 — lit. za egz. op . p rz y irre  , księ­
garnie wileńshe do d. €.1V.194C r 
włączińie. 3885'

—  Spraw i przen rtim a Narządu 
roisl d< Wilna ,D c .!m) Cente*: Za­
rząd Kolta dria 12 kwietnia zacznie 
się przenosić do własnego gmachu 
w Wi nie.

—  N a nocnika ul. Jeuymma <b. 
Mickiewicza} od W teaskiej do A, 
Jakszto (c Dąbrowskiego^ w ciąga 
ai bliższych dni tne będzie wo y  
a skutek pi knięcia rur. (w)

— kins ,Edra* b . rnałi sat,= miej- 
<ka) Końska 3. W niedzielę dnia 24 
ó. n. odbędzie » fc Wielka artystyczna 
Wielkanocn- Zabawa Taneczna roła 
czona z częścią koncertową. Udriał 
biorą: Zejmówna, Sempoliński, Kęsto 
wic równa. JnUsztas i in. Początek o 
godzinie 9. Znakomita orkiestra Jaz- 
zuwa. BH’e* debrze zaostrzony . 
Wstęp LL 2 20.

R a r k ł  d  r e z u t e k c y f  
w  k o ś r io ła c ł t  w i le ń s K ir h

W roku bielącym  rezurekcje w 
kościołach wfleńskfch odpraw ione 
zostaną w edług n as tęp u ją‘ego roz­
kładu:

w  B t v i l c *  Matropollta'net
R ezurekcje odpraw i J . E Ks. Arc* 
biskup M etr >polita Ja t /zykow ski 
o godz. 8 - ej wlecz, w W ielką So­
botę, w  k o ł c i e i *  S w  J a n a  W  W. 
Sobotę o godz. 11-ej wlecz., w  kn- 
Selnin s  *. rriiy teu  w  W. Sobotę 
o goóz. 6 30 Wiecz., w  Kościste 
P o  - B e r r  " r d y f t e  r ł m  w  W. Sobotę
0 godz. 10- e j  w lecz , w  woScIele 
n a b r e c z y -n o ś r ł  w tt'. Sobotę o 
godz. 10- e j  wiecz., w  « e ś  lele 
N aśwbąłsz j c  S erca  j« <  sb w e ą a  
w Niedzielę o godz. 6 - e j  z rana, 
w k fcl«la śv> fw- lakólD I Fi
1 p a  w n ‘edzielę o gooz 6-ej rano. 
w  k r ś c l  I e  ś ‘V . T  r - ' s y  w  niedzie­
lę o goaz. 6 ! z; rana. w  k o » c  e  e 
W s z y s t k i c h  t  w ir  y t . »  w W . So 
botę cs godz. 9 - e j  « lecz ., v: < o- 
s r l * l e  S w  n>fala w  niedzielę o 
godz 6 ej z  rana, w  n o s c l t  > * 1^ -  
o o k a i  n a g o  P - c z e d *  ^ a j ś w i e i  
s r a j  M a r l i  6 - y n /  na Sołl«niszkach 
w  niedzielę o -'odz. 7 - mej z rano, 
w  k  Ś c i e l e  i w  J # r z ? q o  w  n ie­
dzielę o godz. 7 ej z riaia, w *'*»■ 
- c  ( l «  •■. O . * « b  f  a t r ó w  w ide- 
dzlelę o gedz. 6 -  e j  z r a r  ^  w  k o  
S c i e 'e  S w .  i > z  i r t l * r j t a  ( 0 .  ń ,  * - .  
t u  - ó w )  w W. Sobotę o godz. 7.30 
w iec z , w  k»frł*t«» O O. F r^ o rU r-  
k a  6 v  w W Sobotę o godz. 9 - tj 
wiecz., w  k o S c .  S w  B ó r t  o n a . e  a  
na Zarzeczu w  n’- złelę o  godz 
b-cj z ra m , w  k o f c  S w  M i c h a ł a  
w W. Sobotę o godz. 7-el  wlecz., 
w  o S c > e JP  S w , r 6 i e 1 w  W. So­
botę o godz. 6 - e j  w lecz , i* k o -  
S e l - t a  S w .  K a ta r y n y  w  W , Sobo­
tę  o godz. 6 ej wiecz., w  k o S ć < » l*  
S w  i q n - C k t j o  w  niedzielę o godz. 
7-ej z rana, w  k  S d k t a  S w .  I I -  
k o ła ja  w niedzielę o godz. 6 - e j  
z ra n - , w  k -  S c i e  e  O  n .  ą i a | o n «  
* z y  w niedzielę o godz. 6-ej z r a ­
na, w  k o i ć  e ' a  E w  S w  a k t r a  I 
P -w ła  w niedzielę o godz. 6 - te j 
z ra...), w  k o S d e l a  S w .  t a l  r  
w  niedz‘e1.ę o oodz 6 - e j  z rana, 
w  i- oS c> !* le  S w .  D u c h *  w W. So- 
potę o godz. 6-ej wlęcz. IX)

Ozi&ct, czy wiecie że :
w niedzielę 24 I w pnnledziałeK 

25 mnrea o godz. 16
Teatr KukiełeK „Buka"
lo k a l iz to łr dla niewidomych 
K» Eaiinausidr. g. (M. Pondt.j 20
w jri-U nria a o « ą  a r c y c l . i t iw ą  b a jk ę  p t.

bajowe Bajeeikl i Świerszczowe 
S!:rzjoecztLł

Oderwą gubernatora 
Marylandu

BALTIMORE. G u b *  rw to r  M ary -  
ła r tf  0 ‘C onor oqłcnił w >prawis 
obchodu niepodleg łości Litwy na 
slg^uiucb odezw ą: „P rorew aż d e- 
cyaio se u powszech.ie.qo Mary­
land, ogó lna  rezolucja Nr Fi, p o ­
wierza gubernatorow i w dniu 16 
' j i t a o  coroczna cejtosic obettod  
święta n iepod leg łości i ułwoi zerea 
rep4»c 5ki •Hewskiei i por.ieważ fe 
rażniejszość te o o  narodu, w  po- 
■ównaniu d o  i^rzesżłfaśc1 obcho 
dowi frrmi nada je  większe zn_- 
czer i« niż p rzed  tym. d la łta o  feż 
ra Herber* R. O. C onor ouberr 
oe ństwa M- ■* l >d oci Lszam  dzień  
16 łwłeao 19-^0 r.„ jakc dz:eń re 
publiki litewskiej i z a r z s d u m  auv 
tifzedy p ińshna K\t r/l™>d w  dniu 
- m  Atywiesily chorągw ie Stanów 
Tieditoc~onych i w erw ały  ludność 
d r  nSchodu święta utworzeni" re  
P ‘ł b ' :k i  itewskiei w kośrio łach, 
zkoi ch i innych mieiscaeh

TZ W R  I MUZYKi
R e p e rtu n r  św iąteczny

T ,- ł r  .OOHDLAMKA"
W niedzielę o gGdz. 19 — M aria S tu l 
W  poniedz, o r .  19— Tessn nwtatnl I  
We wiórek J £rode o W- 39—Mmria S lu | 
W przy^oJownnin Moralność Pani 

ilciej. Pretnicra odbędzie s ię  w poni dzl®| 
1 kwietnia.

T *eti M- z y ezn y  „ l  U T M ł > ’
W niedzielę *w:ątcczn3 o e. 6 30 pr*! 

będzie operetka Kslniana „Król »krrypktj| 
W poniedziałek — dwa przedstaw ię I 

C t ,  S 30 npoł. „ C z a r  wolca" fiieJodyjual 
per tka O. Strauss®. Wieczorem o Rodal 
w paniała operetka Abrahama ,Wiktorii 
jej huzar- . |

We wtorek o ę. w dsjszrm  c*sĘ
urocza O p e r e t k a  Kai mana _Król •kr*yp‘k4J 

W przrifoinwaniH „7em»fa nietop 
o ielm lertełne dzl-lo J. Strnussa.

Recital baletowy M- Mortówny w I 
dz1°Ję 3 ! bm. o g. 3..30 ppoł. odbędzie 
recital hal eto w v Marii M artóiroy, ulutj 
nicy publiczności wileóiJdej.

Trfałr k u k i^ W t ,8® JK Ś ‘
Loknl szkotv niewidomych 

W niedzielę 24 marca l w pnnleflej*! 
2*> o <rodz, nnwa h«iks M. Ko * nac%l
p t wB®jowe bajeczki * ś«»ierszczt>vre *k rl
p e e tk i '. Baika ta cies*vła się nadzn-ycfl 
nvm powodzeniem w W arszawskim t**atl 
Kuk'ełek „Bai- nslą*gaiąc ponad 100 o rz l 
stawipń Zesońł teatru .B aika-, doVł r 
wszelkich starań, aby widowisko post-i‘I 
na wvsok;m nozlomie. r

Bajkę re tv sera ie  J. Badowska. Nq 
artystyczne d^kor^cje i kukiełki orole 
wali i wykonali pp. Owczvnnlkowie ek 
wencl h. wydz. sz 'uk pięknych.

Tywa, barwna ciągle zrolwiiatąca 
treść haiki o krńlewnie wvrwan j z p(̂  
czv smoka przez dzielneRo szewczyka. 
str*c|® muzyczna pełna miłych melo' 
nych piosenek, 2łoży sie na piękny cald 
która sprawi dzieciom wiele rada&ci.

O H u r g
Pani Hoppe owa 10 1t. Pan! R. 

kówn® fl l t  dla biednych.*■
Bezimiennie dt i  74-letnlego tUtfta

Rozpowizechnlajctc |

„Kurjer Wileński

KekoBi w Siisliiaate
<r) Buiioruskd „KtytiUe* 

ddjfc, ie  w okrt-ju białostoc I 
otwarto płerwsiy, kotchor ii 
V'oroszvłowL. WłeH>e utrydzj 
l«ły ko'chozovri 1000 iT.etrl 
irwadrer->wvcłi i?rrewa dla fcl 
dowy chf^wów, łain. klubu 
na remunt domów, f 
kołchozu skłrda sią z 30 kr 
10 kont, m*ocark'. ?. trf, 
ptuaów, Kosiarki i 2 kr»nn\ 
grabi. Obrtuży rn  l 6ć h" | 
mi kotchoźnłkow ort z tOO 
ziemi dworskiej i kł*srtorr

7?n*tl  KonVursbH'y zbada 4 «I*ł*| 
nośC administrar.M i syndyków Bani 

Etunlmuwicza

„Wytrawni tłumacze"
BIURO PODAŃ I TŁUMACZEŃ 

uL Mitulewśi za 4 55
(Przy lokalu .Kurjeia Wileńskiego*}

Komunikacja powietrzna 
Kow no— Sztokholm
„Laikas": iak  podają, szwedzka 

spółka, łomunik icji pc\ ietrznej za- 
mierze przedłożyć linię lotniczą Sztok­
holm—Ryg* aż do Kowna, ze wzrlę- 
uu na z iczną li-zbę podróżnvc i z 
Litwy. Tylkc ; b. m. wyjechało z 
L itry  do Sztokholmu (przez Rvgę> 
lub zarejestkowato się na wyjazd 
drogą powi**rzna tyle osób, ie  prze- 
wiezir-Ie ich w ymaga ć będzie prze­
szło 10 S«D0)OtÓV (i.)

Osratnta walne zebnariłe wiedzy. 
cieli! Banku Bummou eza, a szczegól­
ni* wystąvien> nu trm  zebran a  iv- 
rektora-zarżadzajac-go Banku p. Ka 
szidta, nióal jest komentowane w 
szerokich kołach wierzycieli banku 

We wetnraiszyra sorawozdaniu 
n'e przy*oczy|iś iiy ciekawych wyiaś- 
nieft syndyka adwokata Sejferz któ 
ry naświetlił “on^kąd

przy zynv bank*urtwa 
te) szeroko znanej instytucji oanko 
wej.

Wedłuą oświadczeń syodykr f»k- 
tycztiy deficyt Banku wynosił 2.000.00C 
złotych.

Deficyt ten datował się Już od 
sze-egu lat, 

lecz był staran-ils ukryw any
za pomocą wvgórowsnif aktywu^ 
i me spisania na rachunek strat Ban­
ku setek tysięcy "łotych długów, 
które Już bvłv nieiealne

O wygórowaniu a tywów, zda- 
n.em syrdyka, najlepiej świadczą na­
s tęp u jąc  c-fry: kamienica nr. I? 
p^zy g. dr. Basanay 5'ausa (dawn. W. 
Pohulanka) oszacowana była na'sumę
1,200.000 z ł-, wówczas kiedy wartość 
jej, zdaniem syndyków, wynosi 

ty k K O  850 t y s .  I t 6 w .
W bTansie aktywów o om przy g 

Pvlimo (Zawa n e j) . oszacowany był 
na z gó a milion zł., zaś według 
oszacowań, syndyków wartość jego 
wy i s r 250 tys.

W ten sposóti przedstawiciel ;yn- 
dyków odpierał zarzuty b. dyrekiora-

zarząd żalącego tego Banki f® 
dvcy zbyt nisko oszjcowalt akt^ 
Banku.

Ja t ijońosłliśmy. ‘czoral 
szech^ą sensacje wśród wierz 
wywołało oświadczenie Kaszuka,! 
syndycy zwrócili tekturo u,d O I 
nicMtfl weksle na suw* 168 tys.I 
Adwrkat Seifer wyjaśnił, nowołil 
cię na odpowiednie protokóły i a j  
że według ura wy pomiędzy c 
-.tern a tekturownią w-ekcle te 
legały zwrotowi, aczkolwiek fakt’1 
nie znaidują s ę one jeszcze dnt)( 
czas w pnsiaauilu m isy upadłoś 
wej i nie zostały zwrócone

Nr zarzuty b dvr, Kazzuka. pr 
stayic'el svndvków od owied'ia!| 
;:aiziitv b. Jvrekte 'a np»dl»gr fes 
opieia;ą się na niewłaściwym 
wiet1entu pewnych faktów.

Co się tyczy wystąpień* dfR 
go w erzyciela, K^czzi, n e 7»s»t 
cno zda iem syndyków na szcz 
ną uwagę gdyż 

Jego z a rz u ty  c p i e r s ł r  yJe 
p lo t ach , ro z s ie w  m ych  w 5 : 
ro z j |o ry c z nn e l m a s y  d o i  I

dowinych
W konkluzji swegc o zemowij 

domagał się adwokat Sejfer, by I 
wy Zarząd Konk rsowy zbadał 
ładn’e działalność zarówno aó ) 
stracji Ba”ku jas i syndyków.

V.’ ten sposób głośna sprawa | 
bankructw oraz zarzutów 
nych syndykom, ma być e str‘ :c 
wyśw:eilona przez Nowy Zarz« I 
kursowy, ęuel.)
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Subskrypcja Grafiki Wileńskiej

8. W ltyjiJ.L vA KUYKTYNA „Święty Krz.ł szlot' patron 
W ilna“ akw aforta 24x31 cm. cena 6 lt.

0 Św'ę’a nadesziy i każdy myś-
1 o t a n ' m upominKu świątecznym. 
Chcieliśmy Sz. Czytelnikom nrzv 
pomn'e< że jednym  z gustów- 
nlejszycn vpom lnk6w  iś ć  '•e?

‘jrątpienia sprawien e " n ^ r  Uj-i ko- 
iim Jt na j s ^ 'a t  e g ra fln l o m o ty - 

KW li wlleftsnim, teńiba rfz:ei że 
ceny  i  h v  h  p rz y s tę p n e  (od  
■ c’u 6 ll*6w).

■Jeżeli k o ś  jeszcze się waha w 
^wyporze mot-wu prosimy zwiedzić 

arystawę. pon leważ reprodukcje. któ­
re zamieszczamy są o v :ele mniei 
sn . od oryqlnaiów I n 'e  oadają do- 
kiaanle subtelności I walorów techm- 

, ,ti akwaforty, akwawinty, miedziory­
tu i drzeworytu

Wystawy prac znajdują się- 
1 w 10 a u „Kur]era W.“ — ul, 

"Bisk. Maiulewicza 4, stało dyżury 
członków ero -a  ’ ’ — 13 i I ’’ — 20— 
tu nale2y zgłaszać amfiwh nia- 

21 w 'o m!u .Sztra>P d r'yst6v i“ —

Wielka 2 weiścle bezpratne;
3jP w cknie wystawowy n kawiarni 

„S*'ra<l I le lo n y * —Mlck;ewicra 22 
Ogólna 11 o i  C sp rz e d a n y c h  

p rac  3b
. l is t a  Za m ó w ie ń

Nr 1 b im i 'łó w it ' szt. 1:
Nr 2 K orffów na szt. 5J zakupili

o. Iwanow-k-i P. i Świechowska W.;
Nr 3 Ł uck lew icr szL 5. zak. p. 

Chance:e’ls Cl
Nr 4 Rogiński szt. 4 
Nr 5 Policz ozt i -  p . Nowicka 7, 
Nr 6 R om anow ie*  szt. 7 — zak. 

p. Nowacki ii i p. Wolodnowicz J. 
i p B ohdai-oi'cz G.

■Sr 7 M arcinkow ski szt 8 — 
zak. p. Jurewiczowi H, I p, Wolod 
Kowlcz J  , n. Klszkis H., p. Swiechow- 
ska W. i p. B scewiczówna M.

Ni 8 W ró b le w sk a  szt. 5 — zak. 
p. Nowickn M i p. prof. Iwanowski

iioi m mu «
dla ludności Polski

Ul
Z Nowego 

B. prezydent
Yorku donoszą: 
Hoover oświad­

czył, że rokowania w sprawie 
organizacji niesienia pomocy 
Polsce prowadzone z rządami 
Francji, W. Brytanii i Rzeszy 
znajdują się na dobrej droczę 
Niebawem odpłyną ze JSt nó^  
Z ednoczonych statki z żywno­
ścią i odzieżą dla cywilnej lud­
ności w Polsce. Rządy Fran­
cji i W. Brytanii zagw aranto­

w ały tranzyt statków  przez 
blokadą. Rz.ąd R zeszy zagw a­
rantował rozd zia ł żyw ności i 
od zieży  potnlądzy ludnością  
polską pod kontrolą amery­
kańską, Hoover ocenia wydat­
ki związane z akcją pomocy 
na 50 milj. dolarów przyczym 
podkreśla że dla skuteczności 
akcji nieodzowna jest współ­
praca rządów polskiego, fran­
cuskiego i brytyjskiego. ,

Ż ą d a j c i e  I k u p u j c i e  w y r o b y  t y s o n f o w e

M  PafiM !
PAPIEROSY:

TYTONIE:

w  w T B n  I •
,K lub“ II gat. 10 szt. — 4(i ct.

„Karlśki* IIJ gat. 10 szt. -  35 ct
„ P l|ie s“ III gat. 10 szt. — 35 ct.
„ŚOStllte" III gat. 10 szt. — 35 ct

„Turecki* II gat. 25 gr. — 1 Lt 
„Turecki* II gat. 50 gr. —  2 Lt.
„V lli.laus TabaKas" III gat. 50 gr.— 1.40 Lt. 

Prosimy zwracać uwagę na nowe wyroby tytoniowe naszej fabryki. 
Z zamówieniami należy zwracać się do firmy „Lietukis* do |ego 
oddziałów i wszystkich kooperatyw, do Sp. Akc. „Tauras* — Katt- 
nas, Vytauto pr. 27 oraz do p. Z*ldSnurasa Viłnius Stepono g 

i do Charmacasa, Vilnius, Geliii g. 4.

rnĘ Ęm m m m m m  b p

m
b o  m
m - ■

I

OziS I jutro. Nieśmiertelni
l a r r y  B s « r  J e a n  u ? D i n

i inni w monumentalnym filmie produkcji francuskiej p. t.

c a s i m o  i „

09Wszystkim Swym Sz. Klijentom 
NAJLEPSZE ŻYCZENIE ŚWIĄTECZNE

S K Ł A D A

Spółka pełna „ftusra“ B. Kulys i inni
flandeł HUfiuwy owoedw, towaruw koloiiialiycłi i cnemiRalii

Składy: Yil-niaus g. 26, teł. 9-39
Buchalteria: Śventosios g. 1/7, tel. 29-41.

G O L G O T A
reżyserii słynnego Jufen  Duviviera twórcy filmu „Wielki walc* 

Nadprogram: K o ro n a c ji P a p ie ż a  P lu s?  XII oraz szereg aktualności.

Na Święta W lelklejnocy wyświetlany będzie 
nawiększy w twórczuści kidematografli film w-g 

nieśmiertelnej powieści Mikołaja Gogola p. t 
1 ■ r t n l k n  w  rolach rjównyv.ii Daniclle Darieus I
•11  g  j  D U l u d  ' HSrry Baur. Wspaniała muzyka i

C A S I N O J

Wielce Szanownych naszych członków, klientów 
i współpracowr ków

z okaz,. S.MPJ W IE L K A N O C N Y C H
serdecznie pozdrawiamy

, . W IŁFŃSKfl SPÓŁD ZIELN Ifl 
„ R U T f l *f> -

l  | | > |  m C I  Program Swiątecznyl
I NA EKRANIE. Fascynujący filii? p.od, francuskiej

H U lf tJ iG A N  N A D  A Z J A
Sessue Hayakawa Conrad Veidt. NA SCENIE: Występy Jubienców  pu 
blicz toścli Maria Zein.ówna, Antoni Jaksztas, R. Radwan, efektowne TRIO I-.F. 

w-przeboiowym reoertuaize Początek seansów o g. 1-e)

L E K A R Z J

Dr. med. L eon  R u tk iew icz
Specjalista cliorób usiU, nosa 1 gardła. 

Przyjmuj ad 10 .2 1 15-17, Oedyrfflno 
'b . M ickiewicza. 22 n .  21 ( ijłc ie  
Żl ;lo,.cgo S jtrala) h podwórzu.

K- 
oboh 
3756

Dr. med. L. C h o .t-n o w a
skórne, weneryczne i choroby kobiece 

Przyjmuje 9—11 i 3—5.
Pyllmo g, (Zawalna) 22, tel. 383. 3232

Dr. Z ygm u n t K uc ew iu c
Specjalista: weneryczne, syfilis, skórne 
i płciowe. Pilies g. (Zamkowa) 15 m. 2. 

Przyjmuje od godz. 8 do 1 I od 3 do 8. 2798
Di G ustaw  M arkiew icz
Choroby skórne, weneryczne i moczoptciowe. 
Gedimlno g. (Mickiewicza) 5 m. 9, tel, 6-53 

od godz. 0 do 1 ł od 4 do 8. 2762

Dr. Benedykt Schum ann
Choroby płuc (wewnętrzne), Gab. Roentgena, 

Przyjmuje od 8—10 I od 4—6.
Pylimo g. (Zawalna) g, tel. 10-69. 30
Dr. med. 8 . T o łrzy fisk l

b. A systent Kliniki Uniw. S. B. 
Choroby uszu, nosa i gardła. Pylirao g. (Za­
walna) 10, tel. 16-38. Przyjmuje8—101 4—7 w.

3232

tance ukraińskie. 
Nadprogram: AKTUALIA.

H u m o r. Ś m iech

HURTOWNIA
K G ?C Ó W  i PR ZEM YSŁO W CÓ W  C H R ZEŚC IJA N  

ul. Ausros Vartu (O strobram ska) 25, tel 10-17

SKŁPD ft S E R D E C Z N E  Ż Y C 2 E N IR  
SWYM SZANOWNYM O D 3IO RCCM  

zawiadamia ich, że w dalszym ciągti posiada 
na składzie towary kolonialne i spożywcze.

Wszystkim Szanownym Kli'entom 
ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE 

s k ł a d a

Biuro Ogłoszeń Stefana Grabowskiego
Odmiriu g (G jtbarska) 1, tQl. 82

Dr. G. W olfson
Choroby skórne*, weneryczne i moczoplclowe.

Przyjmuje chorych 10—12 i 6—7. 
W ilno, Vilniaus g. (W ileńska) 7, tel. 10-67

3*232

R O Ż N E

B iuro „2lnlau przeniosło się z Kowna do 
Wilna Traką g. (Trocka) 9. Wykonywa 

starannie i niedrogo tłumaczenia na  język 
litewski, pisze podania, przepisuje doku­
menty na maszynie, wypełnia deklaracjo 
łtp. Pośredniczy w wynajmie mieszkań, 
pokoi i inn. l o k a l i . _________  2992

Do prania jedwabiu i wełny używajcie 
„Jo d w a b ln 11, żądać w składach aptecz­

nych,_________________________________3891
po tog rafle  do paszportów przepisowe u^J.

Bułhaka, Orzeszkowej 3, 3679

Py z ’er  Damski Henryk były pracownik 
firmy „As“ obecnie pracuje w zakładzie 

przy Gedlmino g. (Mickiewicza) 11 lóg Snia- 
deckiu g. (Śniadeckich). Wejście ze Snia- 
pecklu g. (Śniadeckich). Aparaty do trwałe 
ondulacji, elektryczny i parowy. Ceny zna­
cznie zniżone. 8364

Folwark mały z inw 
dzierżawę. Oferty: 

kwit Nr. 3017.

inwentarzem wezmę w 
Adm. „Kurj. Wil.° 

3921

Ł aźnia 1 wanny czynne 
kamienna. Yokiećip

codziennie. Para 
g. (Niemiecka) 6.

3926

Ociemniały staruszek 74 lat, z żoną po 
dłuższej obłożnej chorobie, bez żadnych 

środków, zagrożony eksm isją — prosi o 
śpieszną pomoc. Łaskawe ofiary przyjmuje 
Redakcja._______
Odstąpię 40.000 zł. rejestrowanych. Oferty 

sub 40 000“. 8888

Dr. Z. Zeldowiczuwa

Posadę sta łą , wysokie wynagrodzenie jed­
norazowe za pomoc w uzyskaniu po­

życzki 10—25.000 litów lub spólnie interes 
j pewny, duże zamówienia, wysoka rentow­

ność. P osiadam  wszelkie gwarancje hipo- 
Choroby kobiece, weneryczne, skórSe, ino- leczne, wekslowe i w towarach. Ponoszę 
cznwc, Diatermia, przyjmuje 11-2 1 4 -7 , wszelkie koszta, dam  na koszt zgóry. Oler- 
Vilniaus g-vo (W ileńskał 28 m. 3, lei. 2-77. ■ ł ydo Adm. „Zwrot kapitału na żądanie .

32112 do odebrania w Adminislracii „Kuriera" 
^  dokumenty na imię Pukszty Jana, znale-Dr. m ea. K. Łukiew lcz

spec. skórne, weneryczne i płciowe 
V Uniausg. (W ileńska) 28. le l.2-77.12-l i 5— . 

(Gabinet d-ra 1), Zeldowlcza). 3236

zionę na ulicy. 01

Dr. M. Zaurm an
Choroby: skórne, weneryczne, plcjow e 

Gabinet światłoleczniczy (Buck’y) 
Sopcno g. (Szopena) 3, tet. 20-74. 
Przyjmuje 12—2 i 4 —8 po poludn.

A K U S Z E R K I

Maria Lakn«irowa
uie

J. Jasińśkio g. (Jasińskiego) 1-a m. ... (0 ' ‘ *
przyjmuje od 9 do 7 w. 

iskio g. (Jasińskiego) 1-a 
róg Vasario 16 g-ve obok Sądu. 3227

Ś m i a ł o  w s k a
Ceny przystępne.

Pilies g (Zamkowa) 26 m. 0. 2399

Wszelkie nasiona oraz :na- 
n 'kalla poleca f-ina Br Szyk, 
Wilno. Pyfima g. (Zawalna) 58 

el. 17-60

M IL D A Po raz 1-szy w Ltwie! Najaktualniejszy filrr 
naszvch dni oro-f. Metro Gioldwyn M iverl94Ci

W roi gł.: Wallace S e e r  . Chester M orris i Wirginia Grey
Atlantyk w ognia, — a na nim ludzie ze stali. Okręty n S7,czycielsk i 
w walce z niemieckimi łodziami podwodnymi. Bomby głębinowe okręt\ 

handlowe— pułapki — to treść naszego filmu świątecznego"

j  S P R Z E D A Ż  i  K U P M O g

Aparaty  radiowe różnych marek, model 
1940 w Dogodne sp ła ty  miesięczne. Ceny 

od 190 lt. „E sbrock— Motor". Cicdimina g, 
(Mickiewicza) 24, tel. 18—00 01

Cokolwiek chcesz sprzedać lub liupić 
— wstąp Tado Vr'ublevakio g. (Arse- 

nalska) A’- 4 ni. 6, front. - • 8039
f  hłodnia elektryczna, automatyczna, pra- 
^  wie nowa do sprzedania, Vilniaus g. (Wi-

62leńska) 28 m. 3.

Chrześcijański sklep elektrotechniczny Tra­
ku g. (Trocka) 18 tel. 31-99 kupuje: radio­

odbiorniki, mikę, mikomit, ołów, cynę oraz 
sprzęt elektryczny. 3893
n o  sprzedania—Bilard piramidko wy, dywan 
** bułgarski 3x2 V3 m. do w, w kawiarni
Leonarda Yilniaua g. (W ileńska) 38. 3884
C ortepian  Schriidera sprzedani. W itebska 9 
■ godz. 3—5.
■ ubilart. Oszacowanie, kupno biżuterii war-.

tośeinwei. kwitów lombardowych. Sprze­
daż z okazji. Yokięciu g. (Niemiecka) 88—4 
If piętro. 2865
W*npno i sprzedaż, wełny, jedwabie, płótna, 

serwety, kapy, firanki. Wiszniewski. Vo- 
kieciu g. (Niemiecka) 2. 19
i r u p u ię  kilimy, dywany perskie, w dobrym 

stanie. Franciszek Awłosewicz — Skład 
kilimów. Yilniaus g. (W ileńska) 25 25
l^un iiję  znaczki pocztowe. Vivulskio g. 

(Wiwulskiegol 12 m. 1, tel. 794 codzien- 
I nic od godz, 4 do 6-ej po południu. 3814

Kfupuiemy starą garderobę męską, radia 
meble. Vokiććiu g. (Niemiecka) 35/83. 

podwórze. . 8066
l^ u p ie  krzesła, foteliki, materace, taolity, 

łóżka, wanny emaliowane, Arklię (Koń­
ska) 26 ni. 1.

Karakuły prawie nowe pięlńie tanio 8ven- 
tiku 20-3.________________________ 3883

JJajkorzystm ej sprzedasz rzeczy okazyjne 
”  w f ,  „Elektron" — Pylimo g. (Zawalna) 
17, dywany, maszyny do szycia, garderoba 
męska, porcelany, biżuterię meble. 13297 
U ^ j w y i s r n  c e n e  p r z  * s o r z  o d ą ż y  k i f u  
n  m ó w ,  f i r a n e k  o s i a a n ł e s z  w  f i r m i e  
J .  H o r o w i t z  T r a k u  q .  ( T r o c k a )  3. 370f

Nasiona zbóż jarych: Jęczmień 2 rzęd. Isa- 
ria  1 odsiew; Owies Teodozja oraz Kar- [ 

tofle „Cesarska Korona" posiada do sprze- j 
dania w niewielkich ilościach dwór Joda ! 
p. Mejszagoła. Telefony: Mejszagoła 8 !ut> 
Wilno 5-20. 3728
f^dstąp ię  duży sklep spożywczy. 

(Trocka) 4.
Traku g. 

8857

Nowo-Wilejka, Po- 
3867 

poleca

Sorzedam pianino krzyżowe. Onos Vytau- 
tienes g. (Jasna) 28—3, Rogowski. 3746

Sorzedam autentyczne skrzypce Rugge^ego 
z Cremony r. 1672. 

locko g. (Połocka) 21.

Sklep Komisowy Traky (Trocka) 9 poi* 
różne meble, serwisy naczyń, kilimy, 

dywany, obrazy, antyki, prezenty św iątecz­
ne. Pianino „Szrfider". Przyjmuje w komis 
wszystko. Skup kwitów lombardowych. 3705 j

Suknia koronkowa wieczorowa, obrusy 
białe, serw eta kolorowa, włocliacz, nie j 

drogo sprzedam. Ożeśklonó (Orzeszkowej) ; 
3 m. 2 od 4 do 6-o]._____________  8889

Sprzedam sklep matorjalów piśmiennych ) 
ulica Gedymina centrum.  ..................Wiadomość 

Grabowski Biuro, Odminię g. (Garbarska) 1,
3866

Sprzedam lub wydzierżawię sklep spożyw­
czy lub przyjmę wspólnika z gotówką 

Kalyąriju g. (Kalwaryjskn) 12. 3923

Samochód „DKW" limuzyna zarejestrow any 
sprzedam K. Kallnauskio g. (Mała Po­

hulanka) 6 -1 . 3924
T anczan  lub otomanę mato używaną kupię. 
* Zgłosić s ię: Sierakowskiego 29, m. 8. 
0000 książek (do wyboru) prawie darmo^

Ceny stałe. Wilno. Wielka 9 
10—12 i 4 -6 .

4. Od godz. i 
378 !

A gronom, samotny, doświadczony rolnik, 
hodowca, specjalista plantacyj buraków 

cukrowych, poszukujo poaady od zarąz. 
Zgłoszenia do Administracji „Kurj. Wil.* 
pod ^hodowca". ______________ 3805

u i dwóob dziewczynek — 16 miesięcznej 
i 2 mies. — poszukuję niańki fachowej — 

Bonifratry g. 2—6 od 1—3. . 8847

Do m ajątku potrzebny pracowity stelmach 
z własnymi narzędziami na ordynarję 

od 1.4.40. Zgłaszać się Wilno, Lukiśkiy g. 
(Łukiska) Nr. 18 p. ReldeL 3409

Energiczny, sumienny rolnik, hodowca. Żo­
naty, szukam pracy w majątku. Oferty 

do Redakcji pod „Rutynowany"._______ 8864

P rzyjmę pracę krawcowej w majątku za 
skroranem wynagrodzeniem. Bińska — 

Zlgmo 81erakauskio g. (Sierakowskiego) 
25-17.

Poszukiwane agentki do sprzedaży maso­
wego artykułu. Wielki zysk, adres w

,Knrjera Wileńskiego", 3858adm inistracji _________________________

P otrzebna służąca na wieś do kuchni 1 
ptactwa, dojenie krów. Pensja 30 Lt, 

miesięcznie. Paśtas Babtai, SeSeyićig dv. p. 
Wojnowski. 77

L  O K A L i

Pokój, wejście osobne, wygody. Artllerlios 
g. 1 -1 .    3876

Lokal 2-pokojowy na biuro w śródmieściu 
od 1 kwietnia—Bernardiny (Bernardyński 

zauł.) 7 ni. 5._________________________ 3902
Do wynajęcia 2 lnb 3 pokoje umeblowane 

z wygodami i używalnością kuchni Dau- 
kanto g. (Objazdowa) Nr. 8 m. 7, 3889

Listow-
3887W ydzierżawię plac, Zwierzyniec, 

nic: Kurjer „Blisko mostu".

Z iemianka-uciokiiiierkn z Kresów w trud­
nych warunkach prosi tych co są na 

( własnej ziemi o pomoc m aterialną na Świę­
ta i o pracę. Eugenia Zołotorówna Yilnhis,
Joga i los g. 5_b. lt. ___________  3863
A C  n O D  k»lrzeba na okres dwóch tygod- 

uł  wysoki zysk, zabezpieczenie 
hipoteczne zysku i kapitału aktem reje u la­
nym w razie nie wpłaceniu upoważnia i ąoel 
go do sprzedaży nieruchomości (w Wilnie). 
Oferty: Kurier Wil. „25.000“. 3732
•fC -lelu i chłopiec z chorą matką i dwoj- 

giem młodszego rodzeństw a prosi o 
pracę, bieliznę lub żywność. Wzgórze 9 za 
Filarety g. (Filarecką) lub w Redakcji.

SKŁAD SZKŁA I FAJANSU

B» RYJERA
W  W ILNIE, RUDMIUKU 6  27

(w podwórku)
Wejście także z ulicy Szpitalnej 13._,

Ojciec, znajdujący się wo Francji poszu­
kuje syna Stasia Scibor-Marehockiego, 
la t 13, z Korelicz, który około 25.X wy- 
wędrowal z Nowogródka do Litwy. Łas­
kawe informacje prosi kierować pod ad­
resem J. Grużewski—KUHŚKNAI. 3881

„toisio! m jpiif
Nowe przyśpieszone

LITEWSKIEGO 
P'JG!ELSKIEGO  
FRANCUSKIEGO 
NIEMIECKIEGO 

| ROSYJSKIEGO
prowadzone przez wvb:tnycli 
specjalistów obejmą w  h w ie tn  U

w szczególność'

m n d e n c j i !  orał konwersane
o wszt nich poziomach. 

Szczegóły w sekretariacie.

W i ln o ,  D lO łio j l  2 , p. I
(nad cukiernią K. Sztralla)

Można zaufać! Można zaufać!
B i u r o  w P R i M A 11

napisze podanie, doKOtia I ażde- 
go tłumaczenia, wypełni każdy 
formularz — Tutort, p. (TaiarSKa) 

12—12, telef. 12-31. 
Czynne 9—14 ' 16—18

Sklep Koir.isi wy
E .  S z u t n a u s k i e l

Gedirnino p ve 1. 
KUPNO i SPR7.F.DA/K 

Solidne z a ła tw ie n ie  i gwaran­
cja, Zapotrzebowanie na kilimy, 

dywany i firanki.

a  e  e  a  i*  i f  i
K I£SZ O N !% O W £
B  I U  R  K  O  E

Z a ra z  n a p r a w a

T, FILiPSn Wilnu. Zamkowa 6

Z n a n e  o g o n , . *
(k iszone '- ■

F-mj K. S l f HKI E 4I T Z
W i l n o  

ŻgdaC w lepszych sklupsch

Blukitti ąodatliowe
w ypełnia spraw nie „Biuro"

W y t r a w n i  t ł u m a c z e
przy lokalu BSI'RJJĘHtV“ 

Blslr. Małulewicza 4.

Fabryka cukrów i czckolaay

J. iD lK ill i I  Sipwiil
W l l n c ,  B pzillonu  g Nr 4 

te le fo n  3it)3
poleca swe wyrohy z piewszo- 
iz^dnego surowca. żądanie 

posyłamy cenniki._______

P otrzeony dośw iadczony

niiiiiiei—tgedaiista w m
Praca stała.

W sprawie warunków zwracać się:

/skc. B -vć cc
f f

paS tas Zasllai
s

3740

Wkrótce ukaże się w sprzedaży
podręcznik jeżyka anielskiego
dla początkujących z pomocą 

nauczyciela lub bez

. .F IT  K I S I  W
ułożony przez L. Ter-Oganjana 
b. le1' :oi_ języka angielskiego 
S. G. G. W. w Warszawie i obi 
nego wykładowcę w .Insty tuoe 
Nauki Języków* (Wielka 2, p. I) 
1500 Sł6w  I 32 lekcje. Giama- 
tyka. Ćwiczenia. Słownik w y­
mowy (syst. p n f. T. BetinĆego)

Emil Jiinmgs w filmie 
propagandowym

W berlińskim świecie filmowym 
oczekują z dużym zainteresowaniem 
zapowiedzianej prem.ery nowego fil- 
mu z udziałem Emila j.aningsa. W re­

alizacji tego filmu brałe bezpośredni 
udział ministerstwo propagandy. Te­
matem filmu jest wojna Anglików z 

.Burami. Janin?,s g i rolę preZj iei.ta 
! republiki b :vskiej Krugera. Film po- 
1 skada nastawienie wybitnie anty 
j angielskie. Ćr)-

1 Nowe filmy dziecięce 
w  Sowietach

Moskiewskie studia filmowe .Diet-  
f i lm f. produkujące iilmy dla dzieci 
opublikowało plan swoich ora. na 
sezon bieżący. Plan nowej produkcji 
przewiduje dużą ilość filmów, po­
święconych najrozmaitszym tematom 
i zagadnieniom, oczywiście dostoso­
wanym do psychologii dziecka i iyó 
nvch zasad prooagandowych Studia 
„Uiclfihn' częśc;owo przystąpiło już 
do wykonania wspomnianego planu.

(Ir).
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